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W y w ia d  7. m in. B arthou
Sojusz z  Polską pozostaje nietykalnyl nietknięty

W ARSZAW A 24 4. (teł. wŁ G.) ..K ar­
ie r  W arszaw sk i" ogłasza w yw iad  u zy sk a ­
ny  przez swego w spółpracow nika z m in, 
E a rth o u .:

Podroż m oja m ów ił m m . B arth o u  ji»st 
n ie ty lko  podróżą k u r tu a z y jn ą  a le  także 
w izy tą  m a jąc ą  n a  celu  w spółpracę. Otóż 
zacznę od tego, ł e  so jusz fran cu sk i z P o l­
ską  pozostaje n ie tykalny  i n ie tkn ię ty . O . 
św iadczenia, Jakie o trzym ałem  w  tym  
w zględzie zarów no od m in . P iisndsk iego , 
Jak 1 od m in . B ecka, w  ram ach  obcpuą- 
eującycn n as n k la d u . są  zupelnia pom yśl­
ne i rozm ow y m ofe posuw ają  się  dal«jj 
w  ty u  sam ym  duchu . W  rzędzie sp raw  
pierw szorzędnych s taw iam  n a tu ra ln ie  n a j­
donioślejszą sp raw ę n trzy m an ia  so juszu

F ra n c ji z P o lską  k tó rą  uw ażam  za ca łko ­
wicie i  zupełnie szczęśliw ie za la ł w ioną. W 
te] m ierze n iem a i  n ie  może być żadnych 
nep arozum leń. M uszę przytem  dodać, że 
w  te j sam ej dziedzinie o trzym ałem , Jeż-ł- 
Ii chodzi o znaczenie 1 doniosłość uk ład u  
poIsko-niem leckie(V  odpow iedzi n a jb a r  
dziej zadaw alające.

Polska jest w lelk lem  m ocarstw em  r a j .  
zupełnie] w olnem  1 sw obodnem  w  o rjen ta  
c)i sw ej po lityki wogóle, a p ak t n iem iec­
ko-po lsk i n ie  dotyka w  żadne] m ierze 
bezpośrednio i  pośrednio stosunków  N ie­
m iec z F ran c ją . W iedziałem  Już o tern 
przed luolm  przyjazdem  do W arszaw y, 
a  obecna m oja podróż d a ła  m i co do tego 
osta teczną pew ność.

D ra żliw e  k w e s tje
Na zapy tan ie. Jak za p a tru je  się n a  I n -  

Ka s to su n k i sąsiedzkie P o lsk i, p. m in . 
B a rtb o n  odpow ienział,: Polska m a jeszcze 
in nycn  sąsiadów , niż N iem cy. Te sąsiedz­
tw a n as tręcza ją  pewno kw estje , czasem  
w ielce d raż liw e dlatego też m uszę co do 
n ich  zastosow ać Jan n a jd a le j posu n ię tą  
dyskrecji;. F ra n c ja  Jednak jest zbyt p rzy . 
w iązana do w zm ocnienia i  u trzy m an ia  po- 
ko jn , ażebym  w  je j im ien iu  n ia  m ia ł czy­
n ić w szystkiego, co ty lko zależeć będzie 
odem nle d la  um ocnien ia I u s ta le n ia  naj- 
P opraw nii (szych stosunków  m iędzy P o l. 
®ką. a je j sąsiadam i, ^

T u ta j m ogę P an u  naw et pow iedzieć, że 
Jednem u z  kolegów  pańsk ich  z p rasy

au s triac k ie j udzieliłem  ośw iadczenia t7 
spraw ie po lityk i F ra n c ji w s to su n k u  do 
.,A nschIdssu“ . P olityka F ra n c ji Jest w  tej 
spraw ie. Jak  1 we w szystk ich  innych  n a ­
cechow ana ab so lu tn ą  jasnością i  szczero­
ścią. B roniliśm y i będziem y b ronić dalej 
niepodległości i  n iezależności A nstrji, po ­
niew aż tra k ta ty  ze w zględów n a tu ry  ogól­
nej, a  w ięc u trzy m an ia  po rządku  1 ładn  
europejskiego, tego się  dom agają . Je s teś­
m y w  zupełnej zgodzie z W iocham i i A n­
g likam i, co do tego stanow isk:, i n ie  w i­
dzę rów nież żadnej rac ji, aby is tn ia ło  po­
m iędzy n am i a Polski; Jakiekolw iek w 
tym  w zględzie nieporozumienia),

S p raw a  ro zb ro je n ia  i l.igi N aro d ó w
A Jak się  p rzedstaw ia  w  najm iaro - 

dajn ie jsze j up in jl P an a  M in istra  sp raw a 
rozbro jen ia i L igi N arodów .?

Co do L ig i N arodów  I konferencji 
rozbrojeniow ej, to n ie  m am  nic do doda­
n ia  do no ty  F ra n c ji z 17 k w ie tn ia  br. sk ie­
row ane] do naszych przy jació ł A nklików  
I ca ła  po lityka F ra n c ji w  tych  sp raw ach  
drażliw ych ie st w łaśn ie  streszczona w tej 
nocie, z Jasnością s tanow iącą rzeczy wis, ły 
w yraz  p rzek o n an ia  rzą d u  F ran c ji, do 
k tórego  należę. Będę m ia ł w  te j spraw ie 
T n aszym i p rzy jació łm i po lsk im i rów nież

jeszcze rozm ow ę co do k tó re j oczekuj ł 
oczywście najszczęśliw szych w yników .

Ogótae w ra że n ia
Jeżeli chodzi o ogólne w rażn ia  z po­

b y tu  w  Polsce m in . B a rth o u  określa  Je 
n as tęp u jąco : Mogę powiedzieć, że poza 
w szystk iem  co pozostaje Jeszcze do om ó­
w ien ia Jestem w ielce zadow olony do tych . 
czas 2 m oje] podróży. Oczekuję od niej 
bardzo w iele tego, co dać może sojusz p o ­
lityczny ze w spółpracą. Jestem  wielce o.

Protesty wyborcze ze Lw ow a
rozpatrywane bądą 30 b. m.

WARSZAWA 24. 4. (Tel. wł. O.) 
Sąd Najwyższy wyznaczył na maj dwie 
sesje w  sprawie wyborów. 14 maja roz­
ważany będzie protest z  okręgu Łuków,

28 maja z okręgu Kalisz. 30 kwietnia 
wejdą na wokandę odrzucone już raz 
protesty przeciw wyborom z okręgu 
Lwów—miasto.

Prezydent Rzplitej w Krakowie
Kraków, 25 kwietnia.

Z apow iadany  p rzy jazd  P. P r e z y  
aen ta  P zeczypospolite j do K rakow a 
na dzień 31 m aja  br- na  procesję Boże 
&o C iała z  K atedry  w aw elsk iej zosta ł 
definifyw n-e nsta lony . P rz y  okazji 
Pobytu w  Kf&kowie P rezy d en t R zeczy  
pospolitej w eźm ie udział w  o tw arciu  
zjazdu  S to w arzy szen ia  E lektryków  
Polskich, jaki odbęuzie się w dniu 1-go

czerw ca w  K rakow ie. Niewykluczo" 
nem  też jest, że P. P rez y d en t weźm ie 
udział w uroczystości pośw ięcenia k a ­
m ienia w ęgielnego pod gm ach Mu­
zeum  N arodow ego w  Krakowie.

W  zw iązku  z przy jazdem  P an a  
P rezy d en ta  p rzew idyw any  jest w ięk­
szy  z jazd  w ycieczek z c a łe g o 'k ra ju  
na  uroczystości zw iązane z pobytem  P* 
P rezy d en ta  w  K rakow ie.

bow iązany rządow i po lsk iem u za lojalnośS 
p rzy jacie lską  z k tó rą  tra k tu je  sta le  a zw la 
szcza w  to k u  obeeuej m ojej w izyty w szyst 
ki., sp raw y  i  zad an ia  w spólnie nas obcho­
dzące.

K a p ita ł francuski 
w  Polsce

Z apytany  wre-.zcle o sp raw ę kap ita łu  
francusk iego  w  Pol&ce, m in. B a rthou  o .

św iadczył, że sp raw a ta  stanow i oczywi­
ście przedm iot Jego uw agi 1 że w spom ni 
o położeniu  tych  kap ita łów  rządow i pol­
sk iem u , a le  n ie  przybył po to, aby być 
adw okatem  poszczególnycn spraw  czy In ­
teresów . M nszę uw zględnić sp raw y  tylko 
najw yższej wagi. Min. B a rth o u  w yrażał 
p rzekonan ie , że i spraw y finansow o-eko­
nom iczne z sam e] n a tu ry  rzeczy zm uszo­
n e  bronić sie sam e, zdo łają  rów nież sko­
rzystać  z popraw y sy tu ac ji ogólne].

Drugi d zie ń  pobytu m in. Barthou 
w  W a rs za w ie

WARSZAWA 14. 4. (PAT) Dziś o z. 
11,30 w In sty tu c ie  F ran cu sk im  odbyło się 
uroczyste posiedzenie z okazji pobytu 
w W arszaw ie m in. B arthou . Na posiedze­
nie przybył m in. B arthou, ktorego popwi- 
tał dyr. in s ty tu tu  p. P au l F’eyel, W  od­
powiedzi m in . B arthou  podziękow ał za 
serdeczne przyjęcie i zaznaczył, że 'oba 
narody  łączą, jak  daw ni aj, se rdec /ne  s to . 
sun jd  przy jaźn i, oparte o fundam en ty  u- 
‘we.nowania przeszłości i w artości osobi­
stej obu narodów . C hm ury, k tóre za ry so ­
w ały  się n a  tle w spółżycia P olsk i i F ra n ­
cji, n ie w płynęły n a  'ochłodzenie sę tyęh

stosunków  p rze c iw n ij p rzyjaźń polsko- 
fran cu sk a  w zm acnia się.

O go-dz. 12. w lokalu  B ibljo teki N aro­
dow ej nas tąp iło  O twarcie w ystaw y ku  

czci g enera ła  M. G. L nfayette‘a pierw sze­
go g ren a d je ra  gw ard ji narodow ej w aisziw  
skiej w r. J831, obrońcy sp raw y  polskiej, 
— zorganizow anej w se tn ą  rocznicę jego 
śm ierci. N a otw arciu  w ystaw y był obec­
ny m in. B arthou .

O godz. 11.30 u m in. B erka edbyło się 
śn iadan ie  w ścislem  g lon ie , w k iórem  

O d z ia ł  wzięli m in. B arihou , m in. W aci. 
I jędrzejew icz, am b. Laroene, i inni.

Demonstracje żydków krakowskich
Kraków, 25 kwietnia.

W  niedzielę z okazji pobytu w y ­
cieczki niemieckiej w  Krakowie Kraków 
był widownia głupich demonstracyj miej 
scowych żydów.

W  czasie wieczornego przedstaw ie­
nia w teatrze im. J. Słowackiego, na któ 
rem dawano żydow ską sztukę J. Gor- 
dina „Mirla Eiros ‘ z galerii trzeciego 
piętra zrzucono ulotki drukowane w ję­
zyku niemieckim i polskim z napisarm: 
„Nieder mit Hitler Deutschland! Es 
lebe das sozialistische Deutschland!

Precz z hitlerowcami! Niech żyją socja­
listyczne Niemcy!“
Demonstracja ta skierowana była prze­
ciwko uczestnikom wycieczki niemiec­
kiej, którzy prawdopodobnie ze względu 
na charakter wystawianej sztuki do te­
atru przybyli w  bardzo małej liczbie, 

Równocześnie tego samego rodzaju 
ulotki rozlepiono na murach S tradonra 
i Kazimierza, gdzie też goście z Niemiec 
nie zaglądali. W  ten sposób dem onstra­
cja żydow ska chybiła najzupełniej celu.

Rosyjska fcrabina
p rze ciw  ska rb o w i państw a

WARSZAWA, 24. 4. (Tel. wł. G ) 1 
W  sądzie apelacyjnym toczył się dz'ś 
proces w yw ołujący duże zainteresow a­
nie szerokiej publiczności a przede- 
w szvstkiem  tutejszej kolonji rosyjskiej. 
Jest to skarga hr Natalii Brassow, wdo­
w y po wielkim księciu Michale Aleksan­
drowiczu, zamordowanym podczas re ­
wolucji rosyjskiej.
Szwagierka cara Mikołaja II. występuje 
przeciwko Skarbowi Państwa o zwrot 
majątków ziemskich w  okolicach Czę­
stochowy, które ongiś stanowiły w ła­
sność wielkiego księcia. Spór ten rozwa­
żał już sąd okręgowy w Częstochowie, 
oddalił jednak powództwo z tego wzglę­
du, że majątek należał do dynastii Ro­
manowów i jako taki, w my£l przepisów 
traktatu ryskiego, przeszedł na w ła­

sność Skarbu Państwa.
Hr. Brassow utrzymuje, że dobra te me 
należały nigdy do maiatku dynastji i 
stanowiły pryw atna własność wielkiego 
księcia. Z tych względów prosi o przy­

wrócenie jej skonfiskowanych dóbr.
Na dzisiejszej rozprawie stawiła się 

bardzo licznie publiczność. Hr. Brassow 
me przybyła i nie przysłała też swego 
specjalnego wysłannika. Reprezentują ją 
dwaj adwokaci w arszaw scy. Ze strony 
Skarbu Państw a w imieniu Prokuratoni 
Generalnej w ytępuje dwóch radców. 
Rozprawa trw ała do późnego wieczora. 
W yrok ogłoszony będzie prawdopodob­
nie za k'Ika dni.
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Io w a  sytuacja europejska
W ym iana mów ministrów spraw  za­

granicznych Polski i Francji, oraz prze­
mówienie min. Barthou wygłoszone na 
konferencji prasowej, oświetlają iasno, 
że sojusz francusko - polski nabiera w  
obecnych warunkach niezwykle donio­
słego, w prost przełomowego znaczenia. 
Nie będziemy tu komentować poszcze­
gólnych ustępów i zaadń powyższych 
enuncjacyj politycznych, chcemy bo­
wiem dojść do unaocznienia tego sam e­
go faktu,, pomijając teksty i dokumenty 
dyplomatyczne, drogą analizy samych 
zdarzeń, które zaszły w ostatnich cza­
sach.

Zaczniemy od Francji. Bezsporny jest 
już fakt jej potężnego wewnętrznego od­
rodzenia. Rząd jedności narodowej pod 
przewodnictwem Doumergue‘a cieszy 
się olbrzymim autorytetem. Dokonał on 
dzieł imponującym . Osiągnął równowa 
gę budżetową. Zdołał przełamać opór 
syndykatów  urzędniczycn, sprzeciwia­
jących sie oszczędnościom. Do dobrowol 
nycn ofiar nakłonił b. kombatantów," 
W  rezultacie rozpoczął się popyt na 
ren ty  państwowe. Do Banku francu­
skiego płynie złoto. Rynek pieniężny się 
upłynnia Stopa procentowa spada. Oży­
wienie w produkcji zaznacza się już od 
dłuższego czasu. W  tych warunkach, 
jak to też podkiei*ił słusznie min. Ba.r- 
thou, n!e może być mowy o kryzysie 
ustroju i reżimu.

W  polityce zagranicznej decydujący 
był zeszły tydzień. W  nocie skierowanej 
Jo Anglji, a będącej odpowiedzią na n v  
tę angielską, zawierającą pytanie, jakich 
gw arancyj życzyłaby sobie Francja za 
cenę zgody na dozbrojenie Niemiec, 
rząd francuski zaznacza, że w tej chwiii 
u gwarancjach konwencji rozbrojenio 
wej i o samej konwencji nie ma co mó­
wić, bo rzeczą istotną są zbiojenia nie­
mieckie, które w yraziły  się w zwięk­
szeniu ich budżetu wojskowego niemal 
w  dwójnasób, że tedy Francja najpierw

sama musi pomyśleć o środkach o- 
brony w  zakresie zbrojeń. To samo pra­
wo rezerwuje też dla innych państw.

Tnnemi słow y Francja powiedziała 
tak: Na samowolne zbrojenia nie­
mieckie nie godzimy się. Będziemy żą­
dali w Genewie ich unicestwienia. Tym ­
czasem  pomyślimy o zwiększeniu w ła­
snych zbrojeń. 1 o samo uczynią tez na­
si sprzymierzeńcy. Zobaczą w tedy 
Niemcy, czy potrafią nam dorównać,

Oświadczenie Francji obudziło w 
Niemczech wściekłość, a w  Anglji i 
W łoszech osłupienie, nie bez tow arzy­
stwa pewnego podziwu. Nie spodziewa­
no się nigdzie tak stanowczej postawy 
Francji.

W  Polsce oczywiście na taki język 
ze strony Francji dawno oczekiwano.

Możliwe bardzo, że we Francji me 
zdobyw ano się długo na mocniejsze s ta ­
nowisko, ponieważ nie spodziewano się 
dostatecznego poparcia ze strony sw o­
ich sojuszników, możliwe, że tych so­
juszników nie należycie doceniano.

Czy aż nazbyt długo niedoceniano 
zw łaszcza Polski, to sprawa zbyt o b ­
szerna i skomplikowana, aby ją pokrót­
ce rozpatrzeć, nadto spraw a do pewne­
go stopnia przebrzm iała wobec ostat­
nich oświadczeń min. Barthou.

Zresztą musiał tu jyejść element cza­
su, a czas idzie stopniowo i powoli. P >  
woli więc też odbywała się ewolucja 
Polski na terenie sytuacji m iędzynaro­
dowej. Nie będziem y zatrzym ywali się 
tu nad zmiennemi zjawiskami w  życiu 
wewnętrznem  Polski, zjawiskami prze-

mijającemi, jak chociażby uczy przykład 
Francji, która w  ciągu trzw h  miesięcy 
rządów jedności narodowej dokonała 
w prost cudów. Ale są stale pozycje: 
w zrost ludności, opanowywanie przez 
naród polski terenów, gdzie rozwijały się 
odśrodkowe prądy  mniejszości narodo­
wych, ambicje i patriotyzm  ludności, 
rozwijanie armji polskiej w ciągu pięt­
nastu lat. Otóż te pozycje dziś, a w mo­
mencie zawierania sojuszu francusko- 
polskiego w r. 1921 przedstawiają ol­
brzymią różnicę. W tedy stanowiły one 
w iarę tylko Polaków, dziś to są fakty 
do dojrzenia dla wszystkich.

Następnie polityka i sytuacja m iędzy­
narodowa Polski. T,u możnaby też po­
wiedzieć, że elementy jej już istniały 
immanentnie w r. 1921. Ale kto umiał je 
dojrzeć? Nawet tylko we własnym  na­
rodzie nieliczni. W  to, że Rosja zechce 
z Polską szukać pokojowych stosunków, 
i że warunki ją ku temu skierują, o ile o- 
czywiście my sami nie popełnimy ja-

Biura statystyczne i Instytuty bada­
nia koniunktury w  kilkunastu państwach 
zestawiają wskaźniki produkcji przem y­
słowej. Jeżeli się przyjmie za podstawę 
rok 1928, jako równy 100, wskaźnik ’at 
następnych daje cyfrowy w yraz tego 
czy produkcja przem ysłowa wzrosła, 
lub czy zmalała i w jakim stopniu. Z a­
zwyczaj porównuje się wskaźniki po­
szczególnych lat, np. r. 19i? , 1933 itd. 
Ale możemy zrubić ogólniejsze poiów- 
nanie. Dodać razem odchylenia in minus 
w  latach 1929 — 1933, względnie od 
ogólnego wyniku odjąć procent wzrostu 
produkcji, o ile ten nastąpił; w  ten spo­
sób otrzym am y ogólniejszy obraz de 
presji przemysłowej. Uwzględnia się bo­
wiem w nim niejaKo całość tej depresji 
Jeżeli np. w  jakim kraju kryzys w y­
buchł później, niż w innych, np. w 
r. 1929 i 1930, produkcja w ykazyw ała 
jeszcze zwyżkę, to ogólny wynik będz e 
pomyślniejszy, choćby w tym lub innym 
roku w ystąpił gwałtowny spadek pro­
dukcji.

Uzyskujemy w ten sposób wskaźnik 
ogólnego spadku produkcji w  latach 
1929—1933. Liczby te w ten sposób s;ę
przedstawiają:

Suma lat 1929—1933
Francja 22.2
W. Brytania 25.8
Szwecja 32.7
W ęgry 61.7
Belgja 83.1
Austrja 95.5
Niemcy 105.8
Stany Zjednoczone 106.3
Polska 140.1
W skaźnik produkcji przemysłowej

nie daje obrazu całości położenia gospo­
darczego. Za podstawę bierze się pro­
dukcję przemysłową, a ściślej biorąc 
wielko - przemysłową, a nie uwzględ ­
nia rolnictwa. Otóż w  krajach przeważ­
nie rolniczych ten wskaźnik odzwier-

N a Ceylonie m ieszka słynny astro* 
log hinduski, B andara . k tó ry  w  swo­
im czasie w sławił się przepuwiedze* 
niern Fojny* św iatow ej w najdrobniej* 
szych niem al szczegółach.

O tóż B an d ara  zapow iada obecnie 
wybuch nowej w ielkiej wojn.v na 
koniec roku 1934.

Będzie to  w ojna W schodu z Zacho* 
dem. w ojna dwóch ras. dwóch kultur.

P o  jednej stronie s tana  Anglja, 
S tan y  Z jednoczone A. P-, Sow iety 
i W iochy. — po diugiej zaś Japonja, 
C hiny i S jam ,

kichs kardynalnych błędów, znaczny o- 
bóz polityczny w  Polsce nie w ierzył i 
głosił tę swoją opinję woDec zagranicy. 
Jakżeż tedy zagranica mogła ufać w 
duży ciężar gatunkowy Polski na are­
nie światowej, skoro ten ciężar miał być 
stale pomniejszony, nawet wedle dość 
rozpowszechnionej opinji polskiej, przez 
stały  antypolski traktat niemiecko - ro­
syjski?

Dopiero w  ostatnich dwóch latach, 
to-co było przewidywaniem oparttm na 
logice rozwoju wschodniej Europy j Da­
lekiego Wschodu azjatyckiego stało s;ę 
faktem. Nastąpiło zbliżenie między Pol­
ską a Związkiem sowieckim. To odrazo 
walor Polski podniosło. Jej front móg? 
się odtąd skupić ku zachodowi. I w tedy 
przyszła inicjatywa niemiecka stępienia 
tego frontu, bo już o rozbiciu jego w  da­
nych warunkach nie mogło być dla Nie­
miec mowy.

Okres dziesięcioletni pokojowych 
stosunków jest oczywiście Polsce p i-

ciadla tylko mniejszą część produkcji.
Gdyby nawet produkcja przemysłowa 
spadła bardzo silnie, a w  rolnictwie sy­
tuacja była pomyślna, wskaźnik produk­
cji przemysłowej nie byłby odbiciem 
całej rzeczywistości. Oczywiście, może 
być i naodwrót; ożywienie się przem y­
słu przy trwającej nadal depresji w  rol­
nictwie w kraju przeważnie rolniczym 
me oznacza jeszcze zwrotu ku lepszemu.

Następnie kryzys obejmuje także 1 
handel, pieniądz J kredyt, przerzuca się 
na finanse publiczne, czego nie uwzględ­
niają wskaźniki przemysłowe. Mają one 
zresztą tylko porównawcze znaczę ,.e. 
W naszym przypadku bierze się za 
punkt wyjścia rok 1928 i śledzi zmiana 
w latach następnych. Jeżeli np. jakiś 
kraj i w  tym roku byl w trudnościacn 
gospodarczych, mial wielkie bezrobocie, 
jak np. Anglja, to odchylenia in minus 
w latach następnych będą łagodniejsze. 
W skaźniki są wyrazem  względnych 
wahań koniunkturalnych, ale nie odzwier 
ciadlają długotrwałych przeobrażeń go­
spodarczych.

Mimo tych zastrzeżeń, powyższe ze­
stawienie jest bardzo wymowne. Dowo­
dzi, że nlewszędzle depresja posunęła 
się naprzód w. równym stopniu, bo zre 
sztą nie wszędzie wystąpiła oorazu 
z rów na siłą.

Rok 1933 w ykazał prawie wszędzie 
zwyżkę wskaźnika produkcji przem ysło­
wej. Otóż przypatrzm y się, wiele punk­
tów  wynosi ta zwyżka w  porównaniu 
z r. 1932.

W  r. 1933 w  por. z 1932 r.
Francja +  9
W. Brytania ■’+ ’ 4.7
Szwecja ■+ 2.8
W ęgry ’+ ' 7.7
Belgja * +  44
Austrja r+  14

Kanada + ’ 2.4

F rancja  i N iem cy w w ojnie tej bez* 
pośrednio udziału nie w ezm ą.

W ojna trw ać m a dw a la ta  i po­
mimo początkow ej przew agi _ ra sy  
żółtej ‘ — pozostanie faktycznie nie­
rozstrzygn iętą . Z yska na tern jedynie 
wielki handel i przem ysł, k tó ry  osiąg­
nie olbrzym i rozwój.

Rów nocześnie przepow iada Ban* 
d ara  restaurację m onarchii we Francji, 
na rok 1935, zaś  w Sow ietach na 
rok 1938.

W  północnych Chinach pow stać
jua nowe królestw a,.

trzebny. Na to można było się zgodzić. 
Ale Niemcom Chodzi o swobodę zbrojeń. 
One . pi ugną ten czas w ykorzystać dja 
uzbrojenia Rzeszy. Czy Polska m iałaby 
i w tem zamierzeniu niemieckiem współ­
działać?

Tu właśnie jesteśmy u zwrotnego 
mcmeniu nowej sytuacji międzynarodo^ 
wej, jaka się w  tej chwili zarysowu.e, 
Francja przechodzi do polityki stanow­
czej i postanawia bronić podstaw dzi­
siejszego stanu rzeczy w Europie. Może 
to uczynić zaś tem łątw.iej, że i sama 
jest wewnętrznie silna i również spizy- 
mierzona z mą Poiska reprezentuje dziś 
wagę państwa, któremu historja, ' geo­
grafia, żywotność narodowa i warunki 
międzynarodowe wyznaczają wielką 
rolę do odegrania w  polityce zagranicz­
nej. Pozostaje tylko kwestia zharmoni­
zowania polityki i wysiłków obu 
państw, a pod tym względem odnosi się 
wrażenie, że pobyt w  W arszawie do­
świadczonego, a równocześnie tak przy­
jaznego dla . Polski męża stanu, jakim 
jest minister spraw  zagranicznych F ran­
cji Barthou, stanów, doaatnią gwarancję 
powodzenia. &

Niemcy !+' 7.4
Stany Zjednoczona 1+11.6
Po lsK a "+  1-7
Możnaby oczekiwać, że gdy ptzyj- 

dzie ożywienie przemysłowe, najsilniej 
wystąpi w tych krajach, gdzie spadek 
produkcji był największy, bo tam prze­
cież wyczerpanie się zapasów posunęio 
się najdalej. Ale tego paralelizmu nie wi­
dzimy:
Polska, w której produkcja prcemysio- 
wa najsilniej spadła, wykazuje w  r. 
1933 ożywienie jedno z  najsłabszych, w  
powyższej tabeli Jest na przedjstatniem 

mielscu. ’
Najsilniej ożywienie się przem ysłu 

wystąpiło w czterech krajach: Stanach 
Zjednoczonych, Niemczech, Francji i aa 
W ęgrzech. W zrost produkcji w Stanach 
Zjednoczonych jest związany ściśle z 
dewaluacją dolara, z olbrzymiemi eks­
perymentami Roose.velta. Niemcy rów ­
nież zrobiły bardzo wiele w  celu „na­
kręcenia koniunktury". Ale nie było tego 
rodzaju wysiłków  w e Francji 1 na W ę­
grzech. Niewątpliwie iednak dewaluacja 
dolara odbiła się dodatnio na gospodar­
stwie krajów  dłużniczych, które zredu­
kowały swoje długi. Duża więc rolę w 
ożyw!eniu produkcji w  r. 1933 grają różne 
sztuczne sposoby, a przedewszystkiem  
katastrofa dolara. Ale te  podniety są 
bardzo ryzykowne.

W początkach 1934 r. Indeks produkt 
cji przemysłowej nadal się podnotl. Ale 
nie widzi się wyjścia z kryzysu rolnego, 
a równocześnie w szeregu krajów, z w y ­
jątkiem W. Brytanji finanse publiczne są 
w  bardzo złym stanie. Grożą nowe 
wstrząśnienia wa'utowe. Przyszłość fi­
nansowa niektórych państw, znaczą­
cych dużo w gospodarstwie światowem, 
jest pod znakiem zapytania. Nie *vldać 
jakiegoś automatycznego przemijania 
depresji, któreby równomiernie obja­
wiało się w różnych krajach. Niewątpli­
wie ożywienie w jednem państwie po­
maga innym państwom. Ale także i rok 
1933 potwierdza pogląd, że Stosunki go­
spodarcze I finansowe w różnych kra­
jach będą się rozmaicie układały. Nie 
widać, aby w r. 1933 zacieśniły s'ę w ę­
zły gospodarstwa światowego. W alka 
gospodarstw  narodowych trw a nadal, 
na horyzoncie zjawia się groźne widmo 
konkurencji krajów azjatyckich, przede­
wszystkiem Japonji. A przedew szyst­
kiem trzeba poczekać na ostateczne wy­
niki sztucznych wysiłków ożywienia 
koniunktury, bo ta dziedzina może przy­
nieść różne niespodzianki.

ROMAN RYĘAPSKI

Rozmiary depresji przemysłowej

?f3jna wybuchnie z  końcem 1934 r.
Tak utrzymuje słynny astroiog hinduski
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Te le g ram y
RZYM, B aw iący tu  bu łg arsk i p rem ier 

MUSzanow b y t p rzy ję ty  przaz M ussolinic- 
g3. Z  Ł zy m r p r -m ie r  u d a  się do Buda.- 
pssztu, a następn ie  w  drodze do Sofji za 
'trzym a się zapew ne w  Białogrodzie, gdzie 
odbęuzie konferencję z  m in. Jew ticzem .

PARYŻ. W  w ielu  m iastach  H iszpanii 
odbyły eię m an ifestac je  p ro testacy jna  
przeciw ko , akc ji ludowej.** W A likante 
po lic ja  rozwi«,z.aia zabran ie kom unistycz­
ne. W  czasie s ta rc ia  aw ie osoby zostały 
ranne .

PARYŻ. U grupow ania  lewicowe zorga­
nizow ały w  O rlean ie m anifestację  a n ty . 
faszystow ska z udziałem  około 5.ÓuO osób. 
W  w yn iku  zeb ran ia  uchw alono dom agać 
się rozw iązania stow arzyszeń faszystow ­
skich  i zaw ieszenia dekretów  oszczędno­
ściowych

PARYŻ. W czoraj ku rso w ały  tu  pogło­
ski że Trocki opuścił defin ityw ni*  sw ą 
w illę w  B arbusson o godz. 5-ej rano. Su- 
re te  G enerale n ie  w ie jesaczy w jak im  
k ie ru n k u  u d a  się Trocki.

W IED EŃ  Znany lo tn ik  h r . M. Aroo 
weźm ie udział w tegorocznym  cha lian - 
ge‘u. H r. Arco sta rtow ać będzie w b a r ­
w ach ąustrjacK ich. i będzie jak  się zdaje 
jedynym  reprezen tan tem  A ustrji w tego­
rocznym  chal!eage‘u. '

MOSKWA Prof. Schmidt, pow rócił cał- 
Kowdci* do zdrow ia. W czoraj próbow ał on 
■wystartować z Norńe do F a irb an k s  kecz 
sam olo t zawróci? z. dr.igi z powodu Śnieży, 
cy. S chm id t w rócił pieszo z  lo tn iska  do 
m ia'sta, poczem  w ziął udział w bankiecie 
w vdanym  n a  jego cześć przez zarząd m ia 
sta.

KOSKWA. N a lotn isko .noskiew skte 
p rzybv’a esk ad ra  tu rec k a  złożona z 5-ciu 
sam olotów  pod dow ództw em  płk. Dżilal- 
B eja, P ra sa  sow iecka o k reś la  przylot, es­
k ad ry  tu reck ie j jako  now ą m an ifestację  
przyjaźni m iędzy Sow ietam i a  T urcją .

BER LIN  P ru sk i m in is te r  ośw iaty w 
specja lnem  rozporządzeniu  n ak a za ł w szvst 
v m sokołom  na obszarze P ru s  u rządzić 
24 bm . obchód 50 rocznicy pow stan ia 
p ierw szej niem ieckiej kolonii zam orskiej 

■ -'ni '•, o-7achodnięt Afryce.
B E R L IN  P rezyden t Rzeszy zam iano- 

'*,9ł p słnom ocnikierfi dla zagadnień  roz­
bro jen iow ych  Joach im a von R ibbentropa, 
N om inacja ta  n ie  oznacza zm iany  k u rsu  
w polityce rozbrojeniow ej Rzeszy.

GDAŃSK W czoraj nad  W isłą  wyda 
fzy ła  się trag iczn a  Katastrofa Auto. któ- 
rem  jechał przyw ódca sz tu rm o w i i- B urdę 
w żoną w  chw ili zjeżdżania z brzegu n a  
n r rm  zsunęło się do wody. M ałżonkow ie 
B urdę znaleźli śm ierć w nu rtach .

HELSINGFOR& Sąd ap 'e lacy jn | w Abo 
iSkazal oskarżona w w ielk iej aferze szpie 
row sk iej ś ia rję  Scnul na 8 la t  w ięzienia, 
osk. Jacobsona n a  5 la t w ięzienia, resztę  
oskarżonych n a  kary  2 — 5 la t w ięzienia.

BUKARESZT W  K onstancy odbyty się 
Aczoraj dekoracje w ybitnych p rzedstaw i­
cieli m iejscow ych w ładz o rderam i pol- 
skiem i.

P k a itA W  wsi słow ackiej B ab in  w <v 
k ręg u  Orawń w ybuchł w ielki ro ża r. k tó ­
ry  straw i? 130 dom ów  m ieszkalnych. W  
płom ieniach  znalazły  3 osoby 'oraz. w ielka 
ilość bydła. S ilny w ia tr  przeszkodził akcji 
ra tu n k o w ej. 600 osób pozostało bez dachu .

PRAGA Czeskosłow acki Zarzą« Poczt 
zgłosić m a  św iatow em u Związków! pocz­
tow em u w  B rn ie  srwajc& rskrem  zaża le­
n ie  przeciw  poczcie n iem ieckiej z powodu 
n a ru sz an ia  ta jem nicy  listow ej w ładze 
czeskie stw i »rdziły bowiem , iż lis ty  1 p rze­
syłki z zagran icy  są  o tw ierane w  N iem ­
czech.

W ARSZAW A W czoraj w sa li konferan- 
ty jn e j Głównego In sp ek to ra tu  Sił Z bro j­
nych odbyła się -uroczysta d eko rac ja  f ra n ­
cuską L eg ią  H onorow ą szeregu wyższych 
oficerów  polskich.

T aR N . GORY, W  miejscowym" sądzie 
c-rodrVim odbyła się rozp raw a przeciw ko 
hr. H pnckel von D o n n e rsm a re t z N akłą 
oskarżonem u o za tru d n ian ie  obcokrajow ­
c ó w  hez zezw olenia władz. Sąd skaza ł go 
na 7 nno zł. grzyw ny i poniesienie kosztów  
p o ste ro w an ia  sadowego,

STANISŁAW ÓW  W  Kołomyj! w yło- 
k mno z P ru tu  zwłoki Szym ona K astnera. 
Wór? pozostaw ały tam  od ok. 4-ch tygo ­
dni. Zaszedł tu  praw dopodobnie w ypadek 
=am.ibóisfwa.

STANISŁAW ÓW  W  Żukow ie pow. Ho- 
-adenka w ydaliła ' sie z domu 22-W nia 
P araszk a  S teciuk. W  toku dochodzeń 
stw ierdzono, że została  ona podstępnie wv- 
w ahiona k dom u przez M. Siem anow icza 
do la sk u  Glinki i tam  w sposób sk ry tobó j­
czy zam ordow ane i zakopana w ziemię. 
Zabójstw o dokonane zostało  na tle ero- 
tyeznem . Siem anow icz przyznał się d i  
winv.

KATOWICE. W  niedzielę w ieczorem  
rozegrano  n a  Ś ląsku  m iędzynarodow y 
mecz bokserski m iędzy rep rezen tacjam i 
Estonii i Ś ląska. Zwyciężyli Ślązacy w 
stosunku 9:7.

ŁÓDŹ W  k ilku  m niejszych zakładach 
przem . w łókienniczego w P abian icach  pow 
s ta ł za targ , przyczem  rohotnicy  porzucili 
pracę. Z atarg  pow stał He 'obniżenia 
p łac  poniżej taryfy  um ow nej.

Całkowite porozumienia
osiągnięto na konferencji w  Belwederze

WARSZAWA, 23. 4. (Teł- wf. G ) | 
Najważniejszym momentem dzisiejszego 
dnia pobyiu p. Barthou w  W arszawie 
była konferencja w Belwederze. Trw ała 
ona od godz. 17 do 18.30. Prócz min. P ił­
sudskiego i min. Barthou wzięli w niej 
udział miii. Beck i ambasador Larocne. 
Po konferencji wśród dziennikarzy fran­
cuskich krążyły pogłoski, że osiągnięto 
całkowite porozumienie w kwestii roz­
brojenia. Polska podziela w tej sprawie

stanowisko Francji. Ponadto w czasie 
konferencji stwierdzono nierozerwalność 

sojuszu francusko - polskiego.
W ieczorem odbył się raut w amba­

sadzie francuskiej. Jutro p Barthou 
przyjmować będzie rano kolonję fran­
cuską w W arszawie, potem zwiedzi w y­
stawę pamiątek po gen. Lafayette, a 
wreszcie weźmie udział w śniadaniu u 
min. Becka, . w którego towarzystwie 
o godz. 18-tej odje,ozie do Krakowa.

0 tradycji p rzy ja źn i poist o-franeuskrej
WARSZAWA, 23. 4. (PAT) Dziś w  

Hotelu Bristol, naczelnik wydziału pra­
sowego M. S. Z. p. Przesmycki, podej­
mował śniadaniem bawiących w W ar­
szawie dziennikarzy francuskich. Prócz 
gości francuskich udział wzięli liczni 
przedstawiciele prasy polskiej.

W  imieniu dziennikarzy francuskich 
przemówił red. St Brice („Journal1'). 
Oświadczy! on na wstępie, że przem a­
wia im prow izuje bez przygotowania i 
będzie mówił to, co jest głosem jego 
serca. Jadąc du W arszawy, m ów i, nie 
wątpiliśmy, że będziemy tutaj serdeci- 
nie poaejmowani. Przyjęcie w W arsza­
wie przewyższyło jeanaKże nasze ocze­
kiwania. W yjeżdżając z W arszawy, wy 
nosimy stąd przedewszystkiem potrzebę 
powrotu i bliższego poznania was, które 
jest tak konieczne dla dalszego pogłę 
bienia współpracy.

Przyjaźń z Polską me jest dla nas ja­
kąś improwizacją. Od dziecka jesteśmy 
wychowani w tradycji przyjaźni z Pol­
ską. Tradycja tej przyjaźni istniała w 
nas naw et wtedy, kiedy koniecz­

ność chwili nakładała na nas obo 
wiązki równoważnika, bądźmy szcze­
rzy, bliższego sojuszu z Rosją. Musie­

liśm y iść z Rosją, ponieważ nie by"o 
Polski. Dziś, kiedy Polska odrodzna się, 
znajdujemy na wschodzie Europy nasze 
go prawdziwego, tradycyjnego i koniecz 
nego sojusznika. W  zakończeniu mówca 
wzniósł toast w ręce dziennikarzy pol­
skich.

PARYŻ 23. 4. (PAT) Dzienniki pary­
skie na naczelnych miejscach podają 
dziś szczegółowe opisy orzyjęcia min. 
Barthou w Polsce. Prasa jednogłośn e 
stwierdza, że podczas przyjazdu min. 
Barthou tow arzyszyła mu atmosfera 
szczere: przyjaźni.

BERLIN, 223. 4. (PAT) Niem. Biuro 
Inf. omawiajac głosy prasy o wizycie 
min. Barthou w Polsce, pisze, że wszyst 
kie głosy zgodne są w zasadniczej m y­
śli, że sojusz polsko - francuski u trzy­
many ma być nadal iako nieodzowna 
podstawa pokoju, tembardziej. że sojusz 
ten nie był przeciwKO nikomu skiero­
wany.

Ultimatum dłużników europejskich
NOWY JORk, 23. 4. (PAT) Waszyng 

toński korespondent New Your Ameri­
can, wpływowego organu koncernu pra 
sowego Hearsta donosi, ze dłużnicy eu- 
lupejsc-y złożyli ultimatum Roosevelto 
wi, w którem oświadczyli, że Stany 
Zjednoczone nie otrzymają ulg handlo­

wych dopóty, dopóki nie będzie zawar­
ty układ w sprawie zmniejszenia dłu­
gów wojennych. Korespondent zazna­
cza, że W. Biytanja, Francja i Włochy 
sprawę tę odmówiły podczas nieoficjal­
nych rozmów dyplomatycznych.

Dalsze odroczenie obrad
ro zbrojeniow ych

GENEW A. 23. 4- (P A D  W obec 
jezcelowości w obecnej sytuacji ze ' 
b rania się prezydjum  konferencji roz­
brojeniowej w  przew idzianym  po­
czątkow o term inie 30 kwietnia- P rze­
w odniczący  H enderson zwrócił się 
dziś do członków prezydjum  z zarv" 
taniem , czy zgodzą się, by zebrało

się ono dopiero 29 tnaja  rano. pod­
czas gdy kom isja główna konferencji 
zebrałaby się tegoż dnia pooołudniu.

Poniew aż propozycja H endersona 
została uczyniona po przeprow adź- 
niu wielu konsul tac v.i. m ożna prze­
widywać. że nie napotka ona n- 
przeszkody.

Oryginalny testament
Do rzędu najbardziej oryginalnych 

:estam entów  zaliczyć należy legat 
pewnego m ieszkańca B irm ingham , 
ttó ry  zapisał pewnej restaurac ji, k tó­
rej był stałym  bywalcem , znaczną su­
mę przeznaczoną na rozdaw anie goś­
ciom darm ow ych konsum cyj. O dtąd o 
różnych porach dnia daw ał się słyszeć 
w  restauracji głos patefonu: „P ijm y za

zdroie Jac k ‘a“, a kelnerzy  podaw ał5 
obecnym piwo lub w hisky  gratis. — 
W  testam encie zaznaczone jest rów­
nież, że w razie zam knięcia restauracji 
legat przejdzie do sąsiedniego zakładu, 
a w w ypadku zaprow adzenia w Anglji 
prohibicji, sum a pozostanie w banku 
aż do chwili powrotu m okrego regime‘u.

Ja k  powstaje wada serc?
Serce dzieli się n a  cztery części: górne 

dw a t. zw. przedsionki i aw ie dolnę. ko­
m ory. Do przedsionków  dosta je  się k rew  
pow racająca z obiegu przez w eny. dolne 
zaś kom ory tłoczą krew  i w prow adzają ją  
z pow rotem  w obieg przez a rte rje . Zarów ­
no przy w yjściu jak  i przy w ejściu do ser 
ca dopływ  krw i jest regulow any przez 
wentyle, przez tzw, zastaw ki sercowe, 
k tóre się to odchylają , to zam ykają.

W sk u tk u  rozm aitych chorób zakaź­
nych. najczęściej zaś reum atyzm u  stawo 
wego i ang iny  pow sta ją  przez przyst.awa 
nie na brzegach zastaw ek krążących we 
krwi zarazków, nierów ności, owrzodzenia, 
zapalenia (cnclocarditis) znane ogólnie j od 
nazw ą zapalen ia  zastaw ek sercowych. Po 
zagojeniu się m iejsc zapalnych albo pow­
s ta ją  w ygórow ania, blizny, albo też za­
s ta w k a  się zwęża. W pierw szym  w ypai- 
Uj > zastaw ka s ls  n isJo m y k a  i krew  odply

wa, w drug im  znów przepuszcza m niej 
krw i niż zwykle.

Podczas gdy norm aln ie k rew  przepływ a 
przez zastaw ki bez szm eru, szm ery tak ie  
pow sta ją  gdy przepływ  odbyw a się przez 
zastaw ki o zn iekształconych brzegach. Z 
tych szmerów, z ich natężenia, z ich czę- 
stotliwe(lci może lekarz w nioskow ać o 
stan ie  serca i jego funkcjonow aniu .

Z w adą serca m ożna żyć bardzo długo 
o ile się stosu je ściśle do zaleceń lekarza. 
P rzykładów  tak ich  zna m edycyna p rak  
(yczna bardzo wiele.

Da| ft r o » *
na L. 0. P. P.

JUŻ OTWARTO

f i l i ą  F 0 T 0 - S T Y L
uL A k a d em ick a  14, o ezam  zaw iadam ia P . T. 
publiczność FO T O -S T Y L  pl. M arjaeki i .  Z ak . 
ład  now oczesnej fo tog rafik i i powi ik s r o i .  87()

Sjoniści ■ rewizjoniści o sw&j 
„petycji narodow ej”

Lwów 24 kw ietn ia
(t.) U n ja  sjonistów  - rew izjonistów  

(grupa Żauotyńskiego) z ce n tra ln ą  siedziba 
w P aryżu  jest tym  odłam em  w żydostw ie 
k tóry  najbardzie j energicznie dąży do zre 
alizow ania idei niezależnego państw a ży 
dowskiego w P alestynie.

G rupa ta  rozpoczęła osta tn io  w ielk i 
akcję polityczną, k tó rej jednym  z etapów 
je s t t. zw. . petycja narodow a *, m ająca  na 
calu sk ierow ania uw agi całego św ia ta  n i 
konieczność rozw iązania, kw estji żydów-

‘ K O W A L S K I MSTtfSOJE Sie PR2V UP0«C2YWVCM >
b o l a c h  —  r 0 i
GŁOWY

KONteczNir zs znakie..
-SERCE W DIERJciENIU

skiej, rozw iązania oczywiście po m yśli 
źabotyńskiego i jego 'obozu. Petycja skie 
row ana jest do kró la i pa rlam en tu  an  
gieiskiego oraz do w szystkich szefów rz ą ­
dów i parlam entów , tych k rajów , w któ 
rych Żydzi przebyw ają.

T reścią petycji je s t dom aganie się w- 
p ierw szym  rzędnie otw arcia. wYćt /d-laj 
em igracji żydow skiej do P a lestyny , k tó ra  
ostatnio je s t przez A nglję j&kc m andatar-. 
jusza z ram ien ia  Ligi Narodów krępow ana; 
petycja stw ierdza, że ograniczania imi 
gracji żydowskiej jest sprzeczne z isto tą 
i treśc ią  m an d atu , przyczem  udow adnia 
się ekonom iczną zdolność ab so rb c y jrą  P a ­
lestyny.

W zw iązku z akcją petycy jną przybył 
d i Lwowa członek Światow-aj F.gzekut^wy 
S jonistycznaj dr. J. H ofm an z P ary ża  a 
C en tra la  U nji Sjonistów---Rewizjonistów, 
na M ałopolskę W schodnią urządziła  k o n ­
ferencję p rasow ą n a  Której wyłuszezono 
stan  owisko i p rogram  rew izjonistów .

K onferencję zagaił prezes Unji ądw. 
ar. I ustig. który pow itaw szy zebranych 
przedstaw icieli p rasy  oddal głos re feren ­
towi dr. H ofm anow i. R eferent, jeden z 
najbliższych w spółpracow ników  Żabotyń- 
sk :f-go, działa jący  głów nie na te ran ia  
jiaństw' bałtyckich , p rzedstaw ił zaoranym  
znaczeni* i. cel petycji, operu jąc bogatym  
lii.iierjałem  statystycznym . Idea sjonistów - 
rew izjonistów , zm ierza jąca  do utworzeń"* 
w P alestyn ie  niezależnego państw a żydow­
skiego i sk ierow an ia  tam  w ielkiego s tru T 
mi n ia  em igrantów  żydow skich uapo ty . 
ka w pierw szym  rzędzie n a  przeszkody ze 
“trany. /. nglji k tó ra , zdaniem  referen ta , 
nie dotrzym uje zobow iązań złożonych wo­
bec Ligi N arodów  a przedew szystk iem  o- 
-bietnic m ieszczących się w dek larac ji lor- 
aa  Ralfoura

P e ty c ja  sjonistów -raw izjonistów  m a na 
celu spow odow anie zm ian j tego stosunku  
Anglji do kw estji żydowsKiej jako  d la 
kw estji m iędzynarodow ej, m ającej a znie ­
sie znaczenie n iety lko d la  Żydów, ale i 
d la w szystkich państw , m ających  w swych 
granicach w iększy lub  m niejszy ich o d ­
setek a w pierw-sz.ym rzędzie dla Polski. 
Jak  zaznaczył re feren t. przedstaw iciele 
rządu  polskiegu a to n. p rem jer S ław ek i 
m in. Beck obiecali rew izjonistom  sw ą po ­
moc na drodze in terw encji dyplom atycz­
n i;.

Po referacie rozw inęła się ożywiona 
dyskusja, w k tó re j wzięli żywy udział za. 
rć-vno przedstaw iciel*  p rasy  polsk iej jak 
i żydow skiej. Dr. H ofm an udziela ł wy- 
czerpująrvch  in form acyj n a  staw iane m u 
py tan ia . P odał m. in„ że z P o lsk i — jak 
na razie  — m ogłoby rocznie em igrować 
r-0 000 Żydów.

W IEDEŃ N astąp iła  fuzja  W iener Bank 
vereinu z A ustrjack im  Z akładem  K redyto­
wym (Oast. C redit -  A nstalt), K ierow nic­
two obu połączonych banków  obejm ie dy­
rekc ja  A ustr. Z ak ładu  Kredytowego. F u ­
zja połączona będzie z podw yższeniem  k a ­
p ita łu  zakładowego.

MADRYT S y n d y ta liśc i barcelońscy na 
leżący do konfeder°cji pracy zorganizo­
wali w ielkie zebranie, na k tórem  dom a­
gali się w ypuszczenia na wolność w szj st- 
kich przestępców  politycznych i syndyka- 
listów , oraz protestow ali przeciw ku p rzy ­
w róceniu kary  śm ierci.

BOMTAJ W czoraj rano rozpoczął się 
oficjalny s tra jk  generalny  robotnikćw  
przędzalnianych. Jednak  dotycnczas tylko 
w 4 przędzalniach porzucono pracę. P o ­
wodem s tra jk u  są  zbyt n iskie płace w pro­
w adzone przez przem ysłowców, celem  zwal 
czenia konkurencji japońskiego przem ysłu 
przędzalnego.

WASZYNGTON. lVosevelt dom aga sit 
od 50.000 górników  stra jk u jąc y ch  w ró ż­
nych jk ręgach  S tanćw  Zjednoczonych, aby 
pow rócili do pracy,. P onad to  Iłoosevełf 
zam ierza w ystąpić z żądaniem. vewizji o. 
becnych pJ-c .
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PraMrtta o rozłamie w  T . U. S. W .U ryw k i z  dnia
Dokoła wEzyty min. Barthou

W y n ik  U* rozm ów  w arszaw skich 
ftiin- B arthou  z przedstaw icielam i rzą  
du polskiego m a nadzw yczaj doniosłe 
znaczenie dla dalszego rozw oju  stosun 
ków politycznych, a szczególnie dla 
sp ra w y  orgatnizacji i«okoju w E u n r  
pie. W  zrozum ieniu doniosłości tego  
'/aktu w arszaw skie ,,ABC1 w  przed ' 
dzień rozm ów  zw róciło uwagę na za ­
sadniczy w arunek  od k tó rego  za leży  
rezultat p e itra k ta cy j: stopień szczeroś 
Ci obu stron- 

i-- „Jeż-sli szczerość — jak przysta ło  n a  
najbliższych sprzym ierzeńców  i  p rz y ja ­
ciół — będzie stuprocentow a, jesteśm y 
I '3wni. Ze i w ynik i okażą się w pełni 
pozytyw ne i tw órcre — pisze „ABC“ — 
Z d rug iej strońy  każde przem ilczenie 
czy niedopowiedzenie, a jakichkolw iek- 
by ■wynikało względów m usiałoby  w 
przyszłości zaciążyć fa ta ln ie  n a  lo sa .h  
po lsko-francuskiej p rzyjaźni.

S po tkan ia  b lisk ich  przyjació ł, gdy 
odLyw ają się  w w aru n k ach  tak ich  
jak  w iuyta m in . B arthou  w Warszawi-o 
n ie s ą  poto, by p raw ić  sobie w zajem ne 
kom plem enta i dusery . Zew nętrzna S3r

PIJCIE TYLKO I
Wodę s o d o w ą  I Lemoniadki |

deczność w  rozm ow ach dyplom atycz­
nych bywa zbyt często m aską, k ry ją ­
cą zgoła inne uczucia.

Je3t ta jem n icą  publiczną, że zarów ­
no ze  strony  po lskiej, ja k  i francusk ie j 
— z e b ra li się w o sta tn ich  czasach w iele 
niepewności i znaków  zapytan ia, które 
m ogą być w yjaśn ione i zlikw idow ano 
tylko w  toku  bezw zględnie szczerej
i p rosto lin ijnej w ym iany zdań.

Nie obaw iam y się. aby w yraźne i 
całkow ite w ypow iedzenie się z jednej, 
czy drugiej strony m ogło zaszkodzić 
przy jaźn i po lsko-francusk iej u g run to ­
w anej w  sercach  m iljonów  n ad  W isłą  
i Sekw aną, G łębokim  niepokojem  prze­
jęłoby n as  natom iast, gdyby k tó rak o l­
w iek  z isto tnych  i w ażnych spraw  zo­
s ta ła  w rozm owach w arszaw skich prze­
m ilczana albo nie całkowicie oświet- 
lona“.

,,Kmjer W arszaw ski" om aw iając do 
tychczasow ą działalność polityczną 
min- B arthou  stw ierdza, że z chw ilą 
Jego w ejścia do rządu  p- D o u m er 
gue‘a bardzo  dużo zm ieniło się w po­
lityce F rancji na terenie m iędzynaro­
dow ym :

,.Nowy język Łdbrzmia.1 w nocie do 
N iem iec z 14-tego lutego 1934. k tó rą  
zam knięto  ze strony  F rancji tzw. bez­
pośredn ie  porozum iew anie się w  sp ra ­
wie rozbrojenai nowy język także b a r­
dzo stanow czy, ‘ w  notach  z 17 m arca,
S kw ietn ia  i 17 kw ietn ia  1934 do An- 
glji od rzucających  zgodę n a  ponow 
ne  zbrojenie się N iem iec i i?arazem .od­
rzucających  rozb rajan ie  się bez rękoj 
mi bezpieczeństw a dla w szystkich.

N a inne tory, po łudzeniu  się na 
um ór w ciągu la t całych, w.chodzi po­
lity k a  europejska, a  to... odm łodzenie 
jej przez ponow ne posłan ie  do... starp.j 
szkoły przeprow adza ze strony  F rancji 
m ąż s ta n u  w 72-gim roku  życia k tóry  
dziesięć la t  tem u p isa ł pogodnie:

— N iem a d la  po lityka przy jścia  w 
stan  spoczynku. Ż adna g ran ica  w ieku 
nie jest g ran icą  jego gorliw ości. Nie 
is tn ie je  d lań : la scia te  ogni speranza...

Odwiedziny p. B arthou  Polsce, a 
nastę, nie w Czechosłowacji, są  też 
ogniw am i tej nowej polityki, k tóra, 
nie licząc na cudow ną moc zaklętych 
słów, i n ie b u ja jąc  w obłokach, wól' 
stąpać po ziem i i patrzeć  w oczy rze­
czywistości.

Skończył się. w raz z prerwszem  p ię t­
nasto leciem  pow ojennem , jeden  o k re ł 
polityki europejsk ie j p j  tym  w ielk im  
przełóm ie dziejowym. Teraz inaczej hę 
dzie się broniło  pokoju. Kto nie odczu 
wa. żę do tej roboty trzeba się zabrać 
sp raw nie i zgodnie, cen prześpi chwilę.

Szczególne to zaś szczęście ż'3 w 
ta ide j chwili s te r po lityk i zagranicznej 
F rancji, k tórej p rzypada w ielki udział 
w  tern w prow adzeniu  po lityk i europej­
skiej w s ta n  w ytrzeźw ienia, spow aż­
n ien ia  i nabran ia  kośćca, zna jdu je  się 
w ręk u  m ęża s ta n u  dobrej szkoły i 
wdelkiej m ia ry .“

,,Kurjer Poznański*' w  artykule po­
święconym  w izycie p. B arthou w 
Polsce i charak teryzu jącym  rolę Pol­
ski i F rancji w  dzisiejszej Europie 
takie czyni uw agi na tem at usiłowań

W  okresie św iąt W ielkanocnych, po 
W alnym  Zjeździe T- N- S. W- obiegły 
prasę san acy jn ą  buńczuczne wieści o 
dokonanym  na tym  Zjeździe rozłam ie 
w  To w. Naucz- Szkół Średnich i W y ż­
n y c h  (TN SW ), k tóre na tym  w}ą§nie 
Zjeździe święciło pięćdziesięciolecie 
swego stnienia W  ślad za temi w ieś­
ciami pojaw iły się drugie o w ysłaniu 
p rzez secesjonistów  telegram u do P. 
M inistra W- R  i O- P-, w k tó ry m  za­
wiadom iono go- że pow staje now e to­
w arzy stw o  naucz- szkół średnich.

Tym czasem  kto  p rzeczy ta ł ostatn i 
num er „Przeglądu Pedagogicznego" 
oficjalnego organu  T N S W , w któiym - 
to num erze podano obiektyw nie, a 
szczegółowo przebieg W alnego Z jaz­
du nabrał zupemie innego przekona­
nia- T 0 nic rozłam , ale secesja około 
50 delegatów , głównie z okręgu  k ra ­
kowskiego, k tó rzy  korzysta jąc z od­
m ow y nieuzasadnionym  ich żądaniom  
im iennego i jaw nego głosow ania 
(wbrew statu tow i) nad votum  zaufania 
dla Z arządu  Gł- — zrobili secesję. Nie 
po raz pierw szy to robią. T rzeci już 
ro k  w brew  woli większości delegatów  
grupa k rakow ska z posłem  z BB 
Szyszką, robi secesję — i likwiduje 
swój stosunek do TN SW .. zam iast za ­
siąść do w spólnej p racy  dla dobra 
szkoły polskiej i nauczycitlstw ą. T rzy

I JDROfflin J f a f f g  I
lata z rzędu ofiarow ano opozycjoni­
stom  krakow skim  pew ną ilość manaa* 
tóv w  Z- Gł- G dyby je  byli przyjęli, 
byliby już daw no Danami tej instytucji. 
Ale oni p ragną odrazu  w komplecie za ­
siąść za stołem prezydialnym , co  ca ł­
kiem niedw uznacznie zaznaczy ł p- 
S zyszką . Poco się trudzić pracą e ta­
pam i — lepiej odrazu  wziąć wszyst*

Londyński „Sunday  C hronicie1* 
oblicza w  num erze z dnia 16 b. m- 
s tan  zbrojeń niemieckich.

„G dybr w ojna ogłoszona została j u t o  
Niemcy byłyby w s tan ie  w ystaw ić nie^ 
zwłoczni-3 a im ję , liczącą trzy m iljony wy 
ćwiczonego żołnierza,..**

Dzieje się to w ten sposób, że do­
zw oloną przez T ra k ta t W ersalsk i 
stu tysięczna Reichsw ehrę trak tu ją  
Niemcy jako oddział rek ru tacy jn y  
dla oticerów  i podoficerów . Dzieje 
się to  tak  skutecznie, że w razie w ojny 
R eichsw ehra stałaby  się kadrą , zdok 

| ną do przy jęcia  trzech miljonów żoł­
nierzy. których wyćwiczono czy to 
w  organizacjach param ilitarnych , w 
obozach p racy  dobrowolnej, czy  też 
w oddziałach policyjnych-

Co do lotnictw a, dziennik angielski 
w ykazu je , że Niem cy posiadają re­
zerwę, liczącą 3.0C0 pilotów, w yćw i­
czonych w  lotnictw ie cywilnem, ko rr 
tro low anem  przez L ufthansę, która, 
jak wiadomo, jest u trzym yw ana z sub 
w encji rządu. N adto  Niemcy Już dziś 
rozporządzają dla celów w ojskow ych

niem ieckich w  celu poróżnienia sojusz 
ników:

..N iem cy chcą przy  tem  w szystkiem  
upiec sw oją pieczeń. S ta ła  ich p o lity k a  
rozluźn ian ia stosunków  polsko-francus­
k ich  k o rzysta  z  każdej sposobności, by 
się zaznaczyć. D aw niej w k resie  Locar- 
na  Niem cy kokietow ali F rancję , a  zw ra 
cali się przeciw  Polsce. Dziś chcieliby 
może postąp ić n a  odw rót. Ich przebie­
gła g ra  p )lega dziś n a  p raw ien iu  P o l. 
sce kom plem entów  z pow odu jej ,.nie- 
zależności**. Oczywiście dzieje sdę' to 
tylko w najbardzie j oficjalnyen enun­
cjacjach. bo na te ren ie  m niej odpowie­
dzialnym  nagonka n a  Polskę rozw ija 
się w najlepsze, a jednocześnie su g sru . 
ją  Niem cy op in ji francusk ie j że k ra j 
nasz odw raca się od F rancji, zatem  i o- 
na n ie  pow inna się n a  Polskę oglądać. 
Je st to robota jednak  tak  w yraźna w

ko! T o  ich m etoda! T ylko , że trzeźw e 
nauczycielstw o szkół średnich poznało  
się na  tych m etodach i uznać ich nie 
cnoe!

W  tak ą  czysto techniczna rzecz, jak  
jaw ne czy  ta jne  głosowanie- nie w aha­
no się w ciągać wysoko postaw ione oso­
bistości, jak  m arszałka  Piłsudskiego- 
Szerm ow ano jego nazwiskiem jak na 
jak im ś wiecu.

Nic m ieszam  się do spraw  w ew nętrz­
nych B BW R, aie zdaniem  inOjem po­
winno raz  n a  zaw sze być zakazane 
dem agogom  z BB nadużyw anie p rzy  
lada sposobności nazw iska człow ieka, 
k tóre dla nich powinno być czem ś wię­
cej niż groszem  zdaw kow ym  na co_ 
dzień- To też nic dziwnego, że jeden 
z pow ażnych delegatów, ośw iadczając 
publicznie, że jes t zwolennikiem t. zw. 
idologji m arszałka, że jest P iłsudczy- 
kiem  i S trzelcem  — potępił te metody 
niepoczytalnych demagogów, mimo 
apelu ze sali nie w yszedł j głosował za 
votum  zaufania dla Z Gł-. k tóreio  vo- 
tum  Z arząd G łówny pow ażną w iększo­
ścią (2  g łosy przeciw) otrzym ał-

0  co chodzi tym  dem agogicznym  
secesjonistom ? Głównie o m ajątek  to­
w arzystw a, na  k tó ry  to m ajątek  skła­
da ły  się całe pokolenia w ciągu pół 
wieku!

1 jakich m etod używ ają? Oto obec­
nie rozsy ła ją  anonimowe odezw y, w zy­
w ające do w stępow ania do nowego, 
p rzez nich organizow anego secesyjne­
go zrzeszenia-

Anonim owo? — T ak !
Ci panowie, k tó rzy  zrobili secesję 

rzekom o z powodu nieuznania ich po­
stu latu  o jawne głosowanie — nie m a­
ją  odwagi podpisać się na odezwie, 
w zyw ającej do w ystępow ania z T. N- 
S- W- — Anonimowi bohaterow ie! C-zy 
ich to dostatecznie nie ch arak teryzu je?  
Sądzę, ze tak !

1-500 sam olotów , k tóre niczem  się nie 
róż]” a od sam olotów  bombardowych- 
N adto rząd  niemiecki subwencjonuje 
ca ły  szereg fabryk zagranicą- P rodu­
kow ane na tych fabrykach typy  m a­
szyn lotniczych m ogą bvć z łatw ością 
przystosow ane do potrzeb wojennych- 
T ak  się dzieje w Szw ajcarii, w Ho- 
landji i w Szwecji.

. S tan  przem ysłu chem icznego Nie­
miec jes t taki, że w razie w ojny  che­
micznej zapewnia on stronie niem iec­
kiej zdecydow aną przew agę. P ozatem  
Prov adzone na wjeiką skalę w  Niem­
czech prace nad reparacją  dróg, 
zapew niają R zeszy m ożność w y z y  

I Skania swej pizew agi w  razie  mobili­
zacji, zw łaszcza oddziałów  zm oto ry ­
zow anych.

Dane te śnie sq nowę. św iadczą 
one jednak o budzącej się w Anglji 
czujności w  tym  kierunku- Inform acje 
dziennika angielskiego stanow ią jed­
nocześnie doskonałą ilustrację do w y­
wodów Paul Scheffera o pokoiowości 
no l'tyki niem ieckiej, podanych przez 
nas w dniu wczorajszym .

swoich in tencjach , że cel je j p w in ia n  
być w idoczny w ęzystkim  i n ik t n ie  po* 
w inien iść n a  lep bądź cBułootok r ie  
m ieckich, bądź taż półsłówek, siejących 
nieufność.

P oby t p. B a rthou  w W arszaw ie w i. 
n isn  w ykazać, że Niem cy oddają  się 
z udzeniom , jeżeli w yaa je  im  się. że 
zdołają  choćby rozluźn ić węzły pólsko- 
francusk ie i sparaliżow ać w spółpracę 
obu narodów . O pinja po lska spodziewa 
się, ż'3 wi®yta w ybitnego m ęża stan u , 
jak im  je st p. B arthou . w ypróbow any 
przy jacie l Polski, w yda’ w stosunkach  
polsko-francuskich  nowe owoce, ożywi 
i wzmocni węzły przy jaźn i, łącząc oba 
k raję , i przyczyni się do sk rysta lizow a­
n ia  i w y jaśn ien ia  sy tu ac ji ogólnoj z  po. 
ży tk iam  d la  obu  p ań s tw  i d la  pokoju 
'oraz bezpieczeństw a ogólnego“A

stwo — po w y słan e j odezwie pozna 
ich całkiem! A jeszcze lepiej pozna ich 
po w yciąganiu  ręk i pu rzeczy  nie­
swoje.

Oto w e  w skazów kach o rgan izacy j­
nych odezw y podają tak ą  instrukcję : 
„W  okręgach , gdzie istnieje Fundusz 
P ośm iertny  p o z o s ta ć  on nadal. S tosu­
nek jego zostanie określony w najbliż­
szej przyszłości".

H ola! panow ie! J a k  możecie, w y, 
secesjuniści, tw orzący  now ą organ iza­
cję, decydow ać o czem ć, co nie jest 
w aszą w łasnością? Jak  możecie o k re ś ­
lać stosunek do czegoś, czego tknąć 
w am  niewolno, bo to  nie wasze-

N auczycielstw o szkól średnich chy­
ba pozna się na  m etodach tych  panów, 
k tó rym  śpieszy się do gotow ego ma* 
iątku, do w yw indow ania się na k a r  
kach nauczycielskich n a  pew ne godno” 
ści — słowem do zrobienia różnorakie/ 
kariery-

N auczycielstw o to już dziś wie, ze 
niem a żadnego rozłam u, są  tylko nie­
zaspokojone ape ty ty  różnych m e n t1 
rów  k tó rzy  niezdolni do napraw dę 
tw órczej p racy  — krę tem i obłudnemi 
drogam i dążą do zrealizow ania swych 
zam iarów .

ł I N auczyciel.

Damskie p ła sr a
J e d w a b n e  g u m o w e

ju ź  n a d e s zły .

a LA  V ll lE _ D E  PARIS

GlIBYlLSTill
L w ó w , pl. Mariacki 11.
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Atak flo ty na kanał Panamsk)
W ielkie m an ew ry  floty w ojennej 

U- S- A- zakończą się a tak iem  general­
nym  na kanał Panam ski, k tó rego  obro­
ny  podejmie się flota pow ietrzna, fo r  
tyfikacje nadbrzeżne i łodzie podwod­
ne. W  a tak u  tym  chodzi o spraw dze­
nie stopnia obronności kanału , k tó ry  
m a p ierw szorzędną w artość  stra teg icz­
ną jako łącznik m iędzy A tlantykiem  i 
Pacyfikiem  i eskadram i w oiennem i 
U- S. A- na obu tych o cean ach

O b ra z s trze żo n y  
p rze z promienie św ietlne
S łynny  obraz W histlera „M atka", 

k tó ry  A m erykanie uw ażają za  sw oją  
Giocnndę. odbyw a ostatn io  tournee po 
S tanach  Z jednoczonych i w ystaw iany  
jest kolejno w  14-tu m iastach- W  m ieś­
cie D ayton słynny  obraz chroniony 
był przez niew idzialną barjerę . u tkana 
z prom ieni elektrycznych- G dy tylko 
k toś z publiczności nieostrożnie prze­
k ro czy ł niew idzialną barjerę . rozlegał 
się potężny głos sy ren y  i zjaw iali się 
detektyw i, uzbiojeni w  rew olw ery. - 
W  najbliższej przyszłości obraz W hist­
lera przew ieziony zostanie zpow rotem  
do Luvru, którego jest w łasnością-

Wielka k ra d zie ż be n zyn y
Przemyśl, 25 kwietnia.

P rzem ysk ie przedstaw icielstw o fir­
m y ,.K arpaty‘‘ (Słow ackiego 68) uw ia­
domiło policję, że jednej z ubiegłych 
nocy w yniesiono z jej zabudow ań bar­
dzo dużą ilość benzyny. Na trop sp raw ­
ców k rad zieży  dotąd  nie natrafiono^

Poznało się już na nich nauczyciel*

Co robią „Niemcy pokojowe"?
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91 proc. dzieci zapisano do s z k o ły  polskiej

» o  Doczucla Darodoweoo na G.
Katowice, 25 Kwietnia.

W ab. tygodniu została zakończona 
doroczna katnprnja szkolna o zapisywa­
nie dzieci do bzkól na nadchodzący rok 
szkolny.

Według oficjalnych aanych, 91 proc. 
dziatwy zapisane do szkoły polskiej. W  
porównaniu z  zeszłoroczneml wpisami 
jest to wspaniały sukces wzrastającego 
poczucia narodowego n aG. Śląsku.

Nie bez wpływu na stanowisko nie­
których rodziców polskich pozostały 
wypadki, które miały miejsce w kilku 
szkołach mniejszościowych, gdzie ucz­
niowie powydzierali z książek godła poi 
skie, na lekcji języka polskiego odmówili 
odpowiadania po polsku, na pauzach 
śpiewali prowokacyjne piosenki nie­
mieckie.

Akcja społeczeństwa polskiego na­
potkała na znaczne trudności ze strony 
czynników niemieckich, które przekup­
stwem, groźbą pozbawienia pracy w 
przedsiębiorstwach niemieckich i wygi y  
waniem na cięźkiem położeniu materjai- 
nem warstw, szczególnie robotniczej, 
starały się za wszelką cenę utrzymać 
przynajmniej dotychczasowe status quo.

O nasileniu kontrakcji świadczy np. fakt 
poździeranla afiszów, wzywaiących do 
wpisywania dzieci do szkoły polskiej w  
pierwszą noc po ich rozwieszeniu; na 
gorącem uczynku schwytano w kilku 
wypadkach nawet uczniów niemieckich.

W dniu 24 bm. rozpoczyna się nie­
mniej ważna kampanja o przepisywanie 
dzieci ze szkoły mniejszościowej do pol­
skiej. Na wyn:ka akcji zaważy niewąt­
pliwie sukces poprzedniej kampanji.

(wt.)

Ograniczenie pomocy lekarskiej
cl a pracow n ików  państw ow ych

WARSZAWA, 24. 4. (Tel. w t. G
S tow arzyszen ie  urzędników  państw o­
wych o trzym ują  sk arb i od swoich 
członków  n a  ograniczenia pom ocy le­
karskiej. Podobno lek arze  m ają pole­
cenie zap isyw ania  ty lko  preparatów  
znajdujących  się n a  ściśle ograniczo­

nej liście. N iektóre lekarstw a, nieobję­
te indeksem* nie m ogą być w cale z a - 
pisyw ane.

W  ten sposób pom oc lek arsk a  
pracow ników  państw , zosta ła  
w ażnie ograniczona.

I ,PQZEr1YSŁAWKt" wonna fala  1
| Pieści z bliska, nęci zdała,. I

WODA KOlOŃiKA 0 ZNANEJ DOBOROWEJ JAKOKI
H F  N  R Y  K A  K > • P O Z N A Ń

dla
po-

Rozłam w „Legionie Młodych"
i fego pow ody

WARSZAWA, 24. 4. (Tel. wt. G.) 
Rozpadanie się sanacyjnej organizacji 
„Legionu Młodych" budzi coraz większe

Akcja terrorystyczna hitlerowców
na terenie A u strji

W IEDEŃ. D4. 4. (PA T). N arodow i 
socjaliści w  Austrji rozpoczęli na n o ­
w o akcję te rro ry sty czn ą . Jak  stw ier­
dzono w czasie śledztw a, zam ach w  
t«a<rze w  Saisburgu był dziełem naro ­
dow ych socjalistów  W ładze bezpie­
czeń stw a in ternow ały  szereg  p rzy ­
wódców n areao w o  - socjalistycznych 
w  Dbozaph koncentracyjnych .

W  ubiegły p ią tek  dokonano w  
Gm unden zam achu na willę inż. Hol- 
2 'ijgera  W sku tek  w ybuchu bomby- 
wjUa zosta ła  praw ie zupełnie zniszczo 
nas. a tylko dzięki szczęśliw ym  okohez

nościom  ne było ofiar w ludziach.
S ta ro stw o  w  Gmunden zarządziło  

zam ykanie bram  o godz. 21-ej i zak a  
zało m łodzieży ukazyw an ia  się na  uli­
cach po godz. 20’tej- W iększość restau  
racy j zo sta ła  zam knięta na 14 dni-

zainteresowanie.
Pozwala ono rozróżnić zarysowujące 

się w tej organizacji dwie grupy: filo - 
semicką, kierowana przez Jakóba Szter- 
bera, który był kierownikiem tajnej or­
ganizacji „Alfa" i antysemicką, pozosta­
jącą pod przewodnictwem Leona S ta­
churskiego b. komendanta głównego 
„Legjonu Młodych".

Pozatem  istnieją jeszcze dwie grupy: 
katolicka i antykatolicka. Ta druga ma 
charakter wybitnie socjalistyczny. Gru­
pa katolicka próbowała niedawno poro­
zumieć się z Kościołem, ale jest to gru­
pa nieliczna i większej roli w  L. M. nie 
odgrywała.

Proces o obrazę Prezydenta I 
Rzeczypospolitej

K raków , 24 kw ietnia 
D nia 18 bm. odbyła się w S ądzie 

O kręgow ym  w  W adow icach rozp ra­
w a przeciwko członkin i S tronn ic tw a 
N arodow ego p. Zaw adów nej oskarżo­
nej o obrazę p rezyden ta  R zeczypospo­
litej z a r t  125 § 2 KK "t V  < : '
•T ' .1 ..t  fe. l.

• •*

*  V ^  - A.
l  r C\ , ,

■ - \  U  ... . . _
V * " t  O skarżona sk az an a  zostają  
na 7 m iesięcy w ięzienia bez zaw ie­
szenia. Z aw adów nę przebyw ającą już 
ud m iesiąca w  więzieniu bronił dr. 
Józef M ajka.

Z  działalifości szkolnych 
Kćł Krajoznaw czych 

we Lw ow ie
Dnia 15 kwietnia uczenice Państw . 

Gimn. im. Król. Jadw igi pod arty stycz- 
nem  kierow nictw em  prof. dr. R udnic­
kiej w sali _ tea tra lnej Gimn- im Z. 
S trzałkow skiej odegrały „W idow isko 
K aszubskie'1.

N a te im preze udatną z łoży ły  się na­
stępujące punk ty  program u: 1) Hym n 
kaszubski. 2) „Oj żeglarze" — śpiew 
chóralny, 3) „O hzykanka" — w iersz 
deklam acja. 4) „Lipa“ i „H ieroglify 
kaszubskie" — śpiew  chóralny, Ż) 
„Anioł- śm ierci'4 — legenda kaszubsk? 
oraz  tańce kaszubskie i zabaw a ludowa 
kaszubska. In terp retacja  w okalna o ry ­
ginalnych tek s tó w  kaszubskich w ypa­
dła bez zarzu tu . U rok rzew nych i pro­
stych m elodyj kaszubskich, ta k  sm ut­
nych i prostych, jak tw arda dusza tego 
ludu, w yw ołał w słuchaczach nastró j, 
k tó ry  pogłębiła jeszcze deklam acja 
ślicznej „O bzykanki" i ,;L egendy Ka­
szubskiej'4. R zecz dziw na — niezrozu­
m iały  m iejscam i tek s t (narzecze ka­
szubskie niezm iernie chropaw e i sw o­

iście morskie nie łatw o „odcyfrow ać") 
— w yw arł jednak ogrom ne w rażenie 
na słuchaczach. M oże dlatego, że k a ż ­
dy Polak  w ry tm ie sw ej krwi słyszy  
poszum  fal bałtyckich? M oże dlatego-. 
Niewątpliwie jednak  i recy ta to rk o m  na­
leżą się słow a uznania i najw yższe po­
chw ały wykonawcom . Tańce kaszubek 
z m arynarzam i (bardzo pom ysłow e 
kostjum y) podkreślały  ry tm iką ruchów 
najw ażniejsze m om enty części w okal­
nej.

/?. P ■

Zn o w u  sorawa 
o „m ieczyki Chrobrego”

W  tych dniach sąd okręgow y w  
Nowym Sączu rozp atry w ał odw ołanie 
od orzeczenia s ta ro s ty  w N ow ym  
T aigu , którem  SKazano p. St. P e lc z a r  
skiego za noszenie m ieczyka C hro ­
brego oraz  zarządzono konfiskatę 
dwóch mieczyków. P a  p rzep row adzo­
nej rozpraw ie Sąd okręgow y  uwolnił 
od w iny oskarżonego i w ydał mu 
skonfiskow ane m ieczyki. O skarżone­
go, k tó ry  w swoim czasie by ł k je rrw  
nikiem  placówki 0. W . P . w Z akopa­
nem  bronił dr. Adam Flis.

Niedzielny numer „Kuijera44 (Nr. 109 
z 23. 4.) został skonfiskowany z powodu 
artykułu, zamieszczonego na str. 1, a 
rozpoczynającego sie w tytule od słów  
„Rezygnacja itd.4‘ w całości wraz z ty­
tułem.

Po usunięciu skonfiskowanego arty­
kułu wydaliśmy nakład drugi.

Ulgow e p aszporty
WARSZAWA, 24. 4. (Teł. w! G.) 

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych  u* 
pow ażniło  w ładze paszportow e do 
w ydan ia  pew nej ilości u lgow ych pasz 
portów  na podróż do W łoch dla o ' 
sób ze św iata przem ysłu, handlu i ro l­
nictwa. p ragnących  uczestniczyć .w  
M iędzynarodow ych T argach  w  Med­
iolanie względnie je zw iedzić.

Usitowane włamanie 
do cerkwi

KO-OM YJA. 24. 4. (PAT) W  nocy 
nieznani spraw cy usiłow ali dostać się 
do cerkw i w  Stopczatow ie dolnym- 
Po w yjęciu kamieni z ooJw alin  i pod 
kopaniu się w trzech m iejscach pod 
zak ry stję , poczęli w iercić otw ór w 
podłodze, poczem  p rzy  pom ocy w yję­
tych z grobów cm entarza cerk iew ne­
go 2 k rzyżów  w yłam ali k ra tę  żelaz­
ną w oknie zakrystji i wybili dwie 
szyby.

W  chwili, gdy w chodzili przez ok­
no do w nętrza zostali spłoszeni przez 
stróża nocnego i zbiegli- D ochodzenia 
zarządzono.

DZISIEJSZA POGODA
P rzew id y w an y  przebieg pogody 

do w ieczora, dn ia  25 bm .: W  dalszym  
ciągu pogoda o zachm urzeniu zmień- 
nem, z możliwością przelotnych desz 
czó w . T em p era tu ra  bez w iększych 
zm ian. U m iarkow ane- na  w ybrzeżu  
dość silne w ia try  z południa i połud­
niowego zachodu.

t*4F.YŻ. W  w yborach uzupełn ia jących  
w M ants, do k tó rych  obie s trony  zarów no 
ug rupow anai lewicowe jak  i praw icow3 
p rzyw iązyw ały  'olbrzym ia znaczenie, w y­
b rany  został ponow nie dep. B ergerie, k tó ­
ry  o trzym ał 8.684 głosów ześ k o n trk a n d y ­
d a t z U nji Narodow ej pos. S arre  7.352. W  
okręgu L orien  w ybrany  został p -zedsta- 
w iciel U nji N arodow ej T ris ta n  7.425 gło­
sam i przeciw ko kandydatow i rep u b 1'K ań­
skiem u. k»ćT v o trzym ał 3.900 gfosów.

E  s? | g r o s z

na L. O. P. P.
M ikro fo n  nie zn osi im p row izacji!

Je d n ą  z w ielk ich  bolączek słow a m ó­
wionego w rad jo , je s t bezw ątp ien ia  n ie- 
p taranność w  w ygłaszan iu  w łasnego te k ­
stu  przed m ikrofonem  przez p ew n ą część 
prelegentów . Nie chndzi tu  w cale o t. zw. 
„radjofoniczny głos", k tó ry  przecie jest 
sp raw ą  urodzonych zdolności m ów cy, ale 
p rzy jem nie j je s t s łuchać g łosu m niej p ięk ­
n ie brzm iącego, lecz s ta ra n n ie  w ypow ia­
dam  go. niż rad jofoniczn ie poiprawnego, 
a  zato t. z. „n iech lu jnego  g ad an ia" . Znam  
ludzi, k tórzy usłyszaw szy, zapowiedź: 
„...'odczyt w ygłosi p an  X. Y.“, z nerw o­
w ym  pośpiechem  o d k ła d a ją  słuchaw ki, 
lub  zam y k a ją  głośnik , n ie  chcąc dobro­
w olnie znosić m ęki ła p an ia  i w iązan ia  sen­
su . uk ry tego  w  chaotycznych, pop lą tanych  
w yw odach m ówcy, znanego im  j‘uż z po­
przednich  audycyj.

P ow tarzan ie  jednego słow a w  p a ru  
odm iennych p rzypadkach , po łykanie liter, 
zgłosek a  n ieraz  całych słów  pow racanie 
do początku  zdan ia  , gdy już  koniec je ­
go został w ypow iedziany, nfeuw zględnia 
n ie  przecinków , m  kropek , to znowuż r >

hienie — w nieodpow iednich m iejscach  — 
długich  pauz. w ypełnionych dźwiękami, 
conajm niaj n iestosow nem i w pow ażnym  
odczycie i napew no do niego n ie  należące, 
m i ja k a  niesie  i ten  dziw ny ch a rak te ry ­
styczny i n iedbały  ton, dobry może i m i­
ły w tow arzyskiej rozmowie, ale w brzm ię 
n iu  sw em  przez rad jo  — sp raw ia jący  w ra ­
żenie najw yższego, duchowego n iech lu j­
stw a au to ra : 'oto zaledwie część u ste rek , 
od k tó rych  nie są  w olni prelegenci rozgło­
śni lw ow skiej, czy k rakow sk ie j, a le  — 
co najgorsze — w arszaw sk ie j. M iast sły- 
sz rt p łynącą z serca P o lsk i m ow ę p ięk­
na p łynna , a w każdym  raz ie  po p raw n ą 
odbieram y coś. co p rzypom ina lekcję w y­
daw ania  przez uczniaka, źle do nie j p rzy ­
gotow anego.

„Mikrofon nie znosi improwizacji". 
Oto zdanie czynników, decydujących o d ) .  
boTze prelegentów. Foczątikującym sta­
wia się w ielkie wym agania, to też naogćł 
nie można im n ic zarzucić: Ale pewien  
'odsetek prelegentów, którzy dzięki swej 
wiedzy, czy innym  zaletom weszli pra­

wie, że n a  s ta le  w  zespól tad jo w y ch  wy­
kładowców. zapom ina o tej zasadzie obo- 
w m u ją c e j  innych  śm ierteln ików  i sta je  
p z e l n i l io fo n e m  bez uprzedniego przy­
gotow ania w prost lekcew ażąc sw ych s łu ­
chaczy, którzy nie godząc się n a  podobne 
trak to w an ie  w efekcie rezy g n u ją  w  zupeł 
noś ci z tych audycyj. A więc, panow ie 
p r eleg’.j( ;i m niej up rzyw ile jow ania  a wię. 
cej sum iennej p racy , m niej pozy n a  roz­
ta rgn ionych , zapracow anych profesorów , 
a  więcej sta rannośc i i uw agi, pr®ede- 
w szystk iem  uw agi w w ygłaszan iu  w łas­
nych na parę  dni naprzód n ap isanych  
tekstów . A jeśli i po tem  dadzą  się sły­
szeć ,narz>ekania. pochodzić one będą  wy- 
łącznie i jedynie od m alkonten tów .

U wagi powyższe op ieram  n a  zupełn ie 
k on k re tn y ch  przykładach , nie w yliczam  
ich jednak , uw ażając, że zain teresow ane 
czynniki, n a  przyszłość sam e b ęd ą  kon­
trolow ać tego rodza ju  niedociągnięcia 
k tó re  w im ię dobrej opinji P.R. n ie  po­
w inny  m ieć m iejsca.

A te raz  p a rę  słów o słuchow isku pt. 
„T ro jak "  w /g P la u ta . K om edja ta, jed­
n a  zpośród najlepszych utw orów  tego 
ojca lite ra tu ry  rzym sk iej zprzed dw óch

tysięcy la t. podana w  dobrem  tłumacz*, 
n iu  opracow aniu  radjow em , n ależała  
do b. u d a tn y ch  audycyj. Gra artystów  
św ie tna i p e łna  w yrazu . — Również 
W arszaw y nadaw ane  słuchow isko dl» 
dzieci pt. „T en  now y" w/g G om ulickiego 
strac iło  w  rad jo fon izac ji bardzo  w ie k  
nie ty lko  n a  świeżości, sen tym encie i 
tem peram encie, ale i typy chłopców i na­
uczyciela zbladły  i w ypadły dziwnie 
sztucznie i niem łodzieńczo w sto sunku  
do przepięknego o ryginału .

„W esołą falę" nr. 49 w y re łn ia la  kro- 
tochw ila rad jow a J. T ota p t. , Z 1001 
g randy". Z zapow iedzi dow iedziałem  się 
iż au d y c ja  ta  je s t po w tarzan a  d ru g i raz 
— Nie dziw ię się jednek. — że ra- 
djoabonenci, k tórzy  słyszeli Ją poraź 
pierw szy, dom agali się jej pow tórzen ia ; 
od pierw szego m om entu  z a g ran a  w 
św ietnem , pelnem  życia tem pie, u trzy .
m anem  przez cały zespół do końca, 
n ap isan a  z p raw dziw ym  hum orem , by ła 

| jed n ą  z najw eselszych  „w esołych fal", 
j O bsada bez za rzu tu , pod każdym  wzgląd 
. dem  dobra; piosenki zręcznie w plecione, 
|  były  b. m iłe  i dźw ięczne. w. EL
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W y/G k  w  procesie uiejnlczaKa wiezienia
Kiaków, 25 kwietnia.

W  dniu dzisiejszym rozegrał się epi­
log kilkanaście dni już trwającego pro­
cesu Olejniczaka, interesującego nietyl- 
ko szerokie rzesze publiczności krakow 
skiej, aie równocześnie stanowiącego nie 
w ybredny żer dia różnego rodzaju bru­
kowej prasy krakowskiej. Zaintereso­
wanie procesem byfo tak wielkie, że 
ilziś wypełniły tłumy luności nietylko 
salę rozpraw, aie i korytarze, a nawet 

chodniki przed sądem.
Przed 10 rano wszedł na salę Trybu­

na?, poczem przew. odczytał pytania po­
stawione ławie przysięgłych, a następ­
nie udzielił głosu prok. Boryczce. P ro ­
kurator stw ierdziw szy na wstepie, że 
sprawca przyznał się do czynu, me oka­
zał Jednak skruchy ani żalu z powodu 

morderstwa, 
żajął się omawianiem charakteru oskar­
żonego, udawadniając na podstaw e 
przeprowadzonego przewodu sądowego, 
że oskarżony to typ człowieka upadłe­

g o , o ujemnych cechach etycznych j spo 
lecznych. Stw ierdziwszy dalej, że zbro­
dni? popełnił z premedytacją, domagał 
się w erdyktu skazującego. Po przemó­
wieniu obrońcy ława przysięgłych uda­
ła się na naradę.
W czasie przemówienia obrony prze­
wodniczący zmuszony był usunąć z sali 
rozpraw b. narzeczoną oskarżonego Kor
n M a a i M M M n M H n n i

czyńską, która w pewnym momencie 
przemówienia obrońcy wybuchła spaz­
matycznym płaczem, powodując tern 

przerwanie rozprawy.
Ławie przysięgłych postawiono siedm 

pytań, na które po naradzie odpuwiedzia 
ła następująco. Jednogłośnie zatw ier­
dziła pierwsze pytanie główne stw ier­
dzając fakt zabójstwa, zaprzeczyła jed­
nogłośnie pytaniu drugiemu, że oskar­
żony znajdował się w  takim stopniu 
niedorozwoju psychicznego lub innego 
zakłócenia czynności psychicznych, 
skutkiem czego nie mógł rozpoznać zna 
czenia czynu. Zaprzeczyła pytaniu trze­
ciemu, jakoby oskarżony działał w obro 
nie koniecznej, natomiast zatw ierdziła 
pytanie czw arte, stwierdzające umyślne 
zabójstwo. Dalej jednogłośnie zaprze­
czyła pytaniu piątemu, by oskarżony

działał pod wpływem  silnego w zrusze­
nia, i w reszcie jedenastoma głosami za­
przeczyła pytaniu szóstemu, by umysł 
oskarżonego był w znacznym stopniu 
ograniczenia. Siedfne pytanie odpadło.

VY wyniku w erdyktu przysięgłych. 
Trybunał wydał wyrok, Okazujący Olej­
niczaka aa i2 lat ciężkiego więzienia. 
Jako okoliczności obciążające uznał Try 
bunał premedytację 1 podstęp w  przygo­
towaniu i wykonaniu zabójstwa, cy­
niczne zachowanie się podczas rozpra­
w y i nieprzyznanie się do motywów  

zbrodni.
Oskarżony przyjął ,vyrck z silnem 
wzruszeniem.

tsencja octowa i potłuczone szkło
w  ręku desperatów  życio w ych

Kraków, 25 kwietnia.
23 brn. o godz- 15.15 w ezw ane zo” 

stało  pogotowie ra tunkow e do K ata rzy  
ny  S zym eck itj, la t 60, zam ieszkałej w  
Krakow ie p rzy  ul. B en ed y k ta  5, k tóra 
w celu sam obójczym  napua się esencji 
octow ej. Sam obójczynię pogotowie 

przew iozło do szp itala  św. Ł azarza . — 
P ow odem  sam obójstw a były  n iesnaski

rodzinne.
W  tym że dniu o godz. 7.15 S tan is­

ław  Zając, lat 25, zam ieszkały  w 
K rakow ie przy  ul- W ielickiej 5, usiło* 
w ał popełnić sam obójstw o przez połk­
nięcie potłuczonego szkła. Pogoto" 
w ie przew iozło Z ająca do szpitala 
św. Ł azarza . P ow ody sam obójstw a na 
razie  nieznane-.

B y k
Bestialstwo

M aczuga zn o w u  na w id o w n i
bandytów w walce z policja

RZESZÓW  24. 4. (PAT) Dziś ran o  Ko. 
m enda pc „ s ito w a  PP  w Rzeszowie zo . 
s ia ła  zaalarm ow ana w iadom ością, że po­
szuk iw an i odda w na bandyci Byk i Mai zu 
ga zn a jdu jący  się w u k ry c iu  u K azim ie .za 
N agi w G r z e g o r z ó w N a ty c h m ia s t  w y­

jechał n a  m iejsce k o m endan t powiatowy 
i zast. nacz. w ydziału  śledczego J tra z  z 10 
posterunkow ym i i w yw iadow cam i o raz 
psi-jn po licyjnym . W a ru n k i terenow e n ie 
pozwoliły zbliżyć się  do dom u Nogi, in a ­
czej, jak ty lko  pieszo.

H iszp a n ja  w  ogniu w o jn y  dom ow ej
Zamachy bsmbowe i zapowiedź nowego strajku

PARYŻ. 24. ’4. (PAT) Z M adry tu  do 
noszą o ponow nych zaburzeniach. W  

jednej z najw iększych kaw iarń  w y­
buchła bomba, niszcząc urządzenia we 
wnętrzne. D ruga bom ba w ybuchła w 
pobliżu wielkiego hotelu, nie w y rzą- 
rza jac  żadnych szkóJ.

W  pobliżu kościołów  i k laszto rów

B iura Reklam Świetlny cl 
i Plakatowania Afiszów 

Lwów, ul. Lindego 7, tel. 20-98.
N ajkorzystn iejszą jest rek lam a św ietl­

na w es'etycznych, specjaln ie d la  re k la ­
my zbudow anych blokach św ieilnycn przy 
p rzysisnkacn  tram w ajow ych i au tobuso­
wych. Bloki oświetlone do późnej nocy, 
oglądane są  przez tysiące oeób.

D ział p lakatow ania  afiszów w yposażo­
ny w tablice tak  w cen trum  m iasta  jak  
i n a  peryferjach d a je  rękojm ę należytej 
w tym  k ie runku  reklam y, 602

rzucono wiele bomb m niejszej w agi i 
butelek z m aterja iem  zapalnym . W sku 
tek  strajku  robotników  gazow ni, część 
m iasta  pogrążona była w czoraj w  
ciem nościach. Policja rozpędzała w 
centrum  m iasta  g rupy  m anifestantów  
strzela jąc z karab inów  w górę. W czo 
ra j p rzerw any  został s tra jk  pow szeclr 
ny. jed n ak  zdaie się nie na długo. W  
mieście k rążą  pogłoski, iż stra jk  bę­

dzie podjęty na now o na p rzeciąg  48 
godzin.
. R ada m inistrów  obradow ała wczo" 
raj nad sy tu ac ją  polityczną i ogólną, 
w y tw o rzo n ą  p rzez strajk i. O brady 
p rzeciągnęły  się do późnych godzin, 
co w yw ołało  przypuszczenie, iż rząd 
zam ierza ustąpić- Pogłoskom  tym  za ­
przeczono .

Tragedia mafii
ŁOD& 324. 4. (PAT) Wieś Lesiaki w 

powiecie siei^dzkini była widownią tra 
gicznej śmierci 4 osób w płomieniach 
palącego się domu.

Wczoraj wieczorem w zagrodzie 
Franciszka Krzemienia wybuch} pużar. 
Ogień rozszerzył się z niezmierną szyb­
kością i w krótkim czasie objął cały

Straszliw a hekatomba
139 trum ien dla ofiar ka ta stro fy pod Serajewem

BIAŁOGROD. 24. 4. (PA T). W ed­
ług ostatnich doniesień z kopalni Zani- 
ce, w k tó rej nastąpił wybuch, w ydoby 
to 109 ofiar k a ta -tro fy  Król Akfksan- 
d e r p rzeznaczy ł 100.000 dinarów  na 
pomoc dla rodzin zm arłych górników.

W  w arsza tach  sto larn i kopalni, 
p rzygotow ano 156 trum ien. D3Tre k to r 
kopalni, k tó ry  b ra ł czynny udział \ /  
akcji ra tu n k o w ej, odniósł ciężkie ob" 
rażenia ciała-

Samolot nad Szfeą Deputowanych
p a r y ż .  24. 4. ( p a d  w c z o ra j  o go

dżinie 17-tej ukazał się nad gm achem  
Izby D eputow anych na bardzo  m ałej 
w ysokości sam olot, budząc sensację 
w śród  przechodniów  i zaniepokojenie 
czynników  policyjnych.

jc-Ja k  stw ierdzono, lotu dokonał 
den z uczniów  lotniczej szkoły  cyw il­
nej, k tó ry  obecnie pociągnięty będzie 
do odpowiedzialności za  p rzek ro czę ' 
nic regulam inu przez prefekturę poli­
cji i m inisterstw o lotnictw a-

Kuratela japr.fiska in d  Chinami
WASZYNGTON, 24. 4. (PAT) W w y­

w iadzie z W ashington S ta r. am basa­
dor Japonji S aito  ośw iadczył, że J a ' 
ponia pragnie aby k ra je  zaw iera jące  
jakieś transakcje  z Chinami, uprzed 
nio porozum iew ały się z nią w tej 
sprawie.

Nie lięzcnie się z temi postulatam i 
Japońja Sędzi m usiała uw ażać za  k r o k  
n iep rzy jazny .

LONDYN, 24. 4. (PA T) R eu icr do 
nod . iż rząd b ry ty jsk i przesiał am ba- 
s a d o ro w j W . B ry tan ji w  Tokio notę, 
k tó ra  ma być doręczoną rządow i ja ­
pońskiem u.

N ota do tyczy  stosunku Japonji do 
Chin i m a być potw ierdzeniem  zasad y  
jakicm i kieruje się w- tej sprawie W . 
B ry tan ja  w  m yśl postanow ień tra k ta ' 
tu 9 m ocarstw .

dom i dwie zagrody.
Żona Krzemienia, nieprzytomna z  roz 

paczy, pochwyciła troje drobnych dzieci 
i z przerażenia rzuciła się w  płomienie. 
Obecni usiłowań ją uratować, lecz w tej 
chwili zawalił się sufit, grzebiąc matkę 
z trojgiem dzieci.

Krzemieniową okropnie roparzoną w  
agonji odwieziono do szpitala. P uga­
szeniu ognia odnaleziono trzy zwęglone 
ciałka dzieci.

Ogień zaprószył kot, który w ygrze­
wając się na przypiecku, zapalił na sobie 
sierść I wystraszony okropnie ukrył się 
ną strychu, a następnie w oborze, 
wszędzie wzniecając ogień.

R andyci zostali przez Nogę zaa larm o . 
w an i i bez w ierzchnich  u b ra ń  1 płaszczy 
w yskoczyli Byk oknem , a M aczuga drzw la 
m i. W ybiegającego M aczugę poprzedziła x 
k ilkorg iem  dzieci żona Nogi, u tru d n ia ­
jąc sto jącem u naprzeciw ko drzw i w yw ia. 
dowcy F r. W asilew skiem u strza ł.

W asilew ski w idząc M aczngę między 
dzieem ., n ie  chcia ł strze lać, bojąo  się. by 
nio tra f ił  n iew innych „zleci. K rzyknął de 
Nogowej by u s tą p iła  się  z podw ći -a Krzy 
k iem  tym  aw rócił uw ag* bandy ty , k tó ry  
z k ró tku  uciętego k a ra b in u  s trze lił dó 
W asilew skiego, tra f ia ją c  go w  n raw *  no­
go poniżej ko lana.

B rs tja lsk l b an d y ta  s trze la ł k u la m i 
dum -duui 1 s trza sk a ł zupełn ie kość go 
leniow ą w yw iadow cy, k tó rego  z tru d e n . 
udaio się  dowieźć żyw ego do Rzuszour*. 
,dzie m u  n a ty ch m ias t am putow ano  no­
gę. Pom im o straszne j ran y  w idząc. 
już ty lko  Nogowa zasłan ia  bandy tę , 
silewi k i s trze lił do niego, chybił jO -nak, 
a M aczuga zbiegł do pobliskiego la su .

Tym czasem  w yskaku jącego  z d ru g ie j 
strony  dom u przez okno B yka zau w aży ł 
z odległości 40 m tr. w yw ianow ca. p row a­
dzący psa [lollcyjnego. P ies rzuc ił s ię  n tt 
b andy tę  chw ycił go za rękę  i  w ,k rę c ił  I«* 
pow alając p raw ie  bandy tę  n a  z iem ię B yk 
o strze liw ując  się  w  cz -s ie  ucieczki r  
dwóch rew olw erów , s trze lił do trzym a ący 
go go zu reks p sa  dw ukro tn ie , 1 p rzestrze­
lił zw ierzęciu ucho.

Po zacięciu się  rew olw eru  b an d y ta  u .  
derzy ł psa dw u k ro tn ie  ko lbą  rew olw eru 
w  głowę. P ies zw alił się  n a  z iem ię i  b a n ­
d y ta  zaczął uciekać, oddala jąc  się  m om on 
ta ln ie  od śc igających  go po lic jan tów  o 

10 m etrów .
N atychm iastow a strzc iy  w yw iadow cy 

prowadzącego psa, ornz z n tę p o y  k ierow ­
n ik a  u rzędu  śledczego chw ilowo pow ality  
B yka je d n ak  bandy ta  zdołał p o rw ić  sic 
z ziem i 1 zbiegł do la su . W  obecnej chw ili 
trw a  energiczny pościg za ban d y tam i.

— —— — — — w— w e m

Ra w] a w iosenna uczniów  
IV. gim nazjum

Lwów, 25 kwietnia.
Dzięki staran iom  Koła R odzicielskie­

go p rzy  P aństw . Gimn. IV . im* J- Dłu­
gosza we Lwowie, dnia 14 kw ietn ia,
0 godzinie 17‘tej w  auli Zakładu, S to ­
w arzyszenie „G w iazda“ odegrało  n R e ' 
w jetkę  W iosenną’1, z k tórej dochód 
przeznaczono na Kołonje W akacyjne 
m łodzieży Gimn. IV.

P ro g ram  b ogaty  i urozm aicony- — 
W ykonaw com  nie szczędzono oklas­
ków. o k tóre dowcipnie „p ro s ił1 confc" 
rancier p- M- Lech. Na specjalne w y ­
różnienie zasługują PP- H onheiserów na
1 Lechów na.

O rganizatorom  i w ykonaw com  na­
leżą się słowa najw yższej pochw ały nk  
ty lko  zą  um iejętne w ydobyw anie a r  
tv c tyczjiej w artości, ale rów nież za  
szlachetny zapał, z jakim  przystąp ili

do w ykonan ia  dzieła, o raz  za  przyspu- 
rżenie dochodów  na kolonje w akacy j­
ne, n a  k tórych  m łodzież zak ładu  po­
lepszy swe zdrowie.

B . P-

C A L  W f l P O L S K A
DAJE

WESUJSZEtfSTUJO
PR3WDZtlUEJ
m L E C Z N E j
CZEKOLADZIE

K A ŻD A  10 9 G R M . T A B L I C Z K A  Z A W I E R A  
% LIT R A  Ś W E Ź E G O  M I E Z 3 £ R A N g G O  

. . f f l l m K A * .
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K o ń c o w y  a k t procesu p rze c iw  narodow com  I ludow com  w  K ra k o w ie

Kraków* 2V kw ietn ia .
Tu? p rzed  godziny 1-szą m a ła  sa la  

Sądu G rudzkiego Ilarnego  w K rakow ie 
w y p ełn iła  się po  brzegi publicznością, 
wśród k tó rej w idzim y szereg członków
b. O W P z m ieczykam i Chrobrego. Ław ę 
oskarżonych  z a jm u ją  w szyscy oskarżen i, 
k tórzy n a  dzisie jszą rozpraw ę w  prze ci- 
w ieństw ie  do poprzedniej stSw ili się  w 
kom plecie. P rzy  sto le przeznacz'm ym  dla 
obrony za s ia d a ją  adw okaci dr. B ronisław  
K uśn ierz  a p lik a n t adw okack i m g r. W ład. 
Jaw o rsk i dr. O skar S tu h r  i p rzybyły  n a  
dzisie jszą rozpraw ę zn an y  obrońca z sze­
regu procesów  politycznych  d r . A dam  Po- 
zow ski. O godz. 1 w' po łudn ie  wchodzi n a  
sa lę p rok . M rozek, k tó ry  za jm u je  d la  nie­
go przeznaczone m iejsce P rz y b y w a ją  też 
p rzedstaw iciele p rasy  k rakow sk ie j. W śród 
zebranej publiczności p row adzona są  ży­
w ione rozm ow y n a  tem at zapaść m ające­
go w yroku ,

O godz. 1.20 wchodzi n a  sa lę  try b u n ał. 
Przew odniczący dr. B larOwskl oddaje glos 
p rok . dr. ta razkow sk i, k tó ry  n a  w stępie 
swego p rzem ów ien ia p rzypom ina toczoną 
n a  w iosnę ub. roku  w alkę w  obronie sa-

I m orządu  szkól akadem ick ich  i niy negu jąc  
i je j słuszności w skazu je n a  to. że w alkę 
} tę prow adzono środkam i legalnem i lub 
I nielegalncm i. „W szyscy 'oskarżeni z a rt.
| 127 w tym  procesie — ciągrTe dalej p ro -' 

k u ra to r  — prow adzili tę  w alkę środkam i 
ń ie lega lnem i przez rozszerzanie odezw i 
paszkw ilów  przeciw  rządow i w zględnie 
poszczególnym  jego członkom . W szystkich  
tych o skarżam  o usiłow aną  obrazę- rz ą ­
du z a rt. 127 KK. i dom agam  się adpow ied 
niego w y m ia iu  k a ry "  W  'odniesieniu do 
oskarżonych z a r t. 132 KK. domaga, się 
p ro k u ra to r  u k a ra n ia  oskarżonej W iesław y 
P ietkiew iczów nej, za użycie w yrazu „szp i­
cel" pod ad resem  a jen ta  policji śledczej i 
za w yrażenie „pan nie je s t od cham stw a", 
k tó re  to słow a oskarżona w ypow iedziała 
pod adresem  kom . O learczyka w czasie 
przeprow adzanej rew izji w S tronnictw ie 
Narodow ym . T ak  sam o dom aga się u k a ­
ra n ia  W incentego Sikory, a tó ry  w edług  
zdan ia  p ro k u ra to ra  dopuścił się obrazy 
u rzędn ika w chw ili pe łn ien ia  funkcyj 
przez w ypow iedzenie w czasie rew izji w 
S tr. N. pod adresem  kom. „O learczyka 
słów" m uszę drzw i -zamknąć, bo m i jesz­
cze fu tro  zginie".

P rze m ó w ie n ie  mec. B ro n . K u śn ie rza
N astępnie p rzem aw ia ją  obrońcy. Jako  

pierw szy zab ie ra  glos
adw . dr. B ronisław  K uśnierz 

,.Z  początkiem  1933 r. przez szereg 
m iesięcy by liśm y św iadkam i w  P o lsce  n a ­
m ię tne j - a m r a n j i ,  k tó re] przedm iotem  
byk p ro jek t ustaw y  dotyczącej nowego u- 
s tro jn  uczeln i akadem ick iej. W  kam pan- 
i  te j b ra ły  udzia ł przedstaw icie lstw a u- 
n iw ersy le tów , poszczególni p rofesorow ie 
o raz p rasa . J a k  w iadom o w  grę w chodziły 
tu  najw yższe w artości, jak ie  posiada Na- 
iód, bo w olność n au k i, w ychow anie m ło . 
dziei y l  ja j przyszłość. N iektóre przepisy 
p ro jek tu , jak  zw ijan ie  przez m in is tra  Ka­
ted r un iw ersy teck ich , sposób pow oływ ania 
pro iesorow , w prow adzenie nowego n a d ­
zoru  nad m łodzieżą oraic zniesienie imu- 
n e te tu  un iw ersy teck iego  n a  rzecz po li­
c ji godziły w podstaw y istn iejącego  do­
tąd  ustroju.*1

O brońca cy tu je z  pub likacji pt. ..W  >  
bronie wolności szkół akadem ick ich", w y. 
danej d ru k iem  przoz 30 najpow ażniejszych 
p rzedstaw icie li n au k i polskiej, opinje n ie ­
których profesorów , k tórzy  w  sposób b a r ­
dzo silny , n iekiedy d rastyczny , w ykazy­
w ali szkodliw ość i celowość n iek tórych  
przepisów  projektów  P ro t. B alcer podkre­
śla  grozę poi lżenia, w jak iem  znalazłaby 
się n a u k a  un iw ersy tecka, gdyby przy- 

zn an em  m iałoby być m in istrow i u p raw ­
n ien ie  w k ie ru n k u  zw ijan ia  k a te d r ; przy  
ko le jnej zm ianie osób nastręczałaby  to 
sposobność do ciągłych eksperym entów , 
k tóre m usiałyby  stw orzyć istny  chaos. 
R ealizacja przepisów  odnośnie do sposobu 
pow rływ an ia  pm iesorów  sta łaby  się g ro ­
bem naukow ości w  Polsce. , W ysuw a się 
nowiem  u p io rn a  m ożliw ość — jek  tw ie r­
dzi prof. B alcer. — zalew u u n iw ersy te ­
tów s iłam i m iernem i. a w sku tek  tego u- 
padek n a u k i i obniżenie poziom u naucza­
nia."

P rof. p ln lń s k l ok reśla  p ro jek t nowej 
ustaw y jako  zagładę w szelkiego sam o­
rządu  un iw ersyteckiego. za§ prof flozwa 
dow ski, były  prezes Polskiej A kadem ji 
U m iejętności stw ierdza, że 
celem  p ro lek tu  Jest trzym an ie  n a u k i r a ­

czej uczonycb n a  pow rozie 
W  podobny sposób o k reśla ją  swe s ta ­

nowisko dó p ro jek tu  ustaw y byli rektoro- 
wie prof, K utrzeba, oraz prof. M arcluew - 
ik l, k tó ry  w niew ygtoszonej swej mowi s 
senackiej, w ydanej d ruk iem , stw ierdza że 
rzeczą społeczeństw a je st ocenić w ysiłk i 
senatów , proiesorów  i ciał naukow ych  i 
radecydnw ać jak  to przew iduje M etropo­
lita k rakow sk i czy zechce . trw ać  b iern ie 
gdy grozi obniżenie k u ltu ry  N arouu  przez 
arbitralnie odbieran ie p raw  ogniskom  
wiedzy tak  zasłużonym , k tó re  p rze trw ały  
wrogie zakusy  rozbiorów.

Prof. M archlew ski mówi dalej, że 
profesorow ie boją się now ej ustaw y, gdyż 
ustaw a ta
pragnie w ziąć n ie ty lko  profesorów  n a  po­
wróz ale w ziąć na powróz wogóle w olną 

m yśl,
W podobny sposób w y raża ją  się p ro ­

fesorow ie • o szkodliwych sku tkach , jaki.? 
m uszą w j n iknąć dla młodzieży p rz %z
w prow adzenia do uniw ersytetów  czynni­
ka policyjnego.

W  w alce o te w artośc i po stron ie  
w ychowawców i profesorów  zaraze-u s ta .  
nęła  rów nież m łodzież un iw ersytecka. 
Chodziło p rz e c ie ż  tu  w  pierw szym  rze d zn  
o ej n a jbardz ie j żyw otne in te resu  V/zię- 
ła  udzia ł w lej w alce n a  swój stu d en ck i 
scosób. F o rm ą w alk i by ła  u lo tka , k la j­
s te r  i pandzel. W  w iększości w ypadków  
n , : by ła  ona jednak  w m ożności zrobienia 
uży tku  z tej broni,*1

O brońca dowodzi da le j, iż ana liza  
szczegółowa treśc i u lo tk i w ykazu je , że

użyte w nie j akcbnty , jak  m usim y uśm ier 
cić niżej przytoczone a rtyku ły , w alkę prze­
prow adzim y legalnem i środkam i" „nie- 
zniesiem y ducha policji" oraz „now a u s ta ­
w a n ak ład a  n a  życie nasza kaganiec p o ­
licy jny" — w porów naniu  z określen iam i

użytem l przez najw iększe w P o lsce  po- 
w egi naukow e s ą  n iezw ykle łagodne, w 
sposób s tu u en ck i w y ra ża ją  uczucia i s ta  
now isko m łodzieży w  odniesien iu  do zna. 
nego p ro jek tu  ustaw y.

„W yrażenia te dotyczące zresztą  ty l­
ko sam ego p ro jek tu  ustaw y  n ie  d a ją  ża­
dnej podstaw y .aby n a  n :ch mogło być 
oparte oskarżen ie  o pub liczną zniew agę 

w ładzy, n is  p rzek racza ją  one bowiem  
w cale dozwolonej g ranicy , dozwolonej rze . 
czonrej krytyki.**

Odnośnie do oskarżan ia stu d en tk i p. 
p ibtkiew iczów ny z a r t  132 KK. o zn iew a­
gę kom. O learczyka podtozas p e łn ien ia  
bowiązków służbow ych w ykazuje 'obroń­

ca. że poza zeznaniam i san,ego oskarży­
ciela nie m a dowodów na to, że słow'a 
„pan  tu  nie je s t od cham stw a" były fak ­
tycznie w ypow iedziane. Gdyby jedna«. na 
w et tak  było należy  zważyć, że mogło to 
być ty lko ca łk iem  n a tu ra ln a  odruchow a 
reakcja  kobiety, do tknię te j do żywego w 
swej godności przez gw ałtow ne zachow a­
nie się wobec niej kom isarza  O learczyka 
a to przez w yrw anie jej w sposÓD g w ałto ­
w ny z r ę t i  słuchaw ki telefonicznej. O skar, 
żeniu  s tu d e n tk i P. b rak  w szelkiej p o d ­
staw y praw nej.

W  spraw ie k u ra to ra  S ikory  obrońca 
stw ierdza zupełną bezpodstaw ność o sk a r­
żenia.

W końcow ym  wywodzie obrońca p rzy ­
pom ina sf tw a  śp. Fu»f. B alcera, który 
ounośnie do p ro jek tu  stw ierdził, że

A w a n tu m ic z p samobójca
Lwów, 25 kwietnia, 

(t.) Do parku Kilińskiego zaw ązw ą- 
no w czoraj w  godzinach w ieczornych 
Pogotow ie R atunkow e do jakiegoś 
osobnika, k tó ry  usiłował popełnić sa* 
m obójstw o przez wypicie jakie i ś tru- 
cizny i podcięcie ży ł u obu rąk.

Po  przybyciu lekarza  dyżurnego 
desnerat o d n o w ił w szelkich  w viaś" 
nień tak  co do p rzyczyny  zam achu sa

m obćjczego jak i podania nazw iska. 
P rzew ieziony  do szpitala powszech" 

nego urządził na sali p rzy jęć tak ą  
aw anturę, że m usiano w ezw ać po­
licję. Poniew aż rów nocześnie okazało 
się. że stan niedoszłego sam obójcy 
nie przedstaw ia się w cale groźnie, od­
staw iono go do aresztów  policyjnych- 
gdzie ustalono, że nazyw a się Józef 
Jankow sk i i jest z zaw odu piekarzem

Bestialska zem sta
Lwów, 25 kwietnia.

(t.) Donoszą nam  z T urki: Ubieg­
łej nocy w Leninie W ielkim  w ybuchł 
pożar w  domu M ichała Piczuli. P o żar 
zasta ł dom ow ników  pogrążonych we 
śnie, tak. że zdążyli się w ostatniej 
dopiero chwili u ra tow ać w yskaku jąc  
przez okna. przyczem  crlctnia córka 
Piczuli Anna poniosła śm ierć na m iej­

scu a żona doznała szeregu ciężkich 
poparzeń i w alczy ze śm iercią w szpi­
talu-

Ja k  w ykazały  dochodzenia, pożar 
pow stał w sk u tek  podpalenia, którego 
dokonał miejscowy? rolnik M ichał Ła" 
gockj z  zem sty. P odpalacza areszto ­
w a n o

Echa zeszłorocznej panechidy
Lwów, 25 kwietnia, 

(s) W czoraj przed sądem przysięg­
łych stanęli pod zarzutem uczestnicze­
nia w kilkutysięcznym tłumie, który ob­
rzucił kamieniami oddział policji państ­
wowej we Lwowie: Jan Brońc, gr. ka* , 
uczeń drukarski (ul. Kasztelańska 11 a), 
Marian Martyn, gr. kat. z zawodu sub­
iekt (Lewandówka Reja 1), Myron Dmy- 
tro„ gr. kat., student (Supińskiego 21 >, 
Dmytro W ełyczko, gr. kat., robotnik (Sa 
kramentek 32), Marjai Gasparycz^nko, 
gr. kat., gospodyni (Sapiehy 45-7).

Dnia 5 czerwca 1933 na cmentarzu 
łyczakowskim we Lwowie odbyła s:ę 
panachida na grobie siczowych żołnie­
rzy ukraińskich. Okazję tę w ykorzystań 
bojowcy i odśpiewali na grobach sze­
reg pieśni antypolskich, między niemi 
..Ne pora...“ itd. 7ko!ei pewna część d e ­
m onstrantów przebiegłszy inne groby 
tratując je skupiła się kolejno przy pom­
nikach Franki, Szaszkiewicza, gdz'e 
również odśpiewała pieśni a wreszc e 
grupa dem onstrantów rzuciła się przez 
dalsze groby w kierunku grobu Lubowi- 
cza, zastrzelonego przez policję w czas e 
napadu na listonosza pieniężnego przy 
ul. Dzialyńskich i tu zaczęto demonstro­
wać.

Ponieważ dtm onstracja przybrała 
w yraźnie charakter antypolski oddział 
policji postanowił temu przeszkodzi. 
Tymczaseiji policja spotkała się z okrzy 
karni „hańba" i obsypana została kamie­
niami

Za ten udział w  zbiegowisku publicz- 
nem, ze wspólnemi siłami, mianowicie 
użycia przemocy, w  celu zmuszema 
urzędników do zaniechania prawnej 
czynności urzędowej stanęli wszyscy 
oskarżeni przed sądem przysięgłych.

Zaznaczyć należy, że dwaj oskarżeni 
a mianowicie: Marjan M artyn i Dmy­
tro W ełyczko odpowiadają z więziema. 
Marjan M artyn bowiem skazany jest już 
wyrokiem za kolportaż bibuły (sprawa z 
białym kwiatkiem) a W ełyczko siedzi w  
śledztwie również pod zarzutem kolpor 
ta?u bibuły ,,ouenowej“.

Trybunałowi karnemu przewodniczy 
r. Bendaszewski, oskarża Prachtl-M ora- 
wjański, bronią adw. dr. Szuchewyez, 
adw. dr. Starosolski. obr. Mrozowski i 
adw. dr. Uirsehsprung. Do rozprawy po­
wołano 10 świadków z pośród służby 
policyjnej. Świadek asp. Pozierski po­
daje, że trzykrotnie wezwał dem onstrm  
tów do rozejścia się. ale on i jego od­
dział zasypani zostali kamieniami. On 
sam ugodzony został tak silnie, że 7 
dni leżał chory. Kamienie sypały się z 
za krzaków i z za grobów. Ponadto de­
monstranci strzelali. Świadek nie um;e 
wskazać, kto stizelał. Strzały słyszał, 
słyszał śpiew7: „Nie pora..." i okrzyki 
„hańba lackiej policji".

Po przeprowadzonej rozprawie na 
podstawie werdyktu sędziów przysięg­
łych, którzy zaprzeczyli pytaniom po­
stawionym przez trybunał, sąd uwolnił 
wszystkich oskarżonych od wmv i kary.

gdyby „słowo** p ro jek tu  m iało się Siać 
,.c iałem ", zaciężyłoby po w sze czasy aa  
h is to rji naszej k u ltu ry  jako n a jc iem n ie j, 
sza p lam a, za k tó rą  przyszłoby nam  rn* 
m ienić się przed całym  św iatem  cywili* 
zow anym ,

, Czyż n łodzież po lska pod w rażeniem , 
tak ich  w skazań  sw ych m istrzów  m egła nia 
reagow ać wówczas, kiedy w św ie tle  n an k i 
toczyła się w alk a  o zasadnicze ele­
m en ty  jej rozw oju oraz o *>rawa un iw er­
sy teckie tejże m łodzieży.

O brońca w nosi o nw oln ien ie w szyst­
k ich  oskarżonych  od w iny i kary .
(Dalszy ciąg przem ów ień podam y ju tro .)

G I  E Ł T A
Waluty

Kraków, 25 kwietnia. 
Na krakowskim rynku pieniężnym 

płacono w dniu wczorajszym za dolara 
5.21—5.26, BP. 5.22, markę niemiecką 
2.01—2.04, funt angielski 27.00—27.20, 
BP. 26.9C, szyling 96.00- -98.00. BP. 96**) 
koronę czeską 21.40—21.8u, BP. 21.57.

Giełda zbozowa
Kraków, 17 kw ietnia. 

K ursa usta lone n a  p u is taw ie  cen or- 
■sntacyjnych.

pszenica dworska czerw.
stand.

Pszenica b ia ła  stand .
Pszenica targow a stand.
Żyto targow e stand.
Owies dw orski stand.
Jęczm ień dw orski 
Jęczm ień targow y

—O—
KuKurudza k rajow a 
p ro 60
Siano słodkie 
S iano średnie 
Koniczyna pastew na 
M ak niebieski z w orkiem  
Kminek k ra j. czyszczony 
Z iem niaki stołowe 
v) ■'■•a nszetm a okr. Krak.

45 proc.
.60 proc. poznańska 

M ika źvtnia okr. K iak.
I -gat. 0 --65  proc.
II. gat. 55 proc. sitkow a 

G raham  pszenny 
O tręby żytnie 
Otręby pszenne

Ceny o rjen tacy jne  w ypośrodkow ane 
przez Komisję notow ań na podstawi'? n ie­
oficjalnych tran sa k c ji o raz podaży i p o . 
tyfn.

Tendencja nieco słabsza dowozy m ałe, 
Giełda warszawska.

W ars**w» 24. IV. 1934
3 p roc . p o i. buSow lana 43 80
4 proc. p o i. inw estycyjna
4 proc. p o i. inw est. sery jn i
5 proc. poż. konw ersy jna 64 25
4 proc. p o i. kolejow a
5 o roc . p o i. do larow a 75 75
6 p roc. p o i.d o la ro w a  53 70
7 o rce . p o i .  stab ilizacy jna  59'88
10 p roc. p o i. kolejow a

W a l u t y  i d e w iz y
Bel oj a 173-94 P rag a  « •
G dańsk  172 'f6  S tockholm  139*40
H olandja 358'65 Szw aicaria  >71'55
Londyn ?7'05 W łochy 45-10
N. Jo rk  5 24-74 Berlin 207'
P . r y t  34-ffc-5

Giełdy zagran-czn?

od do

20 7.5 21.00
20-50 20 75
'20.25 20’50
13.90. 14.10
12.50 12.75
15.00 1C.00
13.50 l i , 00

22.30 23.00
19 — 20.—
650 7 —
5 — 5 50
7 — K _
44.00 4G.OO
165.— m . ~

4 ~5 5.00

36.00 37.00
39.60 31.00

23.50 *2.7* *
17.00 17.5C

28.00 29.00
10.00 10.50
10.50 11.00

L c  n  d  y n. 24. IV,
N. Jo rk 5-15-13 żuryoh
P a ry i 77-34- P rag a 122-68
Beriin 13 06- B u d apeszt 25-
A m sterdam 7-54- B u k areszt 5 1 0
B ruksela 21-81- W iedeń 27-87
Rzym 60C6- W arszaw a 27 06

Z n r y c h, 24. IV
P a ry i 2n.?8- W iedeń 73-27-
L ondyn 15-76- P rag a 12-83-5
N. Jo rk 3 06- W arszaw a 58*33-5
B ruksela • 72-78- B udapeszt
Rzym ?6-?6- B ukareszt 3 0 5
& m sterdam 209 00- Buenos A ire s
Berlin 120-60-

P a r y ż 24. IV.
Londyn 77-30- P k .g a 63.
N. Jo rk 15.01- B ukareszt 1515
B ruksela 354 5 W iedeń
Rzym 128-70 Berlin 594-
żu rych • W arszaw a
A m sterdam 1026-

S2SSSA

D  a | g r o m  
na Ł .  0 . P . Pr,
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Nr. 112

2 4
K w ietnia.

9"ich, st. 4 g. J 2 m. 
Zach. sł. 18 g. 33 mj

Środa
Marka

(Czwartek Marcelina)

Rozkład Lotów
w e łn y  do dn . 30. IV 1934.

(codziennie — także w  niedziele.)
. o. 8.50 WARSZAWA A p. 14.35
| p. 10.43 KRAKÓW I o. 12.45
(uanitdziaUi. irodj i piątki) (wNki, czwartki i toboły)

o. 11.05 
p. 13.00 
o. 13.20 
p. 14.10

KRAKÓW 
BRNO 
BRNO 
W1EN

p. 12.20
o. 10.25 
p. 10.05 
o. 9 1J

O djazd autobusóv w  K rakow ie z  przed 
B iu ra  P . L. L. „LOT", ul. S zp ita ln a  32 
do sam olo tu  w arszaw skiego  o godz. 12 05 
do sam olotu  w iedeńskiego o godz. 10.20 

Odjazd au tobusu  w W arszaw ie z p ro a i 
H otelu  P olonja A leje Jerozolim skie 39. 
o godz 7.05.

(w torki, czw artk i i soboty)
Odjazd au tobusu  w  W arszaw ie z przed 

Hotelu Polonia, A lejo Jerozolim skie 39. 
o godzinie 14.15.

Odjazd au tobusu  w K atow icach z  przed 
B iura ..O rbisu" ul D yrekcyjna 2. o godzi­
nie .̂SÓ.

Ścisłe in form acjo  w  b iu rac h  P, L. Ł. 
,L O 'rv

— 0—

O.Tazd pociągów z Krakowa
Do W arszaw y: 11 20,15,05 (p) 17 42(p) 

?i sil ?? ńń m  
’ Do K atow ic; 5.30. 7,00, 9,05, 14.00 16.40 

Do W iednia , P rag i: 1,15, 11,41 (p): 
21,25. (P):

Do B erlina: R.15 (P.) 18.01 (P.)
D j  Zebrzydow ic; 7,30.
Du P oznan ia: 11.50.
Do G dyni: 22 23 (P.)
Do C ieszyna: 17.15.
Do C hrzanow a: 19.35.
Do Dziedzic; 20.25 
Do Żyw ca; 9 15.
Lux_Torpeda do K atow ic: 7 22 codzien. 

rtie z  w y ją tk iem  niedziel 1 poniedziałków :
13.44 w e w torki, środy, czw artk i i p ią tk i:
22.57 w niedziele.

De Lw ow a: 0.32 (p); 7.50 8.50 (l>);
13,22: 23 30.

Do Zakopanego: 0.20, 8.35 (p); 9 30
kurs. codz. prócz niedziel) 13 30 'p) krsu  
je  w dnie przedśw iąteczne do 19 m arca
15.45 14.50 k u rsu je  w sobo‘y rcb  >cze d’e 
10 m 'r c a :  L ux .T orpedo  do Zakopanego: 
8 30 w niedziele 14 55 w soboty.

Do O św ięcim ia: 5.15 13.40 
Do R abk i: 6.50 (p,): k u rsu je  w niaazie 

do 11 m arca ta rv fa  osobowa
De K rynicy: 0.01 5.55 13.22 17.53 
De W adow ic: 7 15, oprócz niedzieli 

20.15.
Do Z w ardonia: 1405 k u rsu je  w dnie 

przedśw iąteczne do 10 m arca : 18.05 od t 
ma^ca fviko do Suchej.

Do B ielska (przez Kalvvarje): 15,15 
k u rsu je  codziennie oprócz O edziel.

Do Rzeszowa: 9 20 w dni robocze.
Do T arnow a : 14 20 w soboty robocza; 

16.80 z w yjątk iem  św ią t 1 sjbó t.
Do P rzem y śla : 15.30 
De L ub lina : 19.45.
De Bochni: 19 20. 20.45 w dni robocze 
Do N iepołom ic: 4.30. 14 10 
Do W ieliczki. 6 45 (m.)' 8 25 On.) 10 00 

(rsi.) 11.50 (m.) 13.07 (m,) 13.55; 15.05 (ni.i; 
16 45; 17.50 (m); 19 15 im.); 19.55; 2150 
(m.l: 23.10.

Do K ocm yrzowa: 7.35 (m ) 10.50 (m ) 
13.45; 1R 40 19.40 On.)

Do M ogiły: 21,40 (m.)'
U waga, (p.) =  oznacza poci ągi posj iesz 

ne; (m.) =  pociągi motorowe.

Nocne dyżury  lekarzy  dn ia  25 kw ietn ia :
flr. H ochbaum  Ignacy (Dwernickiego 4 tel. 
148-46), dr. Kłeczek S tan is ław  (Szlak 20), 
dr. K ra śn i H ieronim  (Al. 3-go M aja 5. 
tel. 163-13), dr. K urz Z ygm unt (Sand )- 
m ic s k a  5. tel. 116-40.)

Nocne dyżury  ap tek  w K rakow ie: Ap­
teka pod R iałym  Ortem  (Rynek AR 45) 
A pteka (łobzow ska 6), A pteka ped Św ię­
tą  K ingą (Grzegórzecka 9) A pteka pod 
Z łotym  Lwem  (Długa 4). A pteka pod M u­
rzynem  (K rakow ska 19). W Podgórzu : Ap­
teka pod H ygeą (K alw ary jska 27).

REPERTU AR 
TEATRU IM IENIA J. SŁOWACKIEGO

Środa 25 4, . M irla F fro s“
C zw artek 26. 4. „M irla EfrOs" (gość. 

w ystępy W. Siem aszkowej.)
REPERTU AR KINOTEATRÓW 

ATLANTIC: „U rw is <z Hiszpanji** i
„Król Cyganów 1*.

ADRIA: .,P a t i P a tachon  n a  żeńskiej 
pensji**.

APOLLO: „Z pam iętn ików  leg jonisty  ‘ 
BAGATELA: „S zukam  syna** (Albert 

P re ian )
Dom żo łn ierza : „Godzina ■>. i ob 'M.iu 

rice CłrevaTiei') i Jean e tte  Mac Donald) 
MUZEUM: nieczynne.

Ankieta „Kurjera Powszechnego” w  sprawie epidem]i katastrof samochodowych i nowe)
i«gtilac]i ruchu ulicznego 

I.
Cały K raków  stoi pod w rażeniem  gro. 

zą p rze jm u jące j, s trasznej k a tastro fy  m o­
tocyklow ej w Podgórzu n a  ul. Lw owskiej 
J uk już donosiliśm y, głów na ofiara  k a ta ­
stro fy : zn a jdu jący  się  w  przyezepee po­
ruczn ik  5 baonu  ozoigów 

W ładysław  M acheta w sk n tek  ciężkich 
ra n  zm arł 

, Por. M acheta po przew iezieniu  go do 
szp ita la  poddał się  am p u tac ji nogi; Jad. 
n a k  obrażenia cielesne były  ta k  liężk ie, 
że nie zdołano m u  już n ieste ty  uratow ać 
życia.

Pogrzeb trag iczn ą  śm ierc ią  zm arł'-go 
m łodego po ruczn ika 'odbył się przy  u d z ia ­
le tłum ów  w strząśn ię tych  do głębi k a ta ­
s tro fą  K rakow ian .

S traszliw e w rażenie jak ie  ta  k a ta ­
stro fa  w y w arła  w gronie oficerskim  5 ba­
onu czołgów sk ła n ia  n as  do bliższego 
zajęcia się
ana lizą  powodów, jak ie  w yw ołu ją  r a  
g runcie k rakow sk im  tak  w ielką  ilość w 
o sta tn ich  czasach m nożących się  k a ta ­

strof.
Z astrzegam y się w yraźn ie i n iedw u­

znacznie że b ad an ia  nasze na teren ie 
K rak iw a prow adzono od szeregu  m iesię­
cy n ie  odnoszą się w yłącznie i jedynie 
do osta tn iego  grozą w strząsającego  w y­
padku . B adan ia  nasze 'obejm ują w łaści­
w ie głów nie

kw estję  k a ta s tro f  zaw inionych przez 
szoferów

a ty lko jeayn ie  korzystam y ze sposob­
ności ażeby podkreślić, że ta  tru d n a  do 
zbadan ia  ep idem ja, n a  k tó rą  nałoży zna- 
leśó odpow iednią te rap ję  po przeprow a­
dzonej sum ienn ie  i  drobiazgow o diagno­
zie, w ia s tra s sa ją c y  sposób obejm uje i 
inny  rodzaj lokom ocji publicznej, k tó ry  do 
tychczas nie po jaw iał się n a  te.-m  P na- 
szycn za r ie re so w a ń  J e lc z e  m ia-to  pa. 
sło  nie ochłonęło z  w rażen ia  jak ie  wy­
w arł w ypadek, w k tó rym  odnieśli 
poszw ankow ania lekarze : ch iru rg  Maza-

u d i i neurolog W ander
A już 'opinją publiczną n iby grom  a

jasnego n ieba w strząsa potężnie ponura , 
trag iczna w iadom ość a śm ierci m łodego 
poruczn ika roK ującego jak  na jśw ie tn ie j­
sze nadzie je  d la  siebie rodziny i ojczy­
zny.

Czyż wobec tak  tragicznego splotu  wy­
padków  będziem y się n a  chwilę w ahali 
o stry  ska lpe l badań  i ana lizy  psycholo­
gicznej zapuścić w społeczny organizm  
naszego m ias ta?

Nie! Po tysiąckroć pow tarzam y: Nie. 
Dołożym y w szelkich  s ta ra ń  zabiegów, 
tru d u  połączonego z n ikczem nem l nrze 
szkodam i podczas prow adzonych przez 
nas  w yw iadów , ażeby p raw d ę u k ry tą  
pod korcem , k tó ra  jak  reflek to rem  oświe 
ci b ru d n e  zak am ark i kraK ow skich noc­
nych  lc k a li i lom brozow skich indyw iduów  
ttuczących się po nich jak M arek po 
p iekle — w ydobyć n a  św iatło  dzienne. 
W  m yślach  naszego redakcyjnego  detek­
tyw a w iru je  proroczo ham letow sk ie  po­
w iedzenie nieco ■zmodyfikowane:
Na spraw iedliw ości wędę. sum ien ie  sz a n ­
tażystów  prow onatorów , i  Innych lom bro 

zow skich typów  wydobędę!
Z apy tajm y  aa tem  rzeczowo, spokoj 

n ie : gdzie tk w i główne źrt dło nieodpo 
w lec_ ' ego n as taw ien ia  psychicznego szo 
terów  podczas grozą p rze jm u jących  ka 
ta s tro l.

D ługoletn ia 'obserw acja n a  te ren ie  są- 
dow o-karnym  k ilk u se t procesów  toczą­
cych się przeciw ko szoferom o szereg uad  
u ż y ć ' najrozm aitszej n a tu ry , w yrobiła w 
nas przekonanie , że przyczyny te  są  róż- 
no lite  n iesłychan ie  skom plikow ane i  roz­
g ry w ają  się n a  rozległym  Terenie prze­
siąk n ię ty m  obficie p ie rw iastk am i n a tu ry  
k ry m in a ln e j i ero tycznej. P onad  tem i 
jed n ak  w szystk icm i p ie rw iastkam i dom i­
nu je ych

J K rakow ska bestju  tr iu m f ans: p o tw ó r 
alkoholizm u

Czy będziem y n a  tę kw estję patrzyli, 
z p u n k tu  w idzenia w ielk ich  kaznodziei 
k rakow sk ich  głoszących k ru c ja tę  p rze­
ciwko ro zp ijan iu  ludnośc i kraK ow skiej

przez n iep rzeb iera jące  w środkach  indy­
w idua — czy ska lpel analizy  psycholo­
gicznej pud k ą tem  w idzenia ideałów  eu- 
cykli „R erum  N ovarum “ . cz vteż kwe- 
stję  tę rozpatrzym y poprostu  praktycznie 
t/zeźw o życiowo — zaw sze u ra s ta  ona w 
'oczach naszych do w ielkości ważnego 
problem u społecznego.

A le „zejdźm y teraz z  hym nu do pro* 
stej pow ieści" codziennego życią. Jak  wy­
gląda

kw est ja  trzeźw ości szofe-ów
w odniesieniu  do k a tas tro f?

Jakkolw iek  byśm y procentowo tę kw e 
stję  u sta lili co do w ażności czynnika al­
koholizm u przy k a tas tro fach  samochudo- 
wycii n ie  u lega najm nie jsze j w ątpliw ości 
że jast to sp raw a uajpow ażnlejsza.

W  kw estji tej zapraszam y 
w szystk ie in te resow ane s te ry  krakow skie 
do rzeczowej, bezstronnej, w n ik liw ie ana­
lizu jącej w szelkie m ożliwości 
d y sk u sji n a  lam ach  ..K urjera Powszech­

nego".
Z astrzegam y się. że 

anonim y pó jdą do kosza stanow czo 1 bez 
w zględnie!

Uczciwe, m ądre , bezstronne, tru d n e  do 
zdobycia in fo rm acje  będziem y należycie 
respek tow ali i zam ieszczać będ /iem ? 
z nazw iskam i i Im ionam i Szanow nych 
O byw ateli K rakow a,

Poniew aż chodzi o spraw ę w ażną 
skom plikow aną , tru d n ą  do zbc.da.nia, ni 
ze w zględu P ro filak tyk i przed  dalszym i 
k a ta s tro fam i sam oohodow em i nieodzow ną, 
przeto prosim y społeczeństwo k rakow sk ie  
j  in form acje a  w ładze o 
zam knięcie dla ru c h u  sam ochodoweyo u- 
lic F io rjań sk ie j S ław kuw skiej i Szew skiej 
podobnie ja k  to słuszn ie w  obronie ży- 
cia ludzkiego uczyniły  już odnośne w ła­
dze z u licą  S ien n ą  zask a rb ia jąc  sobie 
przez to wdzięozność i uzn an ie  szerokich  
s te r naszego m iasta .

R O L IN  P U K

PROM IEŃ: „T arzan  człowiek m ałpa" 
(W eissm uller) „Mężowie" (Flip i F lap).

SŁONKO: „G enerał Czeng".
SZTUKA: „Żółty detektyw  .
ŚW IT: „W  80 m in u t naokoło świata** 

i „K rw aw y szlak"
UCIECHA: „Zaledw ie w czoraj".
W ANDA: „K ocha —  lubi — szanu je"

KRONIKA KULTURALNA
Ż T ea tru  m iejskiego im . J. S łow ackie

go. Dzi* w 3 środę i ju tro  we czw artek sztu 
ka J. G ora ina  „M irla  E fros" w opracow a­
n iu  scenicznem  W. Siem aszkow ej św ietnej 
odtw órczyni roli ty tu łow ej. W  sztuce b ie­
rze udział K raW /bski Chór Synagogalny.

„K ap itan  z K oepenick", sztuica K. Zu- 
k em ayer będzie najb liższą  p rem jerą . P ró ­
by odbyw ają się pod k ie ru n k iem  reż. J. 
K arbow skiego.

KOMUNIKATY
N abożeństw a za k ró la  E elg ji A lberta I,

Z in ic ja tyw y  kon su la  belgijskiego w K a­
tow icach W . Rudow skiego, k tó ry  zw rócił 
się do Z w iązku Oficerów Rezerwy z p ro ­
śbą o zorganizow anie uroczystości żałob 
nej k u  uczczeniu pam ięci w ielkiego k ró ­
la  Belgów odbędzie się w sobo tę -dn ia  28. 
bm . o godz. 9 rano  n a  W aw elu nabożeń­
stw o żałobna za duszę zm arłego trag iczną  
śm iercią  A lberta  I. N abożeństw o celebro­
wać będzie Książę M etropolita Sapieha. 
W ezm ą w niem  udział przedstaw iciela 
w ładz cyw ilnych i w ojskow ych, szereg 
stow arzyszeń 'oraz korporacje  akadem ic­
kie ze sz tan d aram i. P rz y  k a ta fa lk u  w oj­
sko w ystaw i w artę  oficerską nadto  p rzy ­
będą delegacje różnych form acyj. O rgani­
zatorzy za p rasz a ją  szerokie w arstw y  spo­
łeczeństw a krakow skiego do w zięcia u - 
działu  w tem  nabożeństw ie.

E ksm is ja  Dom u Robotniczego. P oda­
n a  przez n a s  przez k ilk u n asto m a dniam i 
w form ie pogłoski w iadom ość o 'odrzuce­
n iu  zaża lon ia  Tow.- Domu Robotniczego 
przeciw ko rygorow i natychm iastow ej wy­
konalności eksm isji orzeczonej przez 
sąd  grodzki sprawdlzila się. W  tych 
dniach zastępca praw ny Ubezpi iczalni Spo 
łecznej w K rakow ie adw. d r. B rem  otrzy­
m ał p isem n ą decyzję sądu  okr.. w k t 'r e j  
sąd okr. nie uw zględnił zażalenia, wobec 
czego orzeczenie ek sm isji s ta je  się praw o­
m ocne i w ykonalne. S p raw a w ykonan ia  
eksm isy j, została  już pow ierzona kom or­
nikow i k tó ry  w ykona swoje czynności w 
połowie m a ja  br. W skutek  eksm isji sze­
reg  organizacyj socjalistycznych, zw iązki 
z.awodowe robotników  i dziennik  PPS. 
„N aprzód" zm uszone bPdą szukać nowych
iromiesz.fizpń

Audycje radjostacji 
krakowskiej'

Środa 25 kw ie tn ie  1934.
7.00—8.00 A udycja poranna z W arsz. 

11.35 P rog ram  n a  dzień bieżący 11.40 Tr. 
z W arszawy. 11.50 W iadom ości bieżące
11.57 Sygnał czasu, h e jn a ł z W ieży Mar- 
jack ie j. 12.05 P ły ty . 12.30 W iadom ości 
m eteorologiczne 12.55 T rans, z W arszaw y 
15.05—16.20 T rans, z  W arszaw y. 16.20 Od 
czyt pt: „Człowiek i zw ierzę" wygł. red. 
W. Zechenter. 16.35—18.10 T rans, z W a r­
szawy 18.10 P ły ty  gram ofonow e 18.50 
P rog ram  n a  dzień następny . 18.55 „S krzyń 
k a  teehn ." w opr. inż. Z. K isielnickiego 
18.10 Ruzm aitości 19.15 P ły ty  gram ofonow e 
19.25—19.43 T rans, z  W arszaw y. 19.43
W iadom ości sportow e lokalne 19.47—23.30 
T rans, z W arszaw y i Lwowa.

Prosimy P. T. Prenumeratorów o nadsy­
łanie prenumeraty za 

MAJ 1934.
Celem ułatwienia wysyłki, która w y­

nosi zł. 4 miesięcznie dołączamy do dzi­
siejszego Nr. czeki P. K. O. Nr. 503.750.

Równocześnie zwracamy się do 
wszystkich abonentów zalegających 
z prenumeratą z gorącem wezwaniem, 
aby zechcieli niezwłocznie zaległości 
wyrównać.

ADMINISTRACJA „KURJERA"

Gajowi magistraccy przed sądem
Lwów, 25 kwietnia.

(s.) P rzed try b u n a łem  karnym , k tó re­
m u przewodniczy p. r. LOcker stanęli g a ­
lowi m ag istraccy  . w rew irze Riłohorszczy: 
Jćzef Koszykow ski i J a n  P asław sk i za
sprzedaż w zam ian  za inne przedm ioty  
lub usług i drzew a, traw y  z lasów  g m in ­
nych bez zezw olenia i w iedzy zarządu  la ­
sów, a p ieniądze uzyskane ze sprzedaży 
sobie przyw łaszczali a  to: Koszykowski 
Ikwotę około 350 zł. P asław sk i kwotę około

150 zł. P onad to  obaj wycięli z  la su  b iło- 
horskiego dąb i pocięli go n a  deski z za ­
m iarem  ich sprzedaży.

O skarża pruk. dr. Zalew ski. Do roz­
p raw y pow ołano 43 św iadków  — a  to na 
okoliczności dotyczące traw y  n a  p o lan arł 
rew irow ych  za kwoty drobne itd.

Obronę prow adzili adw . dr. Żywicki ! 
adw. dr. F raenkel.

Dziś zapadnie wyrok.

y^are irn ion e eksmfcfc
Lwów, 25 kw ietn ia  

(t.) ’W dn iu  w czorajszym  w realności 
przy ul. Pod Dębem 18 i przy  ul. P rz e r­
w anej 5. m ia ły  się odbyć eksm isje. Kiedy 
jed n ak  kom orn ik  X re jo n u  T adeusz B li­
charsk i przybył do kam ien icy  przy ul. 
Pod Dębem lokatorzy  g rupu jący  się p ra- 
wio w yłącznie z pośród bezrobotnych w 
liczbie około 200 oęćb n ie dopuścili do eks­
m isji. Po licja  odm ów iła in te rw encji; po­

niew aż bezrobotni zachow yw ali się sp o ­
kojnie . K om ornik m u sia ł się więc og ra­
niczyć jedynie do sp isan ia  p ro tokołu  i u- 
dał się zkolei n a  ul. P rze rw an ą  ale i tu  
lokatorzy  n ie  dopuścili do eksm isji, przy- 
czem so licy ta to ia  adw okackiego k tó ry  

p rzybył w raz z kom ornik iem  zrzucili zo 
schodów.

Podobne zajśc ia  m ia ły  m iejsce ieszc** 
w pięciu innych  s tronach  m ia s ta .

Zamach samobójczy
na Watach Hetmańskich

Lwów, 25 kwietnia. 
(t-1. W  nocy z poniedziałku na 

w torek M ichoł Izyszyn, szewc- za* 
m ieszkały  w  zak ład zie  dla nieulę- 
czalnych im. Bilińskich usiłow ał na 
W ałach  H etm ańskich odebfać sobie

życie przez przecięcie żile tką ży ł na 
lewej ręce. Nieliczni przecodnie wj* 
dząc broczącego krw ią despera ta  za* 
w ezw ali Pogotow ie, k tó re  po udziele* 
niu pierw szej pom ocy odwiozło go do 
szpita!a»
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W Y B O R Y  M I E J S
16. SPROSTOWANIE I UZUPEŁNIENIA

W  trakcie drukowania moich artyku­
łów o prawie wyborczem  nastąpiła 
zmiana regulaminu wyborczego.

Pierwotnie M inister Spraw W e­
wnętrznych w ydał rozpocząazeniem z  
dnia 20 października 1933 osobny regu­
lamin wyborczy dla 4 województw po­
łudniowych (Krakowskiego, Lwowskie­
go, Tarnopolskiego i Stanisławow­
skiego).

Nówem rozporządzeniem z dnia 30 
marca 1934 (ogłoszone,m 9 kwietnia) Mi­
nister uchylił poprzedni regulamin i w y­
dał nowy, obowiązujący na obszarze 
całego Państw a (z wyjątkiem Śląska). 
Nowy regulamin zawiera w ogólności te 
same przepisy, co dawny, jednak w kil­
ku punktach różni się od niego i zaw ie­
ra ważne zmiany, które obecnie przed 
stawimy.

1. Mężowie zaufania.
Poprzedni regulamin wypowiadał się 

niejasno co do kwestji, czy mężowie 
zaufania mogą być obecni przy oblicza­
niu głosów po Zamknięciu głosowania. 
Obecnie wątpliwość ta została usunięta. 
Mężowie zaufania mogą być obecni 
„przy sprawdzaniu urny wyborczej, 
głosowaniu, obliczaniu i ustalaniu wyni­
ków głosowania przez tę komisję w y­
borczą, przed która odbywa się głoso- 
w anie“ (§ 22). (We Lwowie zatem w ko­
misjach obwodowych, nie w okręgo­
wych).

Nowym jest przepis, że pisma dele- 
gacyjne mężów zaufania, wydane im 
przez pełnomocnika listy, muszą być 
potwierdzone przez przewodniczącego 
głównej komisji wyborczej. (Potw ier­
dzenie to należy uzyskać przed dniem 
głosowania, gdyż w dniu glosowania 
nie ma na to czasu).

2. Członkami komisyj wyborczych
tole mogą być kandydaci na radnych, 
i to w głównej komisji wyborczej żaden 
kandydat na terenie całego miasta, zaś 
w okręgowych i obwodowych komisjach 
osoby kandydujące w danym okręgu 
wyborczym.

3. Przepisy reklamacyjne
pozostały bez zmiany, doaano jednak 
dwa uzupełnienia. Spisy w yborców  mają 
być wyłożone przez siedem dni, naj­
mniej przez 5 godzin dziennie, z tego 
przynajmniej dwie godziny po godzinie 
4 popołudniu.

Reklamacje nie mogą być przesyła- 
he poczta (reklamujący wnosi pismo 
wprost do komisji lub zgłasza ustnie do 
protokołu).

(Przepisy ■ w skazów ki)
4. Listy kandydatów.

W yborca może podpisać tylko jedną 
listę. W  razie podpisania dwu lub w ię­
cej list, ^odpisy na listach później zgło­
szonych są nieważne.

Przewodniczący ma prawo wzywać 
wjdborców, którzy podpisali listę i ba­
dać własnoręczność ich podpisów. Nie- 
jaw itnie się na to wezwanie powóduje 
unieważnienie podpisu.

5. Karta głosowania.
Poprzedni regulamin postanawiał, że 

karta głosowania, na której wyborca 
wypisał nazwiska kandydatów z róż­
nych list jest nieważna. Przepis ten zo­
stał złagodzony. Odróżnić należy dwie 
możliwości.

a) W yborca umieścił na karcie nu­
mer lub nazwę listy, zaś kandydatów 
wziął z różnych list. Karta jest ważną, 
lecz nazwiska wzięte z innych list. ani­
żeli wskazuje podany przez wyborcę 
numer (lub nazwa) listy, komisja sk re­
śla. Gdyby w  ten sposób skreślono 
wszystkie nazwiska umieszczone na 
karcie, karta — jako niewypełniona — 
jest nieważna. Musi więc pozostać na 
karcie przynajmniej jedno nazwisko z o- 
znaczonej listy, ażeby karta zachowała 
swoją ważność.

b) Jeżeli wyborca nie podał numeru 
(nazwy) listy, a nazwiska kandydatów 
wziął z różnych list, cała karta nie­
ważna.

W  wypadku, gdy wyborca wpisał 
nazwiska z jednej tyiko listy, lecz nu­
meru ani nazwy listy nie podał, karta 
jest ważna

6. Kalendarz wyborczy
uległ jednej ważnej zmianie. Według po­
przedniego icgulaminu główna komisja 
wyborcza podawała plakatami do wiado­
mości publicznej ważne szczegóły w y­
borcze dopiero w 23 dniu (w malycn n ra  
stach w 15 dniu) kalendarza wyborczego, 
obecnie czyni to w 20 (10) dniu. W skutek 
tego komitety wyborcze mają obe^n e 
10 dni czasu na przygotowanie j zgłosze­
nie list kandydatów, podczas gdy dotych­
czas miały tylko 5 dni, co było bezwzglę­
dnie za mało.

Skrócony o 10 dni kalendaiz w ybor­
czy obowiązywał poprzednio w miastach 
do 15.000 mieszkańców, obecnie w mia­
stach do 10.000 mieszkańców, co również 
jest zmianą korzystną.

7. W ybory bez głosowania
Odnośne przepisy zostały ujęte od­

miennie i ściślej.
Nie odbywa się glosowanie tylko 

wówczas, gdy w okręgu została ważni;

zgłoszona, tylko jedna lista kandydatów 
zawierająca tyle nazwisk, ile mandatów 
w osręgu lub mniej.

Np. w okręgu 5-cio mandatowym 
zgłoszoną jest jedna lista z 5 nazwiska 
mi kandydatów. Głosowanie się nie od­
bywa, w szyscy kandydaci stają się 
radnymi, zastępców radnych nie ma. 
Jeżeli ta lista zawiera np. tylko 4 naz­
wiska, ci czterej stają się radnymi, a je­
den mandat pozostaje nieobsadzonym,

J.S.S. S T E  M PN  IEW ICZ-PO ZNAM

ewentualnie odbędą się później wybor.v 
uzupełniające.

Gdy istnieje wprawdzie jedna tylko 
lista, lecz zawierająca więcej kandyda­
tów niż mandatów w  okręgu, głosowa­
nie odbędzie się, gdyż według ustawy 
wyborcy rozstrzygają o tern, kto z tej 
łfsty ma zostać radnym, a kto zastępcą.

(C. d. n.)

A eroplanem  ip ro w adriliśm y  z L e n i n g r a d v ^ ^ w ) s w i e t l a i n ^ o ^ d z i ^ i i k ^ p i e r w i ! ^ £ i n ! ?  
w Po lsce  najnow sse zd jęcia  z n ieb ezp iecznej

W yp ra w y Polarnej „C ze lu s k in a "
nadzw yczajną ak tnalaość, k tó rą  z niebyw alam  zain teresow aniem

n arody  św iata  Kino Atlantic
śledziły  d o tąd  w szystk ie  
__________  159%

I mm na m  i
ubezpieczeń społecznych za terminatorów

Na t l ;  rożnych kom unikatów  i artyku  
lów. które ukazały się w  prasie zawo-do. 
wej codziennej w ytw orzyła  się naaer  
niedokładna interpretacja odnośnycn prze  
pisćw w -zakresie oucn.iązku UDezpiecze- 
nia terminatorów.

P r z e d e w s z y s t K i e m  należy s t w i e r d z i ć :
■1) że te rm inato rzy  są  zwolnieni od o- 

p ła t na rzecz Funduszu  P racy na moc> 
zarządzenia P rezyd jum  Rady M inistrów  
wydanego dn ia 6 lutego 1934 r.

2) że ci sam i term inatorzy  są  zw olnie­
ni od obowiązku zabezpieczenia na wy­
padek bezrobocia (Fundusz Bezrobocia; 
na mocy zarządzenia M inistra P racy  I 
Opieki Społecznej,, wydanego dn ia 7 l i ­
stopada 1930.

Jeżeli zaś chodzi o ubezpieczenie te r­
m inatorów  na w ypadek choroby (gdyż 
nieporozum ienie pow stało przedew szyst- 
kiem  na tle ubezpieczenia od chorób) to 
w yjaśn ia się. ż3 zgodnie z  art. 3 ustaw y 
z dnia 19 m aja  1920 o ubezpieczeniu na 
w ypadek choroby, k tó ra  'obow.iązyw al.-v 
do dn ia 31 g ru d n ia  1933 term inato rzy  
podlegali obowiązkowi ubezpieczenia na 
w ypadek choroby.

W  art. 20 p. V. ust. z 19 m aja 192; 
je s t zaw arty  przepis, że term inatorów  nią 
pobierających żadnego w ynagrodzenia, 
Kasa Chorych zalicza do pierw szej g ru­
py zarobkowej.

Stosownie do przepisów  ustaw y z dn. 
28 m arca 1933 roku o ubezpieczeniu spo- 
tecznem (Dz. URP Nr. 51 poz. 396). k tó ra  
weszła w życie z dniem  1 stycznia 1934, 
term inatorzy  nadal podlegają ubezpiecze­
niu na w ypadek choroby.

Zgodnie z a rt. 15 ustaw y z dnia 28 
m arca 1933 osoby nie popierające żadneg j 
w ynagrodzenia, jak  np. uczniowie te rm i­
natorzy , p rak tykanci lub zarab ia jący  ty. 
godniowo poniżej zł 6 podlegają ubez­
pieczeniu. jak  gdyby m ieli zarobek o- 
..naczony ustaw owo na zł 6 tygodniowo

Art. 223 ustaw y scaleniow ej p o s ta n a ­
wia, że pracodaw cy ponoszą w całości 
sk ładk i za ubezpieczonych, którzy nie 
o trzym ują  żadnego w ynagrodzenia lub za 
ubezpieczonych, których zarobek rzecz.y.

w isty nie p rzekracza  norm , usta lanych  
przez i Oporządzanie Rady M inistrów  z 
dnia 27 g ru d n ia  1933 (Dz. URP Nr. 102 
poz. 790) w spraw ie w ykonan ia  art] 223 
ustaw y scaleniow ej. Rozporządzenie t ;  
postanaw ia, że pracodaw cy ponoszą w 
całości sk ładki z.a ubezpieczonych w za ­
kresie ubezpieczenia na w ypadek choroby.

w ed łu g  norm  w spom nianego rozpo. 
i£.ądzenia Rady M inistrów  pracodaw cy 
ponoszą w całości sk ładk i za tych ubez­
pieczonych których rzeczyw isty zarobek 
dzienny nie przekr-acza:

a) n a  obszarze województw : w ileńskie, 
go. nowogródzkiego, poleskiego, s ta n is la  
wowskiego lwowskiego z w y jątk iem  m ias; 
liczących ponad 50.000 m ieszkańców  1.50 
złotego,

b) na pozostałym  'obszarze P ań s tw a  & 
raz w m iastach  w ojew ództw  w ym ienio­
nych w punkcie 1 — liczących ponad 
50.000 m ieszkańców  zł 2.

Za rzeczyw isty zarobek dzienny uw a­
ża się rzeczywiście o trzym ane w ynagro­
dzenie za pracę (w ynagrodzenie pienięż­
ne w raz z wszelkremi dodatkam i jak  gra- 
tyfikacje, jeżeli dodatki t-e trw ale  wpły. 
w a ją  na wysokość w ynagrodzenia, za go­
dziny nadliczbowe, wynagrodzenie" w na- 
t u Tz e  (m ieszkanie, u trzym anie, odzież) i 
św iadczenia osób trzecich, jeżeli udziela­
nie tak ich  św iadczeń je s t w zwyczaju 
(art. 14 ustaw y scaleń.) .

W  Końcu należy zaznaczyć, że u staw a 
scaleniow a z dnia 28 m arca  1933 w art,. 
6 ust. 3 uw aża za term inatorów- ty lk ’ 
tych, którzy odbyw ają naukę zawodową 
n a  podstaw ie um ow y sp isanej i zareje. 
strow anej w m yśl w ym agań p raw a  prze­
mysłowego z dnia 7 czerw ca 1927. (Dż. 
URP Nr. 53 poz. 4681.

T erm inatorzy  w  rozum ieniu  p raw a 
przem ysłow ego podlegają obowiązkowi u- 
bczpreczenia ty lko w zak resie  ubezpie­
czenia na wypadeK choroby i n a  w ypadek 
nieszczęścia prpzy prpacy  lub choroby zawo 
dowej, nabytej w za trudn ien iu , n a to m iast 
są zw olnieni od obowiązku ubezpieczenia 
em erytalnego.

ZE SZTUKT.

Wystawa Aleksandra Laszenki
w salach reprezentacyjnych Hotelu Europejskiego

Lwów, 25 kwietnia.
Jest rzeczą nader interesującą, że p. 

Aleksander Laszenko, pochodzący z za- 
dnieprzańskiej Ukrainy, uczeń petersbur 
skiej Akademii Sztuk Pięknych i puł­
kownik gwardii arinji rosyjskiej, — po­
dróżnik, myśliwy i artysta równocześ­
nie *), — wydaje się być tak blisko 
spokrewnionym w  swej sztuce z Felik­
sem W ygrzywalskim. a głównie ze 
Styką. Oczywiście nie z Tadeuszem i 
jego tworami pseudowykwintnego, czę­
sto o pornografję potrącającego smaku. 
Mam na myśli Adama Stykę. Za­
równo pod względem tematowym, jak
— '?śli można się tak wyrazić — styli­
stycznym, — kuzyn W ygrzywalskieg), 
a rodzony brat Styk: — Afrykańczyka,
— przedstawia nam p. Laszenko na 
swej wystawie egzotyczny świat dale­
kiego Wschodu z jego typami, scenanf.

*) St. Z ieliński: Maty słownik p ion ie­
rów polskich, kolorijalnych i m orskich. 
Zeszyt 17. r; 1933. W arszaw a. Nakł. Inst. 
WyTh. Ligi M orskiei i K olonialnej

rodzajowemi, barwnością strojów, fauną, 
florą, architekturą itd.

Zapewne, — to w szystko co poka­
zuje tutaj artysta, może napełnić nas 
mniejszą, lub większą dozą pewnej ta­
jemniczości i tęsknoty do zobaczeń a 
tych dziwów w rzeczywistości, do w y­
darcia si,ę l pośród kłębiących się fal 
naszego współczesnego, szarego i nędz­
nego życia. Jeżeli jednak wglądniemy 
bhżej w  wartości artystyczne Drac p. 
Laszenki, jeżeli zapragniemy zobaczyć 
tu wyznania duszy ich twórcy, znaj­
dziemy się w nielada kłopocie. Potnij i- 
jąc anachronizm olbrzymiej większości 
jego dzieł, hołdującej naturalistycznym 
tendencjom, o lekkim nalocie malarskie­
go ujmowania zjawisk, — widzimy tu 
kilka tworów o światopoglądzie impre­
sjonistycznym. — by wreszcie spotkać 
sie z szerokopłaszczyznowemi przew aż­
nie, o dekoracyjne pierwiastki potrąca - | 
jącemi drzeworytami wielobarwnemu I

W owej pierwszej grupie swych I

prac pośród których widnieją duże, jas­
krawo zamalowane płótna olejne z g ra­
natem wód oraz stojącem. w nich wiel­
błądami i ich poganiaczami — pozostaje 
artysta  daleko w tyle poza sztuką W y- 
grzywalskiego i Adatna Styki. Nie po­
siada maestrji rysunku, oraz zmysłowo­
ści odbierania i plastycznego kształto­
wania wrażeń pierwszego, — ani szero­
kiej, śmiałej techniki, wraz z umiejętno­
ścią wydobywania efektów świetlnych j 
kolorystycznych obydwu. Poza podsta- 
wowemi błędami anatomicznemi, uderza 
tutaj niemile niejednolitość artystycznej 
wizji, pozwalająca artyście pomiędzy 
efekty malarskie, wprowadzać niezłą- 
czone organicznie z całością pierwiastki 
ornamentalny Ów brak artystycznej 
konsekwencji w organizacji lwiej części 
obrazów, łączy się również często z 
brakami technicznemi w kształtowaniu 
materjalności przedmiotów.

Wobec tych wszystkich poważnych 
wad, obejmujących również w mniej­
szym lub większy m stopniu studia r 
arabskich typów i sceny rodzajowe, nie \ 
mające często w swej monstrualności 
przedstawienia nic wspólnego ze sztuką, 
— miłe wrażenie czyni szereg obrazów 
o i mm-Ac innie tycznym charakterze, oraz

kilka drzeworytów  wielobarwnych, w y­
konanych jakoby inną ręką i pozwalają­
cych wierzyć przecież w obecność ta ­
lentu p. Laszenki na tej chybionej zresz­
tą wystawie. Doskonały w swym ze­
spole plam barwnych „Targ w Einb i- 
beh'4, — rnówiacy bądź co bądź o pew­
nej dużej kulturze a-tystycznej „Dzień 
kobiet14, o wytwornych w matowych, 
szarych tonach zharmonizowanym pej­
zażu, — konsekwentnie i miękko po­
traktow any ■ „Targ“ — oraz kilka 
dobrych drzew orytów  wielob., śmiały 
i delikatny zarazem  w zestawieniu kolo­
rystycznych akcentów „Osiołek w słoń­
cu \  — oto możliwości, które mogłyby 
w pewnych warunkach zaprowadzić a r­
tystę w kierunku da'ekim od miernego 
dyletantyzmn większości olejnych dzwł 
jego wystawy. Obliczame dzieł 
efekt, schlebiający niemającym n;c 
wspólnego z pragnieniem przeżywania 
wzruszeń artystycznych masom, może 
doprowadzić p. Laszenkę jak wielu po­
dobnych, a bardziej od niego utalento­
wanych, do zatracenia resztek posiada­
nego niewątpliwie talentu i do zniknięcia 
bez śladu jego wysiłków, w nawale róż­
norodnych zdobyczy artystycznych 
ludzkiego ducha.

Dr. M. T. M,
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X X I V  Lista SKładek na czesne
ola niezamożnej młodzieży akademickiej

W  dalw -rm  ciągu n a  czesne u la nie. 
zam ożnej m łodzieży akadem ickiej zł >• 
żyli do B iu ra  O płat oraz n a  k o n tj  PKO 
Nr. 146.92u i 500.1&4 p a  z łaty en:

H orodyński A ntoni Pi-^ybylów 5, Czo- 
p ińsk i L udom ir W arszaw a 3, l 'r .  Soko­
łow ski Tózaf 5. Dr. W itkow ski M. T łu­
m acz 1. ■ M raczkow ski A ntoni T arnopol 
3.50, r lu p p . G ustaw  W o ło stk o w . 6, W oje. 
wódzki H enryk  6. Józef H r. Jeziersk i Po- 
buery 10. W ytw órn ia świec k. B iałka  Ży 
wiec 1, W ysocki M ichał adw okat Ł ańcu t 
3, J. A Raczewski Lwów 50 B ielski 
Mar jan  2. Dr. Paw łow ski Jan  K rotoszyn 
5. Cichowicz a ' w okat Poznań 50 P rof. 
G lizelli S tan is ław  Poznań  3, Dr. Dziedzic 
W ojciech 5 , Dr. A oraham  Wł. 10. Ru­
daw scy Sym . K atowice 3, D ru k a rn ia  i 
K sięgarnia św. W ojciecha P oznań  50, 
W ork S tan is ław  Mosty W islk ie 1 Ko. Po­
lica Jan  K uropatn ik i 1. Zubek Jó z if  a . 
cl w 3 k i i  Czarny D unajec 2, Kowal Karol 
R jh a ty n  1, Lecki M ieczysław adw okat 
Puck 1. Ks. Kom usiewicz F r. S tan is ła ­
wów 5.Ó5. Kóp. 'W ęgla kam ionka Radz.ioa 
ków i0, Dr. K rasusk i B aleslaw  Zaw iercie 
15, Jan  Gótz O kicim akl B row ar o i .  
Lwów 25, ,,G udronit“ W . Ciszewski W ar­
szaw a 2, P io f. Dr. Kozicki W lad. 5. Stel­
m achow ski B ronisław  Poznań 10. P rezy­
dent m. K rakow a Dr. Kaplicki 30 Z a ­
rząd D óbr W. Jełów ickH go Chocim ierz 3, 
D rużbaeki F eliks p. p rre m y śl 50. Prof. 
Dr. K otkow ski W ł. 20. Dyr. Dóbr K aroli­
ny i A delajdy hr. Lanckorońskich  K%

m arno  20 Ks, K uczyński Józef żab ińce 
1, Dr. Paw likow ska M arja 5. Grono 
Naucz. P aństw . Gimn. Król, .ad w ig i o, 
Ł ąezyński G ustaw  B atia tycza’ 5 Dr. Mar^
c.iniak Tad. 10, Cholewicki A leksander 
W arszaw a 1, U rząd Poczt. T e l e ^  W ar­
szaw a n r ; 26 1.30. Rasp Ja n  1 Ks So- 
kolow ski M aieu iz 5, Dyr. Dóbr i nksów  
spadkobierców  Jerzego h r  Baworowskie- 
go Skom orochy 10, Ks. S tankiew icz S ta­
n isław  2. In i. M ichejda T adeusz Kato 
wice 5. Jasiń sk i K azim ierz Sosnowiec 3,

H eszsl S tan is ław  n o ta rju sz  Rymo»o4w 3, 
Dom Tow, , B raci Jab łk o -zsk id iM V .areza 
w a 10. Rmbzi H. Ren.enów  3, P seb s  Czs. 
sław  W arszaw a 10, Dr M arja K uczera 
S try j 10/

K ierow nictw o akcji skladw ofiarodaw ­
com tą  d rogą serdeczne podziękow anie,

Pnieważ doszło do naszej w iadom ości, 
że niezuiahi osobnicy zb iera ją  d a tk i rsa- 
kom o n a  czesne d la  niezam ożnej mło- 
dzieży akadem ickiej przeto tą  d rogą za. 
w iadainiam y, że nikogo n ie upow ażniliś­
my do zbiórki n a  n is z  cel O strzegam y 
przed w ydrw igroszam i! W szelkie da ta i 
prosim y sk ładać tylko za pośrednictw em  
kon ta  PKO 500.194 iub  w prost do b r a t­
n iej Pomocy odnośn. Uczelni.

E C u r j e r  s p o r t o w y
Polska — Niemcy i Polska — Austria.

W  najbliższą niedzielę dnia 29*go bm- 
rozegrane zostaną w Polsce dw a mię* 
dzypaństw ow e m ecze o o ksersk ie : Pol 
ska — Niem cy j Polska — A ustrja. — 
P ierw szy  mecz odbędzie się w Pozna* 
niu a drugi w  W arszaw ie. M ecz po* 
znański jest rew anżem  za  p rzegrane 
przez nas spotkanie w D ortm undzie. 
Mecz. w arszaw sk i należy do serji roz* 
g ry  w ek o m istrzostw o E uropy środ­
kow ej. O stateczne składy drużyn 
przedstaw iają  się następująco, począw 
szy od w agi muszej:

PO LSK A : Rutholc, R ogalski, Kai* 
nar, C hrostek; Sew eryniak. M ajchrzyc

Budowa pałacu Ligi Narodów
w  Genew ie

P race przy  budowie w spaniałego 
ła łacu  Ligi N arodów  w Genewie sa na 
-ikończeniu i budynek zostanie oddany 
do użytku  na początku roku 1935. — 
O grom ny pałac pokryw a powierzchnię 
is.40u m etrów  kw- Na budowę zu ży L  
30.000 m etrów  sześć, cementu oraz 
] U-00U m. sześć, kam ieni i m arm uru. 
Instalacje e lek tryczne obejmują 1.200 
km. - p r z e w o d ó w ,  g a la  obrad m a 20 m. 
w ysokości. 40 m. długości i 40 m- sze­

rokości, jest to  najw iększa dotąd sala 
na świecie. Bibljoteka, zaofiarow ana 
przez Mr. Rockefellera, będzie również 
,.the biggest in the w orld‘‘. poniew’aż 
zajm ie nowierzem uę 140-000 m. kw- 
B ibljoteka ta  obejmie 500-000 tomów, 
oraz w szystkie g aze ty  św iata. Na da­
chu pałacu, z k tórego  roztacza się w i­
dok aż na francuski b rzeg  Lemanu, 
u rządzona będzie re s tau rac ja  na L0Or  
osób-

Aparat do w yłapyw ania
ra d jo p a ję c ia rzy

W  urzędach  patentow ych k ilku  państw  
żgłoszonb do re je s trac ji nowy a p a ra t ra .  
Sjowy, służący Jo w ykryw ania  radiopa- 
jęczar?,y. A p ara t te j je s t już w użyciu w 
śu s tr ji ,  k tó ra  w alkę z radjopajęczarzam i 
iow iarzyła policji. A p ara t tak i, ki lkości 
uiałego neseseru , trzym a p o lic jan t w ręce. 
jidy udaje się na poszukiw ania niereje- 
strow anych  rad josłuchaczy . W ystarczy,, 
iby p o lic jan t w szedł do dom u lub do 
oloku domów, a już sp e c ja ln i w skazów ki

ap a ra tu , sk ie ru ją  go do m ieszkania, w 
któreru je s t za insta low any  odbiornik r a .  
djowy. Oczywiście po lic jan t py ta się o 
upow ażnienie, a gdy w taściciel ap a ra iu  
nie może się  nim  w ykazać, — m djopaję- 
czarz je s t już w ykry ty . A para t raki m ia ł­
by u n as sporo pracy  i co ważni ijsze 
m ógłby w ykazać, ze liczba radiosłuchaczy 
upow ażnia nas do zajęcia o w 'e le  wyższe­
go m iejsca w tabeli św iatow ej rad ja , niż 
dotychczas.

ki, Antczak. P iła t:
NIEMCY: Spannagel (B erm cn\ Zi" 

g larskj (M onachjum). KaStner (E ifa rl) 
Schm&des (Dortmund). Cam pe (Berlin) 
H ornem ann (Berlin), Pursch (Berlin) 
Rungc (Elberfeldh 

POLSKA: C zortek, K ozłow ski. F o r 
lańsKi, B ąkow ski. S tani II, Chmielew­
ski; Karpiński. Krenc.

A U STR JA . Schlanger. Illichman, 
Jaro . W eilham m er. F ilanorsky , fn ilr  
re r , Zelietm ayer. Martinek-

Zapaśnicze mistrzostwa Europy. Dnia 
20-go bm- rozpoczną się w Rzym ie za  
paśnicze m istrzostw a Europy. Na za ­
w ody  w yjechała petna reprezentacja  
Polski w składzie: Ruda, D w orek. B a 
jorek , Rejniak, Neuff, G ęstw iński i P u ­
ciata- Tytułów  m istrzów  E m opy bro­
nią Zom bory (W ęgry). Philaiam aki 
(F inlandia, Nordling '(Finlandia),- Ca- 

dier (Grecja), Sw enson (Szwecja), 
H ornfischer (Niemcy). M istrzostw a za 
kończone zostaną w niedzielę; (PAT).

Naibliższe mecze ligowe. W  najbliż­
szą niedzielę rozegrane zostaną nastę­
pujące m ecze o m istrzostw o Ligi. W al 
czą: w W arszaw ie Polonia i G arbar­
nia, w  K rakow ie Podgórze z Legją i 
Ć racoyia z KS., na Śląsku Ruch z 
W isłą, we Lw ow ie Pogoń ze S trzel­
cem, w  Poznaniu W a rta  z W arsza­
w ianka-

Szereg strasznych katastrof na wyści. 
gach automobilowych. We Włoszech, w 
Alessandrji. na okrężnym  w yści.gu 
autom obilow ym  w ydarzył się szereg 
strasznych ka tas tro f autom obilowych. 
Jeden z kierow ców  C arlo  Pedrazzini 
na M asseratj w yw rócił się w raz z 
autem  i zginął na m iejsca wskutek 
zgniecenia klatki piersiowej. S łynny 
kierow ca w łoski Nuvolari hą tym  sa­
m ym  w yścigu uległ wypadkow i i J a ’ 
m ania lewej nogi- T rzeci k ierow ca Mi 
nozzi w jechał w tłum raniąc 6 osób. — 
C zw arty  kierow ca F e rra ri w ywrócił 
się raniąc sobie tw arz, przyczem  auto 
zapaliło sie. W szystk ie  te w ypadki na 
stąpiły  w skutek śliskiego toru.

IRENA MILSK \

K  i  s  m  e t
Dziś w ydała mu się piękniejszą i bar­

dziej upragnioną niż zawsze. Już miał 
otworzyć przed nią swe serce: odtw o­
rzyć całą gehennę swego uczucia dla 
liej i oskarżyć się o brak odwagi i siły. 
Chciał błagać o w yrok z jej karmino­
wanych ust, lecz... — jakieś nieubłagane 
fatum kazało mu jeszcze na coś czekać. 
A teraz czeka na obiecany list od n;ei.

Andrzej jest zdenerwowany, w sM- 
nem podnieceniu przem ierza duży pokoi 
wzdłuż i w szerz. Niepokojące myśli 
szarpią iego mózg. Zdaje mu się, że list 
ten będzie punktem zwrotnym  w jego 
życiu, że odtąd życie jego innym popły­
nie korytem. Nadsłuchuje kroków za 
drzwiami, słuch pracuje z wytężeniem: 
ktoś się zbliża.... Andrzej biegnie ku 
drzwiom, chce otwierać, ale p izy 
drzwiach zatrzym uje go cisza. Znękany 
opada na krzesło i nieruchomieje. W  
tein silne pukanie do drzwi w yryw a go 
z odrętwienia. Idzie po swój wyrok. 
Otwiera drzwi. Gorączkowo w yryw a 
list z ręki posłańca. Zostaje sam. Roz­
rywa kopertę i czyta:

— Od pierwszej chwili poznania po­
kochałam Cię miłością jedyną i w yłącz­
ną. Może Cię to zdziwi, może rozśmie­
szy, może tylko zażenuje, a może.. ? 
Chciałeś wiedzieć mą tajemnicę, wiec 
Ci ja rozświetlam. Kochałam Cię tyic

lat, lecz widziałam, że uczucie me nie 
znajduje oddźwięku w Twem sercu, 
więc duma kobieca kazała mi milczeć 
i miłość skryć głęboko. Mimo wszystko 
ciągle łudziłam się, że jednak fluid mej 
miłości przeniknie do tw^ego serca i roz­
nieci płomień uczucia. Gdy wyjechałeś 
bez gorętszego słowa pożegnania — 
rozwiały się moje nadzieje. Postanowi­
łam ostatecznie zapomnieć o Tobie. Na­
kreśliłam sobie plan działania: W yszłam 
zamąż, mimo, że nie kochałam tego 
człowieka, chciałam w ten sposób w 
Ciebie ugodzić, lecz cios we mnie tra f ł. 
Znienawidziłam w szystko to, coś ty  mi­
łował, a więc twe idee, twe poglądy 
i twój obóz polityczny. Przestałam  czy­
tyw ać dzienniki twego kierunku politycz 
nego. Zaprzestałam tańczyć tango, tak 
ulubione przez ciebie. Znienawidziłsm 
ponsowe róże, któremi zawsze mię da­
rzyłeś. Zerwałam ze wszystkiem, co 
mogło mnie z tobą łączsA i ciebie przy­
pominać. Czy osiągnęłam swój cel? — 
Nie... ani na krok nie oddaliłam się od 
Ciebie i nie przestałam o Tobie marzyć. 
Dziwnie uporczywa miłość, praw da?

Przeczytałam  te zwierzenia i dziwię 
się swej szczerości, wstydzę , się jej, 
lecz już nie cofnę tego: zbyt długo mil­
czałam. Mówią, że kobieta nie umie nrł- 
czeć. Może to i prawda. Ja chciajam się

wyłam ać z pod tego prawa, tyle lat 
milczałam, aż wreszcie przyszedł dzień, 
w którym cała moja natura w zburzyła 
się. Rozpiekliło się we mnie -to przemil­
czanie i tajone uczucie. Zrozumiałam, że 
dłużej milczeć nie mogę. Dlatego dz-ś, 
choe straciłam już w iarę w swe 
szczęście, piszę to wyznanie. Wiesz 
wszystko. Teraz śmiej się ze mnie i z 
mych uczuć.

W anda.
Andrzej szala ł z radości. Chciał 

biec do W andy- Porw ać ją w  ramiona 
w yrw ać ją  z koła udręczeń, uprow a­
dzić od ludzi, by m ieć ja tylko dla sie­
bie- T eraz, gdy nic nie stoi na prze 
szkodzie- w yciągnie rękę po utracone, 
szczcście- W an d a  zostanie jego! Dłu­
go tłum iona żądza rozpętała sie w po­
żar zmysłów-

U brał się szybko i w ybiegł na uli­
cę. Chciał jechać taksów ką, jednak na 
najbliższym  postoju nic było ani jed- 
nei- Popędził wiec nabliższemi droga­
mi w kierunku domu W andy. N igdy 
jeszcze ta  m ała przestrzeń  nie w ydała 
mu się ta k  odległą, iak dzisiaj. Gdy 
wreszcie już był przed domem W andy- 
skonstatow ał, że św iatła były  w szę­
dzie pogaszone, jedynie w sypialni roz­
błyskało dy sk re tn e  św iatło , widocznie 
przyćm ione abażurem . R ył tern za sk o ­
czony. Spojrzał na zegarek: godzina 
10 — naimniej odpowiednia p o ra  na 
w izytę. Z rezygnow any i nagle o trzeź­
wiony zaw rócił do domu-

W  nocy źle spał. Jak ieś n iesam o*' 
wite sny go męczyły-. Jeden sen szczo*

Nr. 112

Cel uświęca środki
Zdarzyło t i t  psw nego i azu, że w jeu- 

nem  p iśim  > u k a ja ły  się dw a różne anon* 
»y. Oó> treść pitrw ozega:

..C hciałabym  poznać mężczyznę suotei- 
nego, k tó ry  zrozum iałby m oją duszę. Kan' 
dydat pow inien być delikatny  o wznio­
słym  um yśle. Pow inien m ieć serce i pa­
trzeć w serce! — P osiadam  20.000 z ł . — 
Zgłoszenia pod ..Mimoza".

D rugi zaś opiew ał:
„Chcę. poznać mężczyznę b ru ta la . Mu 

si być silny, stanow czy i w ładczy. __ Li­
sty adresow ać sub. „W am pir"  — Mam 
20.000 zł".

P a n  F ilón przeczytaw szy pierw sze o- 
głoszenie zroaum iai, że tu  ehodii o nie' 
go. N aw iązał więc z „M imozą" korespon- 
dencję w rezu ltac ie  k tó rej ustalono m ie j­
sce spo tkan ia  przy ho te lu  ..Im pecjal". 
D la rozpoznania i on  i ona m ieli trzym ać 
w .ę k u  egzem plarz gazety z ogłoszeniem.

Gdy pan  A lfons przeczytał d rug i a- 
nons poctanow ił n a ty ch m iast w ysłać swo­
ją  ofertę. Jak  postanow ił tak  i uczynił. 
P o  w ym ianie k ilku  listów ustalono iniej 
sce spo tkan ia przy ho te lu  ..Im perial".

Żnakiem  rozpoznawczym  i w ty .a  wy 
pad ku był egzem plarz gazety z ogłosze­
niem .

O oznaczonej porze spo tka ł pan A lfm s 
dam ę trzym ającą w ręk u  dziennik. Pn.y 
s tąp ił do niej. Objął obcesowo u tkw ił, w. 
niej władcze, pełne n ie tajonej potęgi spoj. 
rżenie i poklepał ją  po ram ien iu . W  jej 
oczach odm alow ały się zdziw ienie i wy­
rzut. Pom yślał, że w idocznie zaw iódł jej 
oczekiwania. Chcąc więc ją  usp>sobi,! 
przychylniej d la  siebie powiedział parę 
ordynarnych  słów. S łucha ła  go w zaw sty ­
dzeniu czerw ieniąc się az pó uszy, — 
Do jego pobliskiej garsoniery  wejść nie 
cnc.ała. P m  Alfons jednak  przypom niał 
sobie -..-iiiiai’̂  o stanowczości i zm usił 
ją  do tego ot sposób b ru ta lny .

Dopiero po dłuższym  czasie z o r je .it-  
w ał się pan  Alfons w sy tuacji i zdołał 
dostosować się do swoej partne rk i.

W  tym  sam ym  czasie am ato r , Mimo­
zy" sen tym entalny  pan  F il on spo tkał rów­
nież dam ę z egzem plarzem  dziennika. 
P rzystąp iła  do niego pierw sza i b iorąc g- 
poufale pod ram ię rzekła:

— P ójdź ze m ną mój tygrysie.
P ana  F ilena zdziwiło i uraziłto to m ia­

no. Nie dając jednak  nic poznać po sonie 
zaczął mów-ić o m iłości i tęsknocie za 
n ieznanem . Jego tow arzyszka przerw ało  
jnu ośw iadczeniem , że ją  to nudzi. Zmie­
ni? tedy przedm iot rozin oW . przechodząc 
n a  tem at re in k a rn ac ji dusz i inteligenc.il 
kw iatów . N ieznajom a ziew nęła k ilk a  ra-y  
poczem poprosiła  go, aby by ł bardziei 
mężczyzną. Nic, nie rozum rojąc pan  F iU P  
zam ilkł. ’ ’     ~ “

Teraz zkolei zaczęła mówić ona. Po 
jak im ś czasie w yw nioskow ał pan  F i lm  
z jej słów. z. jak im  typem kubiety m a 
d o czynienia. Zm ienił więc ta k ty sę  postę­
pow ania i po chwili dostosow ał się do 
swej tow arzyszki.

F.pilog t-ego 'opowiadania rozegrał się 
w dwu różnych kościołach przed dwoma 
r 'ż n y m i ołtarzam i. .

Ogłoszenia m atrym on ialne  -osiągnęły 
sw-di cdi. —  A obie ogłaszające się pani o 
m iały  rzeczywiście po 20.000 zł.

Feliks Zanoler

golnie p rzy k ry  już p raw ie  nad ranem, 
w yczerpał go ostatecznie. Śniło mu 
się, że b ra t udział w w -ścigacli pie­
szych. B iegł bez w ytchnienia, 1̂  ile' 
k roć. zdaw ało mu sie. że już widzi m e­
tę — ta  nagle oddalała sie i znów  n atę­
żał siły- i biegł bez w ytchnienia aż do 
u tra ty  tchu, aż wreszcie o krok go me­
ty  — pa dł — w  tern miejscu obudzi! sio 
G dy w stał, bvlo jeszcze szaro . U m yśl' 
nie ubierał się wolno i w ynajdyw ał so 
bie jak ieś zajęcia, by zapełnić czas. — 
D ziw na jest n a tu ra  ludzka; ty le la t ży^ 
w  niepewności, tyle la t czekał cierpli­
wie ziszczenia swych pragnień, a dziś. 
gdy zaledw ie parę godzin dzieliło gr> 
od utęsknionej chwili — dziś każda mi­
nuta. każda sekunda w ydaw ała mu sie 
nie do zniesienia długim okresem  cza­
su.

O godzinie 9*tej A ndrzej w yszedł 
z domu. Długo b łąkał się po różnych 
ulicach, w reszcie . gdv w ybita lU ta  — 
uznał porę odpowiednią do złożenia 
w izyty. W  okamgnieniu znaiazł się u 
drzw j W andy- O tw orzyła mu poko­
jów ka i w prow adziła do salonu. An­
drzej zm ęczony długa w ędrów ką po 
mieście ciężko opadł na  fotel w kącie 
sa l nu. W ydaw ało  mu się teraz , że 
znalazł się nareszcie w  kojącej p rzy ' 
stani. Powoli w szystko  się w  nim uci 
szalo, serce przestało  bić tak  g w a ł­
townie- w skroniach już nie czuł tęne' 
go bólu. Skłębione myśli niepostrzeże­
nie uleciały, rozw ichrzone nerwy 
ścieliły.,

C. d. n.
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OBROKI Mm. 
do oprawi ud 10 yr. 

za sztuki;
- * " ■  s p r S Ł w  n . M A C H N I C K I

K. 688 K r a k ó w ,  M ik o ła j s k a  12.

%

ZM IERZCH iZ R A S L A
H. POLICKIEGO 
wy d a n i e  111.

po zniżonej c e n ie  z ł. 4*50
do nabycia

w Kantorze K u rje rn , Lwów, Zimorow?cza 10.
W ysyłką na prowincją uskuteczni* s ią  pc nadesłaniu należności zgóry 
z doliczeniem kosztów przesyłki w kwocie zł. 1.30 (Razem zł. 5.80).

     : 15983 0

P U  ! «  1 1
Główny Skład Farb we Lwowie ul. Akademicka 3. tel. 669̂

O rg an izacja  zaw odow a po*zuknj>

S E K R E T A R Z A
dok ładn ie  obzuajom ionego z nowom 
uataw odaw atw om  przem y słow o-handlo- 
wom, o w ybitnych zdolaościaeh  k o n ce­
p tow ych i organizacyjnych. P iirw a .a ń -  
atwo p raw n iey -em ory ji, jednak  najw y­
żej d e  la t 50-ciu. . 890

Szczegółow e ołis.ty  z podaniem  re ­
fe ren c ji pod „E SPE " ne K nrjera , Lwów, 
Z im orow ieza 10.

Ł 6 ż k a
dziecinne b iałe  łakie. 
rew ane 25, k n ch o n - 

l a l l l  I I llK8si§SWM B®®* połow o 1 5 .a ia t.
Ip^SjTiiAyU | kew e 20, s ia tk i dru- 

UU 11 Uirtrujn ‘ 1L1 ciane 18, materace  
3 poduszki 14, 3 po- 
du szk i włosi.u nu .40, 
otom any 30, kancJkl 

>zktad*ne 30, f.bryka Z  A K S  Lwów, Lin- 
‘ 527

z n a n a  p r a c o w n i a

GDRSET(iVf i HiPlERSNIKóW 
.B R O N I S Ł A W A '

w Krakowie 
Mikołajska 24

pro w ad zo n a  p rzez  b. kinr. firm . »Piu- 
zun* (A udzia) p o le c .  najnow sza m»< e- 
1. p a rysk ie  i w ie d a ś s .io  po najniż­
szych ecaaeb . W ykannjc  rów nież in ­

dyw idualn ie  do figury . K895

|w Ł  NY CH  ■

W O Ł K O W Y S K I

FMRYCIHT SKŁAD
Ł Ó Ż E K

M E T A L O ­
W YCH

I  W Ó Z K Ó W
D Z IE C IN -  

NV )H

I LWÓW. KO PERNIKA 5 — T e le fo n  95-97 
_ Łóżh eó II zł — Wózki Jziitlnnt oó 32 zł.— sos I

M E B L E
sypialnie, iadalnie, gabinety z własne] 

W y t w ó r n i  poleca

E D W A R D  70!

K L E B A N
L w ó w , S o M e s M g o  3 —  T e l .  70- 45.

872 aap raw ła  solidnie

W . B R O M I L S K i
_________________ il. Krzywa 25 (otok Iktórniiklej)

Salon fryzje rs k i
dla Pań 1 Panów

„ K A Z I M I E R Z ”
(b. współprac, l-my S toiński;, L a  a  ni. 
Batorego 2 8 ,.poleca się P . T. w ytw ornej 
Klijenfcili w zakresie  trw ałej odulacji, 
farbow ania kłosów  — po cenach umiar" 
kowanych. ■ 650

» » : » . !  M f , M i n ,  p tta , pościt Największy
N a j n i ż s z e

wybór
c e n y F r . I i n t l l l l l l  S i t !

«

K ażdy w ym s 10 gressy . — O głosnonia ^  1
n ia  handlow ego  10 w yrazów  50 yr., d la * * 1  B r  4  
paszuk. p racy  do 15 w y razó \, 50 gy. u t m d u

. . . . . .  .

M  Jed n o  ogłoazonło n ie  m oże p rzek raezaf 

U  t / Q  d T J  **• 50 ałów. O g łoszen ia  reklam ow o w śród
drobnych  kosztu ją  za 1 mm. 1 łam. 30 gr

Ramy stylowe
do obrazów , najnow sze wzory 
zag ran iczna, 1 ar n isze do  ok ien  
w ykennie sp ec ja lis ta  H. K oterba  
Lwów, D u lęb ian k ’ (boczna R o” 
m anow iei...' 2521

Fotosy
arty s ty czn e , p irtre ty , zd jęcia  fa' 
m ilijne w ykonuje ak ad em ik  — 
nieszablonow o a tan  o. P rz y c h o ­
dzi do dom ów p ryw atnych . Ł ask 
zgłoszenia up rasza  do  K urjara  
Lwów, Z im orow ieza 10. pod 
„Stndjom  Fotografiki*.  14045

d ^ is że d a fie i
Radjcwy

a p a ra t 4 -re  lam pow y sieciow y, 
na 110 i 220 v. Z bndow any w edle 
najaow szej k o n stru k c ji, p o siada  
ba rd zo  silny o d b ió r w szystkich 
stacy j «nrop. w raz z g łośnikiem  
dynam icznym , z pow odu wyjazdu 
ak az-jn io  sprzedam . Zgłc szoaia 
do A dm . „K nrjera* ' Lwów, Zi- 
m erow icza 10 pod: „Selek ty  n n v ‘‘.

ł 000

Sprzedam
tan io  w ózak dziecinny w bardzo  
dobrym  s tan ie . Lwów, S a p ie ­
hy 25/11 p. 1597*.

Strychy

Spólmk
t  gotów ki, 3— 5.0u0 zł. poszuk i­
w any ce cip założenia in te resu  
Z g a sz e n ia  K urjer, Lwów, Zim o- 
row icza 10 pod  .B ez  ry zyka”.

1598?

i p iw niaa  każd eg o  p raw ic  domu 
zaw ierają  m nóstw o n iep o trze b ­
nych rz e c z -  jak: t ię ś c i  g a rd e ­
roby , m eble  it.p . O g ł-ś  (10 słów 
50 groszy), żo m asz ta k ie  a tak ie  
przedm io ty  do  sp rzed -n ic , a z 
pew nośe.ą  znajdę s ią  chętn i na- 
bvway. 15*00

Okazyjnie
row er w dobrym  stan ie , Lwów,
Zofji 52 m. O ad  3 —  4-#j.

15987

Fortepian
k rty żaw y  ub p ian ino  kup ię  
go tów ką N ow acki, Lwów, F ił- 
audsk iego  17. 15209

Willę
z ogrodam  wo Lw ow ie kupię. 
O fe rty  K urjer, Lwów, Zimo.'o- 
J iY t g 10 pod  ,30 .000“. 15876

Bez pośrednictwa
kunią  realność  now ą kom fortow ą  
w o L w ow ie  przy w kład zie  
45.000 zL O fer ty  d o  Kurjara, 
L w ów , Z im orow ieza  10 pod 
„D w upiętrów ka*. 15937

OGŁOSZENIA 
W  „KURJERZEH 

sA  SKUTECZNE I  M N IE !

Nie wyrzucajcie
7wo?ch p ien iędzy , kupu jąc  
tandetę sk lepow ą lecz w prost 
w źródła, F irm a  SANDKER, 
w ytw órnia m ebli i tap icern lą  
Leona Sapiehy 34, poleca swe 
wyroby suszone n a  w łasnej 
suszarn i t pierw szorzędnego 
gatunku . Sypialn ie. Jadalnie, 
Salony, Pokoj'e m ęskie, u rzą 
dzenia kuchenne. O tom any. 
B ufalk i. Krz/dsła, Tapczany 
i wszelkie inne  w edle najnow 
szych w zorów po cenach bar 
dzo n isk ich  dogodnych sp ła 
tach.. Uwaga! Każdy ku p u  
‘ący korzysta  po roku  z bez­
p ła tnego  odnow ienia mebli. 
Uwaga na firm ę SaNOKF.R 
Lwów. L. Sapiehv 34 ?4"

Rowery
krajow e i zagran iczne od zł. 120. 
R ak ie ty  krajow e i ang ielsk ie  od

Okazja
Fa a ton ik  jednokonny  w iedeńsk i 
" i » i w «  koła m ało używany 
W aliehiew icż Lwów, K o n rr 

ka ?. 15°91

Poszukuję
pokaja  z kuchn ią  lub d użego  
pokoju n ieum eblow »neg„. So lid ­
nie i rze te ln ie  p łacą. K u rja r 
Lwów, Z im orow ieza 10 pod  
, Jot-Be" 15631

Motocykl
dw«eylindg©wy 1930 « p rzycrep - 
ką stan  d«»kwnaly* tan io  bnrze- 
dam. Lwów, P ijarów  57. 15Q89

kom*
maja

7 lub ,3 pokoi t  kuchnią , 
fort, od zaraz lub od 1 
Zeł©B<enia x oodoniem  w arun­
ków K urjer, Lwów, Zimorowi* 
e ta  10 pod „4567*. 15632

Dom
parterow y obok stacji knleiow cj 
Skaw ina do  sp rzedan ia , 5 nbi- 
kacyj, w isdom ość Singer, S k a­
wina. K. 894

Szafa
ozdobna rzeźbie na oszklona (b i­
b lio teczka, k re d en sik l, Młynek 
szwedzki do  m ielen ia  zboża, 
G ram ofon. Lwów, Pełezyńaka 5.
m. 1. godz. 2—4. 893

Kajak
sk ładany  dw nsiedzeniow y, K lep 
Der. A p a ra t s te reoskopow y 10 x 
15 E rn em aaaa  o 3 objek tyw ech  
etc. A neru id  p recyzyjny  do mie 
rżen ia  w ysokości. Lwów, Peł 
czyńska 5 m. 1 godz. 2—4.

89!

Pianina
od złotych 600, s p r  edaje, m ie-

zł. 18. ■ po leca A u to sp o rt Lw ów .lnia H anak , Lwów,' P iłsudsk iego  
S łow ackiego  2, 773*21. n ie iw sze  p ię trm  15924

iie 3 eik ^ u d d > 3. komfortowe
pokoje  z k u ch n i”, Lwów, ul. P ie ­
karska  48. de  w ynajęcia. P ie rw ­
szeństw o m ają u izadm cy  paź- 
stw ow i. 15965

Poszukuję
4 pokoje

D eln o k o j fo r to w o , p o czą tek  I i  
sto p ad a  I wów, do w ynajęcia.
T elefan  25-77. 15933

Pokój
kuchnia. pó łkom fort, boczna Gro 
chow skiej, wynajm ie rządow com  
trosoodarz, Lwów, Mikołain 
I n ie tro . 15655

Mieszkanie
n a jk o rz y s tn ie j  w vna jąć  Zzponiocą 
ogłoszenia w n in ie jsze j  rubryce 
(2 razy do 10 alów bezołatnie). 
R -z I tp i-n ie  k a rte k  z og łosze­
niami na ry n n a c h ,  m urarh  da- 
mów i d rzew ach  ;e s t , ka ra ln e  
i... n i e e r r o p e i s k : e 15756

Poszukuję
ad czerw ca lub lip ea  3 — 4 po ­
kojow ego pełnokom for -w ag o  
rnioszt -n ia ty lko w śródm ieściu. 
Listy K.urjei. Lwów, Zim orowi- 
e ia  10 .U rzę d n ik  państw ow y 
1450*. 891

kom fort — - Lwów, K urkow a 44 
II p. tan io  — .zaraz..______  15815

2 pokoje
knchnia, 400 sążni o g rad u  25
drzew  ow ecow yeh w ynajm ę za­
raz czynsz 60 zł. mses. M ichal­
ski Lwów, H ofm ana 14, 15903

p ię tra  k ie ru n e k  D w erzcc Głów* 
ny, c i - tn i  czynsz, Lwów, Sa­
piehy 15. C uk iern ia . 15966

Sznkam
5 pekoji h kam fortam , s ła n e c , 
ne. Z głoszenia  K urjar Lw aw ski 
Z im orow ieza 10 pod  .D z ie k an * .

15986

3 i 4 pokoje,
bu ch aia  balkon pełny kom fort 
do  w ynajęcia I.wów. n). Ł aza­
rza 8. W iadom ość u dozorcy.

15638

Do wynajęcia
2 pokoje  z kuchnią z p e łn y — 
kom fortem . Lwów, S ierpow a 9. 
boczna T ernsiew icza . 15947

Sklep
i kuchaia , 2 po k a ja  i k u c h ria  
p a r te r  do  w ynajęcia. Lwów, G ró ­
deck a  51. 159 4 '

3 i 4 pokoje
nyża, kuchaia , Lwów, Łyczakow - 
K a  57. g««*z. 11—1 15959

1 pokój
z kuchnią, gaz, elektr> ka Lwów 
S ierpow a 3, boczna Torosiew i 
cza. 1594?

Nieumeblowany
pokój osobne w ejście do  wyna 
iącin, dozorca w skaże. Lwów, 
T arnow skiego 4 7 . 1596Q.

Stancja

u f a e M  .

Pokój
um eblow any w ynajm ą, Lwów, 
O bozaw a 6. praw y p a r te r . 15936

Pokój
e le fa a c k i na I, pa s ło n e te n )  
bardsa jasny, u m eblow an y, ła -  
Kianka, m o i*  b yć i  w ik tem . —  
do w ynajęcia  od saraz. Lwów , 
u). Z drow ie 6 1. p. drzwi 4.
(obok  T eahn ik i). 15913

Pokej
um eblow any, o sob n y w chód , 
usługa, 30 zł. K a to lik ow i. Lwów, 
S ta sz ica  6. m leszk . 4. 15961

Poszukuję
w spółlokatara  (kę) Lwów. nl. 
D ługaaza 35 p a r te r  lewy m. 2.

15771

Pokój
słoneczay, łaz ienka , pierw szo­
rzędne utrzym anie. Maj, Lwów,
G łow ińskiego 27jII. 10. 15985

Pokói
dla  P an i z nżyeiem  kuchni. 
Lwów, S ykctuska 43 a. m. 8.

1597?

Samotna
akadcm iczka  poszukuje od 1S]5 
pokoju w śródm ieściu  z całem  
utrzym aniem . K oszta  n iep rze- 
k raczająca  kw oty 90 zł. Z głosze­
nia K urjer, Lwów, Z im arow ieza 
10 pod  .S a m o tn a  A kadem !i-rV n“.

15974
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Niekrępujący
to m fe r to w y  pokój, tolofoo, p o i-  
s ie i od 15 Lwów, L is to p ad o  1V|II 
fe* .  d o  5. 15979

Biuro
M achaicw akiej, Lwów, K epei 
k a  22, TelafoB 4-46 p a le ea  bu- 
fetow oów, cukierników - k aeh a - 
rzy, w ykw intne k u ch ark i penajo- 
la to w e , k laczn ice , gozpoaynie, 
wychowawca', b i. .  froblanki, bo . 
ly , p ie lęgn iark i niem ow ląt, 
wazelką alużbą fa lw are in ą , re  
ktanraeyjoa, aeaonow ą. 15898

Wskażę
in te rea  m iztrzoztw a m aaow yth 
artyka lów , późniejsza  w łazność 
w iekoiata •g zy a teu a js  dla n ieaa- 
lażnaj pan i la t  oko łe  35 p e , iiej- 
azei tuszy b londynki a i kolie
Lwowa z g o tów ką od  3.000 b ez­
k onkurencyjna  p ro d u k c ja  zby t 
m ożliwa w każdej ruchliw ej 
azlejzejw ości. Z g łoz ien ia  na e -a- 
aie m o żliw e  z fe to g ra fją  K u /je r, 
Lwów, Z iuiorow lezc 10 p a d  

Kryzy* w y k l u c z a n y 15994

Za mieszkanie
Tub n iaką  o p ła tą  ndzla ll lekc ji 
akadeazlk . Szkoła pow azeehna 
i gim nazjom . U ie lk a  rutyna- 
L iaty  K ur jer, Lwów, Z im orowl 
cza 10 .T ech n ik * . 1599C

Kucharka
poaiada  b. d e b ro  św iadectw  
penajeaa tow e, ezyato i a a a e z a ie  
g o tn jj  żaka  p racy  do peaajo- 
natu . K urjer, Lwów, Z im orew i- 
cza 10 „ W ik to ria * ._______ 15944

Zclolnn
l k raw czyai poaznknje p racy  po 

dom ach  lub do dom u, Lwów, 
G ró d eck a  127 b. XIII. m. 160 
p . 11. __________________  15464

Służąca
sam odzieln ie  go tu je  poazuknje 
m lejaca do m alej rodziny. Zgło­
szenia K u rje r, Lwów, Z lm erow i- 
eza '0  „R. Z.* 1594?

Gospodyni
jak e  jeueharra  poszukuje p racy  
da jeo ae j lub 2 osób jako  d o ­
chodząca albo  na s ta łe . E w ent. 
może być aa wyjazd. L iaty de 
K urjera , Lwów, Z 'm orow icza 10. 
pod  „O szczędna* . 15996

Lekcj• • i
konw ersacji, lite ra tu ry  fran c u ­
skiej, n iem ieck iej udz ie ła  dy p lo ­
m ow ana nauczycielka  K essow icz, 
Lwów, Sykataska  43 a aa. 8.

15978

M . A- *■**7 '«<$’ ■ '‘' i . '’. i n ’{\ii-■.-V4* i ûjłU*->

10 goleń zł. 2.50
S trzyżen ie  80 gr., s tu d en tó w  50 
gr. m anicure  50 gr., R yker, Lwów. 
B atorega 14._________________ 623

suknie  bluzki, spodnie* , szla­
froki, fa rtu szk i, pończochy, r e ­
formy p o lec a : S z e k a lsk a , Lwów' 

a llcka  12. I p ię tro . 506

OBUWIE po leca  aa jtan ie j k a to ­
lick i m agazyn  JO T  E S. Lwów, 
p i. K apitn lny  2 590

Kroje
do w szelkich  żuraa li id z ie  w edle 
m iary w ykonuje s ię  do  24 godz. 
„żu rna l" . Lwów, pl. B ern ar­
dyńsk i 2. 545

JlflTCIf A do  s p rz e d a n ia  w P rz e m y ś lu ; W yjaśnień  udz ie lają  
Hr I t l\H  albo A d w o k at D r. 'H e n ry k  M eater w Przem yślu  
ul. Jag iello ń sk a  1 1 , a lbo  A d w o k at D r. L eon P ro b s te in  w P /z e -

m yślu ul. F ran c iszk ań sk a  37 873

Tanio

Dziecko
fo tog rafu je  sią  najkorzystn iej 
w dom u w sw obodnej i n io p rz j-  
m uszonej a tm osferze . A kadem ik  
robi na żąd an ia  zd jęcia  w do- 
mn. Łaak. zg łoszen ia  up rasza  d a  

u rje ra  Lwów Z im erow lcza 10 
lo d  „A bzolw ont atudjnm  fo to ­
graf ci*. 14044

Trenchkoaty
im p rag n aw azs dam skie  i m ęsk ie  
p roehow nik l, p łaszcza ochronne 
bajeczn ie  ran io  jedyn ie  w wytw, 
„C en tru m ", Lwów, Skarbków , 
ik a  4. 819

I M  po 8-10 tfniMl!
od daty ukazania się ogłoszenia przynosi pocz* 
(^-zwłaszcza z prowincji oferty szyfrowane.

Wszyscy ogłaszający pod szyfrą zechcą 
zatem we własnym interesie zgłaszać się 
najdalej do dni 14 po odbiór ofert, gdyż 
po tym le>minie oferty n i l k c z y m y .

15391

U A T U A C f  I I  T A PC Z A N Y  ŻELA ZN E Z SZU FLA D A M I 
i l U  n U w y  • •  na  g o rąco  lak ierow ano

Osoba
i ta rzz a  o izezęd aa  1 gospodarna 
d eb rze  g a tu ja  poazukuje m iejzea 
przy m niejszej ro dzin ie , ew ent. 
w yjećzia . Zgłoi enia u pani 
R ogowej Lwów, ul. Bem a 16.

15980

Odczyszczan
pokoje, sufit>, śc iany, p ed ło g i 
ba rd zo  tan i* . L iaty K a rja r . Lwów 
Z im orow ic ia  10 pod  „C zyato- 
pal*. 1S9P*

O^łoiizinU * tej ri. bryct antleaicM 
my do 15 iłów bosplatnf«

Sekretarza
d okładn ie  abzaa jam ian eg a  z no- 
wem nstaw odaw atw am  przem y­
słowo—haadlow am  o w ybitnych 
zdolnościach kaneep to w y ch  i o r­
gan izacyjnych posznkuje orga 
n izacja  z wodow a P ie rw aztń - 
atwo p raw nicy  — em eryci, jed - 
nnl: najw yżej do la t 50. Szcze­
gółowe o fe rty  z podaniem  refe 
raneji do Kurjora- Lwów, Zimo- 
row icza 10 p ad  ,E io e “. 15993

Akademicy
poszukiw ani jako akw izy to rzy  
przez pow ażną fab ry k ę . 7głoaze- 
■ia K urjer, Lwów, Z im orow ieza 
10 pod „N atyehm iazt* . 15951

Salon
mód „H elena* Z im orow ieza 7, 
p rzy jm ie  n a ty eh n iia it aam odziel- 
ną  i dziew czynkę do naakt

15973

Praktykant
a "kończoną  7-ą k laaą natyeh- 
m izat zostan ie  p rzy ję ty  J o  W ie l­
k ieg o  M agazyuu B ław atnega. 
Z głoszenia K t,rjer, Lwów, Zimo- 
raw ieza  10 „In te ligen tny  H a n ­
d lo w iec .. 15981

Łóżka pokojow e i dl-i uancjanatów . Ł óżka d z iec ian e . ąm yw alkł, 
sto jak i na u b raaia , m eble  lekarsk ie , den ty s ty czn e , ław ki og rodow e
C E r c r  Z N A C Z N I K  U N I Ż O N A

Józef PKCCKO i Syn TSftSff
Lwów, T e rc j irz k a  10. ta l. 15-8^. — B juro aprzadaży  i a k le p : 

ul. M ikołaja  23. (rog  Z y b rcJew ieza). 889

Najsłynniejszy na św ’ecie detektyw  Sh erlock Holmes uwieczniony został na 
taśmie lilmowej. W  roli tytułowej frapu jącego filmu występuje znakomity, raso­
w y Clive Brook, znany m. in. z „Szang haj Expresu“, w  titórym był partnerem

M arleny Dietrich.

Szparagi
1.50 k ila  wyayła p aczk ą  żyw no­
ściow ą Jezupol dw ór. 15954

Wytwórnia
najrozm aitazych p an to fli i p apu  
czy „Ibis*. Lwów, b o b iezk ieg o  9 
(daw niej W rouow aka). 198

Żarówki
oszczędnościow e po  cenach  n*j- 
niŻLzyeh po leca  E le k tra  P a s n i  
H ik o la s c h a  T e l. 1C-85. 1303

T 6 t
K ołłątaj* 5 
na aktadzie.

Menie
d a  w azelkich po- 
koji n a jk a rzy stn ie  
nabyć można W WY­
TWÓRNI H EBLI Fr. 
Z ielińsk iego , Lwów, 
w  podw órzu. S ta le  

848

Każdy
w ytw orny P a n  u b ie ra  aią ty lko 
w aaloaie  k -cw ieck im  „E le ­
g a n c ja*  Sńiirć A . Szew czyk, 
K raków , Sm oleńsk 15. k841

Filmowe
arty a tk i aą fo togen iczne , gdyż 
najlepsze ich zd jęc ia  są  w yko­
nane w dom u, w ich  ulubionym  
stro ju  i fo to gen icznej pezio . 
Przychodzi do d o n n  w ykonaó 
zd jęcia  ab ao lw an t a tad jum  fo to ­
grafiki. Zgłozzenia nprazza  zię 
sk ładać  do K urjara  Lwów, Zl- 
m oraw ieza 10. pod „S tudium  
fo tog rafik i*  60104

Torebek
dam skich p racow nia  „B arasz* 
m ieśei sie  o b ecn ie  p rzy  Z im o.o- 
w ieza 7 (Lwów). 1943

Kufry
w aluk j, teczk i, to reb k i dam skie  
najso lidn iej napraw ia , odnaw ia 
B arssz, Lwów, Z im orow ieza 7.

1943

Dzieła K. Maya
w ydanie p rzedw ojenne  ilustre  
w ana aksned ju je  K siągern ia  W y­
syłkow a Lwów, P iłsu d sk ieg o  16. 
Na żąd an ie  Dr oznak ta. 15656

Letnie
odznaki azkol ia  do p ran ia  k ropy  
haftow ana, plizy nainaw zza, m o­
n ogram '', p ro p o rca , d a k a ty z i. 
Zakł*d H aftó w  Lwów, A kade­
m icka 22. I p. 14805

Sypialnie
jadaln ia, g a b in e ty  najnow azych 
fazoaów  n a jta n ie j : Jan  O rtn e r,
Lwów, S y k stu sk a  41; 345

Wzorowa
praeow nia  zecarm istrzew ak o -z le- 
tniezk A lb ina  M utki, Lwów, pl. 
B eraardyńaki 3. —  zab ndaw an ia  
O O . B ernardynów . ?6y0

Mundurki
(tad en ck ie , h a rce rsk ie , P rzysp*- 
sob ian ia  W o jskaw ege  —  b a jecz ­
nie tam *  jed y n ie  w  wytw.

C en trum *, Lwów, Skarbków , 
sk a  4. 819

Dekoracie
balkonów , O g ró d  Snopków  aprze- 
da je  p e largon je  ba rd zo  tan io-

15968

mmmmm
Brznchowice

willa w dużym  parku , n ied a lek o  
stac ji, obejm yjąca w p a rte rz e  4 
p okoje  z kuchnią , na  1 p . 3 p o ­
k o je  z kuchn ią , z w erandam i 
i ba lk o n ik iem  do w ydzierżaw ie­
n ia aa  sezon letni: ew entua ln ie
dw a m ieazkania oddzie ln ie  
n o ko ja  z kuchnią  i 3 pokoje 
z kuchnią . W iadom ość Neum ou- 
nowa, Lwów, P on iń ak ieg o  33.

14965

Poszukaj ę
na sezon  le tn i dom ku o 4 —  6 
pokojach w gó rach  lub okolicy 
oodgórsk ie j. Zgłoszenia z ceną 
K m  jer, Lwów, Z im orow ieza Id  
o od „L ato". 15977

Lnbień Wielki
Zdrój A dolfa . Szczaw a siarczana. 
Leczy gośc iec , aak rzy cą , z a tru ­
cie r tą a ią  i choroby d ró g  o d d e ­
chow ych, 15992

Morszyc
panajonat K rakow ianka  o tw arty , 
kuchnia d ie te ty czn a , eeny p rzy ­
stępno . 1574'-’

i  lagleiii Bątfiiitiss
należy adresować tylko

Kurjer Zachodni
Socnowtec, «L Pił*ndikłnffO 4
i

NOWOCZESNE MEBLE STALOWE
do kulturalnego ^mod­
nie urządzonego - mie­
szkania i biura są nie« 
zbędne, bo proste i tanfe

*  '  i
Rok. zał. 1907, Lwćw, plac Bernardyński 15. tel. 47*92

224'ł

Naczelne pismo Stronnictw a Narodowego 
w Zachodniej Polsce

K u r i e r  P0ZN4MSK!

] h m o r  z a g ra u rc z u y

ł i  Wy, kobiety, jesteście jak  globus ziem ski. M ając lal 
20, gorące jak  Afryka, 30 — poryw ające jak  Azja, 40 — wy­
rafinow ane jak  A m eryka, 50 — zbankru tow ane jak  E uropa 
a  60 — osam otnione jak  A ustralia!

(In ter-B latt — W iedeń). S. F.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
R e k la m y  w te k ś c ie  s

N a 1 tze j a tron ie  . . . . .
C ała 1-sza stro n a  . . . . .
Na 2-g iej 1 3-ej s tro p ie  - ,
C ała  2-ga lub 3-eia strona  
na dalszych a tronach  tek a tu

' R ó in e  r e k la m y :
.  .  z ł. 1-50 K om unikaty  i a rty k u ły  rek lam ow o . Zł. 1.—
.  .  „  1 .200 — N a stro n ie  k ro n ik a rsk ie j . . . . « W 0-80
.  .  „  0-80 W  d o d a tk u  lite rac k a-n a u k o w y m . . 1 —
. . „  8 0 0 - - N ek ro log i do  ”'00 mm........................... 0*50

.  . ., 0-70 w ,, 300 ,, . . . . . 0-80
. . „  6 0 0 - - „  pow yżej 300 mm. .  .  . 1-—

O g ło szen ia  d ro b n e :

O głoszen ia  za tek s te m  za mm. . . zł. 0*30
N a o s t  atron ie  i w śród d ro b . (6 łam .) „  0 '30
O g łoszen ia  d ro b n e  za ałowo . . .  „  0’10
M a try m o n ia ln e ........................................ „ 0 '20
D la poszukujących  p ra cy  za słowo „ 0“05
D ro b n e  ogłosz. przy jm uje  z ię  ty lk o  za go tó w k ę .

Hodztawą ob liczen ia  j e s t  1 m |m w ] łi m ie. Podw yżka cen  ogłoszeń m oże n as tąp ić  w każdym  czasie  i obow iązuje także  te  og łoszen ia, k tó re  zostały  
zam ów ione p o p rzedn io , * n je  były zgóry  zapłacone. —  Za zas trzeżen ie  m iejsca dolicza  s ię  25 p roc. —  Za uk ład  tab e lary czn y  dolicza  się  50 p roc . 
O g łoszen ia  w num erach  sw ią teeznyen  i n iedz ie lnych  (z d a tą  poniedziałkow ą) kosz tu ją  o 20°|„ drożej.

U W A G I :
O m yłki, k tó re  zasad n iczo  n ie zm ienia ją  treźc  
ogł >: zenia, nie upow ażn ia ją  do  żąd rn ia  zwrotu 
go tów ki ani też  n ie  obow iązują A d m in istrac ji 
do  b ezp ła tn eg o  p o w tó rzen ia  anonsu. Kom uni­
k a tó w  b ezp łatnych  n ie  um ieszcza  się . Zniżek 
nie udzie la  s ie . R eklam acje  m iejscow e uw zglęó 
nia się  d "  dni 3 -ch , zam iejscow . do  dni 8-m lu 
od d a ły  u k a ran ia  sią  ogłoszenia, 7 a  egzem ­
p larze  dow odow e liczy się  25 gr. O głoszenia 
do num eru b ież . p rzy jm u j- się  do  godz. lb -te j

.Wydawca: D. Maciejko. Czcionkami DRUKARNI KRFSOWEJ Sp. z o, o. L v"w , M ochnackich 48. Odpow. red. Marjan OstrowskL


